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 Łuk przeciw rosji
 Brand polska. Ściema czy plan?
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T
ych, którzy jeszcze nie byli, zapraszamy 
do historycznej Sali BHP. To tam, dokładnie 
w tym miejscu dawnej Stoczni Gdańskiej, 
urodziła się Solidarność. Tam biło serce 

strajku z sierpnia 1980 roku. Tam przywódcy strajku 
negocjowali z krążącymi między Wybrzeżem a War-
szawą przedstawicielami rządu PRL. Co ważne, działo 
się to na oczach strajkującego „stoczniowego ludu”, 
otaczającego ten niewielki, jedno-
piętrowy budynek ze wszystkich 
stron – co nadawało strajkowi 
jeszcze większą demokratyczną 
dynamikę. To także tam doszło 
do podpisania Porozumień Sierp-
niowych, które dały początek 
niezależnemu samorządnemu 
związkowi zawodowemu o nazwie 
„Solidarność”. I to kilka kroków 
od Sali BHP znajdowała się słynna 
– i uwieczniona na tylu zdjęciach 
oraz nagraniach – brama stoczni, 
pod którą gromadzili się w czasie 
trwania strajku ludzie w geście 
solidarności z Solidarnością. 

Dziś stoczniowa topografia 
wygląda zupełnie inaczej. Faktyczną produkcję daw-
no już wygasili liberałowie. Po jednej stronie pejzaż 
zdominowany został przez masywny budynek Euro-
pejskiego Centrum Solidarności – wielkiego muzeum, 
w którym rządzący na Pomorzu (także liberałowie) za 

Wizyta w Sali BHP pozwala 
zrozumieć, że Solidarność 
cały czas dopasowuje 
walkę o wolność obywatela 
i godność pracy do 
nowych wyzwań: do walki 
z antypracowniczymi 
skutkami unijnych polityk 
klimatycznych czy tępienia 
działalności związkowej 
w warunkach realnego 
kapitalizmu.

wiele milionów publicznych pieniędzy upowszechniają 
swoją wersję historii „S” – od początku bardzo specy-
ficzną w swej europejskiej poprawności, mdłym ko-
smopolityzmie i wypraniu z prawdziwej pracowniczo-
-ludowej tożsamości. Po drugiej stronie rosną kolejne 
nowe i drogie apartamenty, coraz mocniej wgryzając 
się w świetnie położone i cenne tereny postocznio-
we. Z prawdziwej „S” pozostała tylko brama witająca 
gości przybywających od strony miasta, widok starych 
żurawi na horyzoncie oraz właśnie Sala BHP – śmiesz-
nie mała i łatwa do przeoczenia w opisanym powyżej 
nowym, fajnopolackim i „europejskim” otoczeniu, ale 
za to prawdziwa na dwa sposoby. Nie tylko zachowują-
ca wiele ze swojego oryginalnego wystroju, lecz także 
uparcie i wbrew aktualnym modom broniąca ciągło-
ści dziedzictwa Solidarności, łącząc prostą linią bez 
zygzaków rok 1980 z naszymi czasami. To opowieść 
o Solidarności, która powstała jako związek zawodowy, 
będący jednocześnie i pracowniczy, i patriotyczny – co 
widać w 21 postulatach z sierpnia 1980 roku, w których 

obok siebie stały zarówno „uwol-
nienie więźniów politycznych”, 
„obniżka wieku emerytalnego”, jak 
i „wolne soboty”. 

Wizyta w Sali BHP pozwala 
zrozumieć, że Solidarność po-
zostaje pełnoprawnym dziedzi-
cem tamtego dorobku i cały czas 
dopasowuje tamtą walkę o wolność 
obywatela i godność pracy do no-
wych wyzwań: do walki z anty-
pracowniczymi skutkami unijnych 
polityk klimatycznych czy tępienia 
działalności związkowej w wa-
runkach realnego kapitalizmu. 
Mylą się zaś ci, którzy uważają, że 
historyczna rola „S” skończyła się 

wraz z rokiem 1989, a teraz chcą, by pamięć o tamtym 
ludowym polskim powstaniu uschła w relikwię wśród 
kadzideł palonych w nieodległym geograficznie, ale 
służącym przecież zupełnie innej politycznej narracji 
ECS-ie.   

Rafał Woś
REDAKTOR NACZELNY
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Możesz pobrać ją także skanując kod QR
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na adres: 
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Remigiusz Okraska

Co z tą Polską Solidarną?

Debata podatkowa to triumf Polski Liberalnej nad Polską 
Solidarną. 

Pierwszy wyłom w balcerowiczowskim monolicie 
to kampania wyborcza 2005 roku. Zamiast spodziewanego 
starcia obozu centroprawicowo-postsolidarnościowego  
(PO-PiS) z postkomuną otrzymaliśmy coś innego. Bardzo traf-
nie definiującego realny podział społeczno-polityczny.

Prawo i Sprawiedliwość zrobiło słynny spot wyborczy 
z pustą lodówką i przeciwstawieniem Polski Solidarnej temu, 
co dotychczas dominowało: Polsce Liberalnej. Polsce sytych 
elit, które wypięły się na resztę. 

Nie była to jedyna przyczyna triumfu, ale bardzo w tym 
pomogła. Także później. Gdy ten obóz łączył przekaz patrio-
tyczny i godnościowy z socjalnym – wygrywał i rządził. A gdy 
akcentował głównie prawicowość, wyniki były gorsze. Dla Po-
laków ważny był wymiar symboliczny – ale nie lekceważyli 
materii.

To nic nowego. Postulaty sierpniowe i cały etos „panny S” 
to piękna – i skuteczna – synteza żądań chleba i wolności. 

Tym gorzej wygląda debata o podatkach. Tusk, jak to 
Tusk, dowala niezamożnym na wiele sposobów. Nic więc 
dziwnego, że nie podniesie kwoty wolnej od podatku. 

PiS celnie punktuje, że rządowa wizja zmiany podatków 
nic nie da osobom z niskimi czy przeciętnymi dochodami. 
Ale już PiS-owskie pomysły podniesienia drugiego progu po-
datkowego do 180 000 zł rocznie to prezent dla zamożnych. 

Mediana zarobków w Polsce to niespełna 8000 zł brutto 
– czyli połowa społeczeństwa zarabia mniej. Średnia płaca to 
ok. 9500 brutto – czyli ponad 60% Polaków zarabia mniej. 

Zarobki na poziomie ok. 14 000 zł brutto kwalifikują 
do grona 15–20% osób o najwyższych dochodach. To nie klasa 
średnia, to elita. Takim ludziom chce się obniżyć podatki. 
Czym innym jest zwiększanie kwoty wolnej, żeby niezamoż-
ni, a nawet średniacy nie byli mocno opodatkowani, czym 
innym jest robienie prezentów elicie. To tylko osłabia budżet 
i państwo. 

Z kolei Mateusz Morawiecki postanowił osobom z pensją 
ok. 20 000 zł brutto – to 6% najlepiej zarabiających – podaro-
wać rocznie 16 000 zł obniżki podatków. Za to ludzie z pensją 
12 000 zł mieliby zyskać wedle jego pomysłów już tylko 250 zł 
rocznie. O zarabiających jeszcze mniej nie było mowy. 

W ogóle coraz mniej jest mowy o właśnie takich osobach. 
To jakieś 70% wyborców. Nie wygląda mi to na sposób na Tu-
ska, raczej na robienie dobrze jego elektoratowi. 

Nie wygląda też na sposób na przelicytowanie Konfede-
racji. Kopia nie wygra z oryginałem. Ludzie wierzący w wolny 
rynek, wielbiący bogatych i darwinizm społeczny – i tak nie 
zagłosują na PiS. 

Można uznać, że to przymiarka do koalicji ze Sławomi-
rem Mentzenem. Że trzeba dogadać się z liberałem i robić 
liberalizm. Oby jednak nie okazało się, że liberał dogada się 
z innym liberałem – Donaldem Tuskiem – albo będzie po 
cichu wspierał jego rząd mniejszościowy, a elektorat socjalny 
zostanie w domu, nie chcąc wybierać między kilkoma klonami 
Konfederacji. 

Obóz patriotyczny wygrywał i rządził pod sztandarem 
Polski Solidarnej. Powątpiewam, czy wygra i będzie sensownie 
rządził pod sztandarem Polski solidarnej z zamożnymi. 

eprasa.pl 2b3a1a02cd
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Temat Tygodnia

 Barbara Michałowska 

Dziś Sala BHP jest jednym z najważniejszych miejsc związanych z najnowszą 
historią Polski. Zanim jednak 31 sierpnia 1980 roku stała się symbolem 

pokojowej walki o prawa pracownicze i obywatelskie, a także powstania 
Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność”, przeszła 
burzliwą drogę ściśle związaną z historią terenów, na których się znajduje. 

Sala BHP. 

Serce 
Solidarności

W
 latach 1844–1850 rozpo-
częto budowę Königliche 
Werft, czyli Stoczni Królew-
skiej, która później została 
przekształcona w Stocznię 
Cesarską. To wtedy na miej-
scu obecnego budynku Sali 

BHP powstał w drugiej połowie XIX wieku pierwszy 
obiekt drewniany lub drewniano-murowany. W kolejnych 
dziesięcioleciach był on rozbudowywany.

Dzisiejsza forma budynku powstała w kilku eta-
pach. Przyjmuje się, że obecny kształt obiektu pochodzi 
z 1902 roku. To dlatego sala składa się z dwóch wyraźnie 
różnych części: dwukondygnacyjnej części biurowej oraz 
jednokondygnacyjnej hali.

Początkowo nie był to budynek związany z bez-
pieczeństwem pracy. Mieścił się tutaj między innymi 
magazyn torped oraz miejsce montażu uzbrojenia prze-
znaczonego dla okrętów wojennych. Do dziś na ścianie 
zachował się napis „Torpedo-Lagerhaus”, czyli „maga-

eprasa.pl 2b3a1a02cd
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roku, podczas budowy statku „Maria Konopnicka”, doszło 
w Stoczni Gdańskiej do tragicznego pożaru, w którym 
zginęło 22 pracowników. 

„W tym dniu był statek zdawany – że tak powiem 
– na okoliczność szczelności, miał zamknięte wszystkie 
bulaje, blindklapy założone […] bardzo była ograniczo-
na możność ewakuacji, że praktycznie 2–3 miejsca były, 
gdzie można wyjść na pokład” – wspominał później Zbi-
gniew Grabski, starszy oficer. 

„Wszedłem do drugiej ładowni, która graniczy 
z przednią grodzią maszynowni, tam usłyszałem stuka-
nie ludzi w ścianę małego tunelu, tego, który wybiegał 
w drugą ładownię, więc wszedłem, zadzwoniłem na wy-
dział, żeby natychmiast przyszedł mistrz ze spawaczami, 
z tlenem i acetylenem, żeby wypalić dziurę” – wspominał 
z kolei Zbigniew Kowalewski. Podjęto jednak wówczas 
inne decyzje. 

Jako oficjalną przyczynę tragedii sąd ustalił fakt, że 
wszelkie prace niebezpieczne nie były oznaczane na kar-
tach pracy znakami ostrzegawczymi. Większość usterek po 
próbach morskich usuwało się bez kart pracy i bez opraco-
wań technologicznych. To w połączeniu z brakiem odpo-
wiedniego nadzoru i pośpiechem doprowadziło do tragedii. 

W następstwie tragedii postanowiono podnieść w za-
kładzie bezpieczeństwo pracy. Budynek dawnego magazynu 
torped zaadaptowano na potrzeby Wydziału Kooperacji 
Stoczni Gdańskiej i szkoleń związanych z bezpieczeństwem 
pracy. Wtedy też zaczęła funkcjonować nazwa „Sala BHP”.

Przez następne lata Sala BHP pełniła więc przede 
wszystkim funkcje szkoleniowe.

W drugiej połowie lat 70. w budynku zaczęło działać 
Muzeum Zakładowe Stoczni Gdańskiej, nazywane także 
Izbą Pamięci. Gromadzono tam między innymi modele 
statków budowanych w stoczni oraz pamiątki związane z jej 
działalnością. Muzeum funkcjonowało do 1996 roku, kiedy 
Stocznia Gdańska została postawiona w stan upadłości.

Symbol
Najważniejszy rozdział historii Sali BHP rozpoczął się 
14 sierpnia 1980 roku, kiedy w Stoczni Gdańskiej rozpoczął 
się strajk.

Sala BHP stała się siedzibą Międzyzakładowego Ko-
mitetu Strajkowego. To właśnie tutaj spotykali się przed-
stawiciele wielu zakładów pracy, które przyłączały się 
do protestu. W kolejnych dniach Sala BHP stała się jednym 
z najważniejszych centrów organizacyjnych i politycz-
nych strajku.

Krzysztof Wyszkowski mówił na łamach rocznika 
„Bibuła” o jeszcze innych funkcjach Sali BHP: „Na tej 
sali utworzyłem strajkowe biuro prasowe, na tyłach 
Sali BHP mieściło się wydawnictwo strajkowe. […] 

zyn torped”. Obiekt pełnił tę funkcję do końca II wojny 
światowej.

Od Torpedo-Lagerhaus do Sali BHP
Po 1945 roku niemiecka Danziger Werft została przekształ-
cona w polską Stocznię nr 1. W październiku 1947 roku 
połączono ją ze Stocznią nr 2, powstałą na bazie dawnej 
Stoczni Schichaua. Tak powstała Stocznia Gdańska.

Moment, który zaważył na historii sali i jej prze-
znaczeniu, był niezwykle dramatyczny. 13 grudnia 1961 
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Ulotki, komunikaty MKS itd. – to wszystko było wy-
twarzane tutaj”.

Skala wydarzenia szybko rosła. Międzyzakładowy 
Komitet Strajkowy reprezentował setki strajkujących 
zakładów. W Sali BHP obradowali delegaci, formułowa-
no postulaty, prowadzono rozmowy i przygotowywano 
informacje o przebiegu protestu. Zachowały się foto-
grafie pokazujące Salę BHP w czasie strajku: między 
innymi delegatów zakładów zrzeszonych w MKS oraz 
prezydium MKS. 

Lech Zborowski opowiadał z kolei po latach o uru-
chamianiu prymitywnej drukarni. Według jego wspo-
mnienia w rogu szatni Sali BHP ustawiono stolik, 
na którym rozpoczęto powielanie materiałów. Stocz-
niowcy zainteresowali się sposobem drukowania i za-
częli tworzyć własne urządzenia do powielania.

W Sali BHP tętniło serce strajku. Klimat tworzy-
li także artyści wykonujący tu utwory patriotyczne. 
Pomału, przez dwa tygodnie strajku, sala stawała się 
także symbolem wolności. 

Kulminacyjnym wydarzeniem związa-
nym z Salą BHP był 31 sierpnia 1980 roku.

Tego dnia w sali podpisano porozu-
mienie pomiędzy strajkującymi a przed-
stawicielami władz PRL. Porozumienie to 
stało się symbolem zwycięstwa obywateli 
nad komunistyczną władzą oraz otworzyło 
drogę do powstania NSZZ „Solidarność” 
i do wolności.  

Wolność
Po sierpniu 1980 roku Sala BHP pozostała 
ważnym miejscem pamięci o działalności 
Solidarności. Jej historia nie zakończyła 
się wraz z podpisaniem Porozumienia 
Gdańskiego.

W 1999 roku budynek został wpisany 
do rejestru zabytków. W grudniu 2004 
roku właścicielem historycznego obiek-
tu została Komisja Krajowa NSZZ „So-
lidarność”, co uratowało obiekt przed zniszczeniem 
i zapomnieniem.

W latach 2006–2010 przeprowadzono generalną re-
witalizację budynku. Celem było zachowanie historycz-
nego charakteru miejsca przy jednoczesnym przysto-
sowaniu go do współczesnych funkcji.

Od 2011 roku Sala BHP jest zarządzana w imieniu 
NSZZ „Solidarność” przez Fundację Promocji Solidar-
ności. Obecnie działa tu również muzeum.

W muzeum można dziś zobaczyć między in-
nymi modele statków, pamiątki związane z pracą 

stoczniowców, materiały dotyczące historii Stoczni 
Gdańskiej oraz eksponaty związane z wydarzeniami 
sierpnia 1980 roku. Jednym z najważniejszych ele-
mentów ekspozycji są kopie tablic z 21 postulatami 
strajkujących.

W ten sposób Sala BHP pełni dziś wiele funkcji: 
jest jednocześnie zabytkiem i miejscem żywej pamięci 
historycznej, tętni życiem kulturalnym, odbywają się 
tu debaty, koncerty i wystawy. To także miejsce praw-
dziwego dialogu wielu środowisk.

Historia Sali BHP jest jednocześnie w pewnym 
sensie historią samej Stoczni Gdańskiej: od przemysłu 
wojennego, przez powojenną industrializację, aż po 
narodziny Solidarności i przemiany, które doprowa-
dziły do końca systemu komunistycznego w Polsce. 
Jest również ściśle związana z historią Polski.

Dzisiaj, patrząc na historyczny stół, przy którym 
podpisano Porozumienie Gdańskie, łatwo zobaczyć 
przede wszystkim symbol. Za nim kryli się konkretni 

ludzie, ich strach, nadzieje, zmęczenie, spory, deter-
minacja i odwaga. 

Znaczenie Sali BHP sięga jednak dalej. O jej warto-
ści decydują również późniejsze decyzje z nią związa-
ne, a przede wszystkim fakt, że Solidarność postano-
wiła ocalić od zapomnienia ten historyczny obiekt.

*Pisząc tekst, korzystałam m.in. z informacji dostępnych 
na oficjalnej stronie Sali BHP, na portalu Zabytek.pl oraz 

z materiałów zebranych przez IPN oraz Region Gdański NSZZ 
„Solidarność”. 

ZAPRASZAMY DO SALI BHP

DZISIAj, PATRZąC NA 
hISTORYCZNY STół, PRZY 
KTóRYm PODPISANO 
POROZumIENIE GDAńSKIE, 
łATWO ZOBACZYĆ PRZEDE 
WSZYSTKIm SYmBOL. ZA 
NIm KRYLI SIę KONKRETNI 
LuDZIE, ICh STRACh, 
NADZIEjE, ZmęCZENIE, SPORY, 
DETERmINACjA I ODWAGA.
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Karol Gac

Niezapłacony rachunek
W wyniku II wojny światowej Polska straciła ponad 

5 mln obywateli, a szkody szacuje się na około 
6,22 bln złotych. Jednak kolejne rządy w Niem-

czech unikają tematu reparacji dla naszego kraju i udają, 
że wszystko jest w najlepszym porządku. Nie jest.

1 września wracają obrazy, które wryły się w naszą 
pamięć: Westerplatte, bombardowany Wieluń, płonące 
miasta, kolumny uchodźców, egzekucje, łapanki, Palmiry, 
Auschwitz, wysiedlenia, roboty przymusowe, rabunek 
polskiego majątku, zniszczona Warszawa. Kolejna rocz-
nica niemieckiej napaści na Polskę jest jednak nie tylko 
okazją do wspominania przeszłości. To również doskonały 
moment, by pytać o przyszłość oraz przypomnieć bardzo 
prosty fakt: Niemcy w żaden istotny sposób nie zadość-
uczyniły Polsce za krzywdy, które na nas sprowadziły. 
Zamiast tego otrzymaliśmy narrację o „pojednaniu”, które 
sprowadzało się do kilku symbolicznych gestów. Problem 
w tym, że pojednanie nie oznacza amnezji.

Nie chodzi – jak próbują nam wmówić niektórzy 
– o jakąś antyniemiecką obsesję czy fobię. Chodzi o rzecz 
fundamentalną – o odpowiedzialność. Jeżeli agresor 
wyrządził innemu państwu niewyobrażalne szkody, to 
jego odpowiedzialność nie może się po prostu kończyć 
na rocznicowych przemówieniach, wieńcach i zapewnie-
niach, jak bardzo mu przykro.

Podczas II wojny światowej ponieśliśmy straty trud-
ne do porównania z doświadczeniem większości państw 
europejskich. Miliony zabitych, zburzone miasta, znisz-
czony przemysł i infrastruktura, zrabowane dzieła sztuki, 
wymordowane elity, niewolnicza praca i konsekwencje 
demograficzne odczuwalne przez dziesięciolecia. Młode-

mu państwu polskiemu w bestialski sposób przetrącono 
kręgosłup, przez co do dzisiaj borykamy się z różnorakimi 
konsekwencjami.

Cztery lata temu zaprezentowano raport, w którym 
oszacowano szkody poniesione przez Polskę na 6 bilionów 
220 miliardów 609 milionów złotych. Można oczywiście 
dyskutować o metodologii i końcowych wynikach badań, ale 
trudno zaakceptować sytuację, w której rozmowa w ogóle się 
nie odbywa, a takie stanowisko od dekad prezentuje Berlin. 
Trzeba przy tym przyznać, że jest to coś, co łączy absolutnie 
wszystkie strony sceny politycznej w Niemczech.

To bardzo wygodne podejście. Zwłaszcza gdy czas pra-
cuje na korzyść Niemiec, o czym przekonał się jakiś czas 
temu w Berlinie Donald Tusk. Z każdym rokiem odchodzą 
ostatni świadkowie okupacji. Za kilka czy maksymalnie 
kilkanaście lat niemieckie zbrodnie będą już wyłącznie 
doświadczeniem odziedziczonym.

Sprowadzanie sporu reparacyjnego wyłącznie do gi-
gantycznej kwoty jest wygodne dla przeciwników rosz-
czeń. Tyle że sprawa jest znacznie szersza. Polskie ocze-
kiwania obejmowały także rekompensaty dla żyjących 
ofiar i ich rodzin, zwrot zrabowanych dóbr kultury oraz 
systemowe działania na rzecz właściwego przedsta-
wiania Niemcom skali krzywd wyrządzonych Polsce. 
Do dzisiaj w Berlinie nie ma nawet godnego pomnika 
poświęconego polskim ofiarom II wojny światowej.

Pytanie o reparacje jest m.in. pytaniem o wiarygod-
ność. Jeżeli współczesne Niemcy chcą budować swoją 
pozycję na przekonaniu, że wyciągnęły wnioski z histo-
rii, to powinny być gotowe nie tylko do opowiadania, 
ale również do rozmowy o jej konsekwencjach. 
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na dawnych terenach stoczniowych 
od lat wyrasta nowa dzielnica Gdań-
ska – kosztem historycznej zabudo-
wy, z której niewiele już pozostało. 
Sala BHP jest tu jednym z nielicznych 
chlubnych wyjątków.

Ale nie tylko sama substancja 
budynku zapewnia ową specyficzną, 
wolnościową atmosferę. Ot, spójrzmy 
chociażby w górę. Pod sufitem wisi 
kilkadziesiąt oryginalnych sztan-
darów różnych organizacji związ-
kowych Solidarności z całej Polski. 
Przewijają się nazwy strajkujących 
zakładów i hasła wyrażające wartości 
ważne dla milionów Polaków – sol-
idarność, sprawiedliwość, praca, 
godność, wiara. I obowiązkowy biały 
orzeł, na którego wizerunkach wy-
trawne oko dostrzeże bardzo często… 
złotą koronę na głowie. Tak, strajku-
jący w 1980 r. robotnicy, potem or-
ganizujący nowy, niezależny związek 

zawodowy, myśleli kategoriami 
narodowej niepodległości i osobistej 
wolności, mimo że funkcjonowali 
w totalitarnym państwie, w którym 
orzeł bez korony w godle świad-

We wspomnieniach uczest-
ników pamiętnego strajku 
w sierpniu 1980 r. w Stoczni 

Gdańskiej często przewija się po-
dobny motyw. Mowa o szczególnej 
atmosferze, poczuciu wspólnoty, 
wolności i solidarności, które to-
warzyszyły strajkującym. „Czuliśmy 
się jak w innym, wolnym świecie” 
– często słyszą historycy i dzienni-
karze rozmawiający z uczestnikami 
wielkiego strajku. 

Duch wolnej Polski
Przynajmniej część tamtej atmosfery 
można poczuć także dziś, odwiedza-
jąc historyczną Salę BHP. Jej odbu-
dowa kilkanaście lat temu została 
przeprowadzona w taki sposób, aby 
maksymalnie zachować lub przywró-
cić substancję materialną budynku 
i jego wystrój z sierpnia 1980 r. Ten 
cel udało się osiągnąć, a jeśli ktoś 
pamięta Salę BHP sprzed 46 lat lub 
widział historyczne zdjęcia, od razu 
poczuje się jak w dniu podpisania 
Porozumień Gdańskich – charak-
terystyczny stół prezydialny, krzyż 
i orzeł na ścianie, figura Solidariu-
sza, czyli robotnika w stoczniowym 
kasku z rękami ułożonymi w geście 

siły i triumfu. Także ciężkie drewnia-
ne stoły i krzesła w dużej mierze są 
oryginalnymi pamiątkami z tamtego 
czasu. Tylko w miejscu okien, przez 
które w 1980 r. spoglądali na przebieg 
negocjacji ci, którzy nie zmieścili 
się w środku, znajdują się zdjęcia 
podkreślające industrialny i stocz-
niowy charakter terenów wokół Sali 

BHP. Wypisz, wymaluj, jest to gotowa 
scenografia do filmu o narodzinach 
największego związku zawodowe-
go i ruchu społecznego w dziejach 
świata. To tym większa wartość, że 

PROCES WYBORu 896 DELEGATóW 
REPREZENTująCYCh BLISKO 
10 mILIONóW CZłONKóW „S” 
DLA WIELu POLAKóW żYjąCYCh 
W TOTALITARNYm PAńSTWIE 
KOmuNISTYCZNYm BYł 
PIERWSZą mOżLIWOŚCIą uDZIAłu 
W PROCESACh DEmOKRATYCZNYCh.

ZAPRASZAMY DO SALI BHP

 Adam Chmielecki 

Odgrywała różne role – zakładowego muzeum, kina, 
a także sali szkoleń dla stoczniowców. Stąd jej nazwa 
od lat 60. XX wieku, znana na całym świecie – Sala BHP. 
Dziś to miejsce odwiedzane przez dziesiątki tysięcy 
osób rocznie, w którym można dotknąć prawdziwej 
historii. Zabytek, muzeum i pomnik historii, w którym 
można jednak poczuć się bardzo swobodnie i odetchnąć 
atmosferą wolności i solidarności. Jakie skarby kryje?

Skarby z serca stoczni

eprasa.pl 2b3a1a02cd



13nr 35 | 1 września 2026

czył o podległości wobec sowieckiej 
metropolii. Te korony na głowach 
orłów na sztandarach to niewielki 
rozmiarami, ale istotny symbol poka-
zujący przełomową rolę Solidarności 
w najnowszej historii Polski.

Serce stoczni, „tej” stoczni
Stocznia Gdańska jest często nazy-
wana kolebką Solidarności. W głów-
nym pomieszczeniu budynku (tzw. 
dużej sali BHP) można poznać 
specyfikę przemysłu stoczniowe-
go w Gdańsku, w tym szczególnie 
Stoczni Gdańskiej, m.in. dzięki 
słynnej dioramie stoczniowej. To 
uzupełniona efektami świetlnymi 
i dźwiękowymi przestrzenna makieta 
terenów stoczniowych o powierzchni 
12 m2. Przedstawia w skali 1:87 histo-
ryczną część stoczni z układem ulic 
i zabudową istniejącą aż do połowy 
lat 90. w najważniejszym momen-
cie z historii zakładu – zakończenia 
strajku w dniu 31 sierpnia 1980 r. 
To wtedy faktycznie narodziła się 
Solidarność oraz rozpoczął się proces 
upadku komunizmu w Europie Środ-
kowej i Wschodniej. Dzięki dioramie 
odwiedzający Salę BHP mogą poznać 
nieistniające już historyczne budynki 
(np. szpitala i stołówki stoczniowej) 
oraz „ogarnąć” topografię terenów 
stoczniowych, co może być dobrym 
wstępem do dalszej wycieczki po 
obecnym Młodym Mieście.

Stoczniowy obraz uzupełniają 
dwie makiety kluczowych wydziałów 
kadłubowych K-2 i K-3 (stan na lata 
60. XX w.) – co ważne, oba znajdują 
się na terenach innych przedwojen-
nych stoczni, z których połączenia 
powstała Stocznia Gdańska (dawnej 
Stoczni Cesarskiej i dawnej Stoczni 
Schichaua). W Muzeum Sali BHP 
można również obejrzeć mod-
ele statków produkowanych 

Dla wielu zwiedzających kolorowe 
stoczniowe kaski to najlepsze tło do 
obowiązkowego selfie, zwłaszcza gdy Salę 
BHP zwiedza się z rodziną lub przyjaciółmi
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w Stoczni Gdańskiej, elementy 
ich wyposażenia oraz urządzenia 
łączności i komunikacji prezentujące 
myśl techniczną i inżynieryjną dru-
giej połowy XX w.

Historia zatrzymana w kaskach
Kask ochronny był nieodłącznym ele-
mentem ubioru stoczniowców, hutni-
ków, górników – ludzi ciężkiej pracy, 
którzy rozpoczęli strajki w 1980 r. 

i współtworzyli Solidarność. Kolor 
kasku, oznakowanie poziome 
lub pionowe, numer ewidencyjny 
i symbol wydziału oraz dodatkowe 
elementy i litery określały status 
i funkcję pracownika, i jego przy-
należność organizacyjną. Według 
systemu obowiązującego od lat 70. 
w Stoczni Gdańskiej kolor żółty 
oznaczał pracownika fizycznego, 
zielony – mistrza, zielony z białym 
pasem – kierownika, pomarańczo-
wy – poddźwigowego lub pod-
suwnicowego, niebieski – członka 
dyrekcji, biały – pracownika BHP, 
gościa lub przedstawiciela arma-
tora. Ich historię można poznać 
na specjalnej ścianie znajdującej się 
na półpiętrze, tuż przed wejściem 
do sklepiku. Dla wielu zwiedzają-
cych kolorowe stoczniowe kaski 
to także najlepsze tło do obowiąz-
kowego selfie, zwłaszcza gdy Salę 
BHP zwiedza się z rodziną lub 
przyjaciółmi.

„Matka Solidarności”
Jak wiadomo, historyczny strajk 
rozpoczął się 14 sierpnia 1980 r. 
w obronie Anny Walentynowicz, 
wieloletniej spawaczki i suwnico-
wej, powszechnie znanej i cenio-
nej wśród załogi. Walentynowicz 
za swoje zaangażowanie w Wolne 
Związki Zawodowe Wybrzeża zo-
stała zwolniona z pracy w stoczni 
7 sierpnia, zaledwie kilka miesię-
cy przed planowanym przejściem 
na emeryturę. W uznaniu jej roli 
w powstaniu Związku oraz wierno-
ści postulatom Sierpnia ’80 została 
już po 1989 r. nazwana przez histo-
ryków „Anną Solidarność” i „Matką 
Solidarności”. W Sali BHP nie mogło 
zabraknąć jej upamiętnienia – to 
popiersie oraz zdjęcie na tle zruj-
nowanej hali Wydziału Instalacji 
Okrętowych W-2, w której pracowa-
ła, wykonane przez znanego gdań-
skiego fotografika Michała Szlagę 
na kilka lat przed jej śmiercią.

ZAPRASZAMY DO SALI BHP
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Historia Związku
Wspomnienie Anny Walentynowicz 
znajduje się w tzw. małej sali BHP, 
gdzie na odwiedzających czeka opo-
wieść o historii Solidarności. Często 
słyszymy, że „bez ofiary Grudnia ’70 
nie byłoby Sierpnia ’80”. W wyniku 
krwawego stłumienia protestów robot-
niczych na Wybrzeżu w 1970 r. zginęło 
ponad 40 osób, w tym 6 w Gdańsku. 
Upamiętnienie ofiar tej komunistycz-
nej zbrodni było jednym z postulatów 
strajkujących w 1980 roku, a jednym 
z przejawów tej pamięci jest Pomnik 
Poległych Stoczniowców 1970, stoją-
cy niedaleko Sali BHP. W samej sali 
znajduje się makieta gipsowa Pomnika 
Ofiar Grudnia 1970, stojącego w Gdy-
ni. Kształt przypominający cyfrę 7 
w projekcie pomnika przedstawia 
upadającą postać z plecami przestrze-
lonymi kulami. W Sali BHP znajduje się 
również krzyż z imionami i nazwiska-
mi wszystkich ofiar Grudnia ’70, w tym 
Zbyszka Godlewskiego, którego historia 
zainspirowała twórców „Ballady o Jan-
ku Wiśniewskim”.

Wyjątkowym eksponatem jest 
�aga Solidarności z podpisami ucze-
stników i gości I Krajowego Zjaz-
du Delegatów NSZZ „Solidarność”, 
który odbył się jesienią 1981 r. w Hali 
„Olivia” w Gdańsku. Pamiętajmy, że 
Solidarność była pierwszą niezależną 
organizacją społeczną w Polsce po 
II wojnie światowej. Proces wyboru 
896 delegatów reprezentujących blis-
ko 10 milionów członków „S” dla wie-
lu Polaków żyjących w totalitarnym 
państwie komunistycznym był pier-
wszą możliwością udziału w proce-
sach demokratycznych. I KZD przyjął 
dokumenty programowe Związku, 
m.in. program „Samorządna Rzec-
zpospolita” i „Posłanie do ludzi pracy 
Europy Wschodniej”, które wyrażało 
solidarność i poparcie dla robotników 
innych państw zniewolonej Europy 
Środkowej i Wschodniej.

A mury runą!
Przestrzeń wolności i prawdy, którą 
przyniósł Sierpień ’80, w kulturze 
wypełnili twórcy i bardowie Soli-

darności – m.in. Andrzej Garcza-
rek, Przemysław Gintrowski, Jan 
Krzysztof Kelus, Maciej Pietrzyk 
i Jacek Kaczmarski, który w nie-
oficjalnym hymnie Solidarności 
profetycznie zapewniał, że „mury 
runą”. W Gdańsku stoczniowców 
i portowców wspierali swoją twór-
czością m.in. Zbigniew Stefański 
i Antoni „Tolek” Filipkowski, autor 
„Ballady partyzanckiej” z cza-
sów stanu wojennego. Ten ostatni 
przekazał do Sali BHP gitarę, którą 
w latach 80. zagrzewał do wytrwa-
łości podczas niezapomnianych 
koncertów w gdańskim porcie 
i stoczni oraz dodawał otuchy in-
ternowanym związkowcom w obo-
zie w Strzebielinku. Instrument 
prezentowany w Sali BHP towarzy-
szył „Tolkowi” także podczas kon-
certów w Norwegii na zaproszenie 
Solidarności Polsko-Norweskiej, 
a można go było również usłyszeć 
na falach Radia Wolna Europa.  
To – wcale nie niemy – świadek  
„portowców gdańskich drogi 
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do wolności”, a także symbol wspól-
noty i wartości, które swoją twór-
czością budowali niezapomniani 
bardowie Solidarności.

Solidarność żyje!
Zwycięstwo Solidarności w latach 80. 
nie przyszło jednak od razu i w ła-
twy sposób. W 1981 r. komunistyczny 
reżim wprowadził stan wojenny, wsa-
dzając do obozów internowania i wię-
zień ponad 10 tysięcy osób. Świa-
dectwem tamtej walki, prowadzonej 
niemal do końca systemu w 1989 r., 
są solidarnościowe znaczki i wpinki 
wraz z matrycami o tematyce soli-
darnościowej i antysocjalistycznej, 
produkowane nielegalnie w okresie 
stanu wojennego, oryginalne, ręczne 
drewniane stemple i powielacze 
do produkcji ulotek i bezdebitowej 
prasy, więzienne koszule i pamiątki 
z obozów internowania, wykonywane 
przez osoby internowane i uwięzio-
ne. Wśród ofiar śmiertelnych reżimu 
był męczennik za wiarę, w latach 
80. kapelan, a obecnie patron NSZZ 
„Solidarność” bł. ks. Jerzy Popiełusz-
ko. Jego ikoniczne zdjęcie również 
znajduje się w Sali BHP.

W latach 80. stoczniowe warsz-
taty służyły nie tylko jako stanow-
iska pracy, ale również jako miejsca 
spotkań oraz druku i kolportażu 
związkowych materiałów. W stanie 

wojennym nielegalnie produkowane 
ulotki przekonywały, że „Solidarność 
żyje!”, a „WRON-a skona”. Niemal 
obowiązkowe wyposażenie takich 

miejsc stanowiły nie tylko metalowe 
sza�i pracownicze, stoczniowe kaski 
i ręczny megafon, ale także powielacz 
spirytusowy, maszyna do pisania, 
ramka do kopiowania (tzw. sito) 
i materiały eksploatacyjne. Przy 
dobrej organizacji można było zdobyć 
wyposażenie ciemni fotograficznej, 
w tym powiększalnik z głowicą do fo-

tografii monochromatycznej, koreks 
do negatywów, kuwety, aparaty 
małoobrazkowe oraz lampę ciemnio-
wą. Taki stoczniowy warsztat, w pełni 
wyposażony w oryginalne eksponaty 
z epoki, można znaleźć w tylnej sieni 
Sali BHP.

Natomiast w tzw. małej sali BHP 
znajdują się symbole reżimu, który 
prowadził wojnę z własnym naro-
dem – np. łuski granatów z gazem 
łzawiącym typu UGŁ-200 i kaski 
ochronne funkcjonariuszy ZOMO, 
znienawidzonej przez Polaków for-
macji, używanej do pacyfikowania 
pokojowych protestów i manifestacji 
patriotycznych. Historia Solidarności 
bez pokazania przejawów zła, które 
należało pokonać, byłaby niepełna.

Jak Lenin komunę obalał…
Jak wiadomo, przez kilka dekad 
Stocznia Gdańska funkcjonowała 
niejako w cieniu Włodzimierza Len-
ina. Wódz rewolucji bolszewickiej 
był patronem zakładu. Symbolem 
tej epoki w życiu stoczni jest m.in. 
urna z ziemią z Uljanowska – miejsca 
narodzin Lenina – otrzymana przez 
delegację Stoczni Gdańskiej w Związ-
ku Sowieckim w 1970 r. z okazji stule-
cia urodzin patrona. W sieni znajduje 
się także popiersie Lenina, rekwizyt 
będący spadkiem po kręconym tu 
filmie. Takie eksponaty stanowią 
swoistą przestrogę w czasach niemal 
powszechnej amnezji historycznej. 

Na szczęście nie mogą zdominować 
i nie dominują nad pamiątkami, wręcz 
relikwiami Solidarności dostępnymi 
dla każdego w Sali BHP. A historia 
nie okazała się dla „wodza rewolucji” 
łaskawa. W końcu to przecież stocznia 
jego imienia komunę obaliła… 

ŚWIADECTWEm WALKI, PROWADZONEj 
NIEmAL DO KOńCA SYSTEmu W 1989 R., 
Są SOLIDARNOŚCIOWE ZNACZKI 
I WPINKI WRAZ Z mATRYCAmI 
O TEmATYCE SOLIDARNOŚCIOWEj 
I ANTYSOCjALISTYCZNEj, PRODuKOWANE 
NIELEGALNIE W OKRESIE STANu 
WOjENNEGO. 

W TZW. mAłEj SALI BhP ZNAjDują SIę 
SYmBOLE REżImu, KTóRY PROWADZIł 
WOjNę Z WłASNYm NARODEm – NP. 
łuSKI GRANATóW Z GAZEm łZAWIąCYm 
TYPu uGł-200 I KASKI OChRONNE 
fuNKCjONARIuSZY ZOmO.
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– Jeżeli coś ważnego działo się w Stoczni Gdańskiej, to 
działo się także w Sali BHP. Tu przybywali wielcy tego 
świata. Kiedy odbywał się koncert Jeana-Michela Jarre’a, to 
w Sali BHP była jego konferencja, kiedy było Euro 2012, to 
przyjechał tu Michel Platini. Utrzymanie takiego budynku 
przez cały rok, przez siedem dni w tygodniu, to są 
oczywiście duże koszty, ale dla mnie to miejsce jest warte 
każdych pieniędzy. To jest kolebka Solidarności  
– mówi przewodnik Jarosław Żurawiński w rozmowie 
z Marcinem Krzeszowcem.

Sala BHP to kolebka 
Solidarności

– Sala BHP Stoczni Gdańskiej to 
miejsce, gdzie 31 sierpnia 1980 roku 
podpisano Porozumienie Gdańskie. 
Tego dnia Solidarność świętuje 
swoje urodziny, a główne obchody 
odbywają się właśnie w tej Sali. 
Jaka jest historia tego budynku, 
kiedy powstał i jaką rolę pełnił 
w przeszłości?
– To jest budynek historyczny wy-
wodzący się jeszcze z niemieckiej 
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Stoczni Cesarskiej. Duża sala to jest 
właśnie ta oryginalna część, która 
powstała około 1889 roku, natomiast 
piętro dobudowano prawdopodobnie 
w roku 1902. Budynek został zbudo-
wany bardzo ciekawie ze względu 
na konstrukcję – mury są grube, 
podpiwniczone, ale dach jest lekki 

i drewniany. Kiedyś nie było żadnych 
okien i instalacji, ponieważ składo-
wano tutaj bardzo delikatne głowice 
torpedowe. Gdyby doszło do eks-
plozji, to zerwałoby dach, a cały 
budynek by się ostał. Po tragicznym 
wypadku na statku „Maria Konop-
nicka” w latach 60., podczas którego 
zginęły 22 osoby, budynek został 
przebudowany i od tamtego czasu 
zaczął pełnić rolę sali BHP – stąd 
właśnie jego nazwa.

– Dlaczego w sierpniu 1980 r. aku-
rat tutaj obradował Międzyzakła-
dowy Komitet Strajkowy? Zakład 
był przecież ogromny. Na pewno 
można było znaleźć inne miejsce.
– Pierwsza wersja była taka, że 
rozmowy z komunistami będą się 
toczyły w budynku dyrekcji Stoczni 
Gdańskiej. Bano się jednak, że ludzie 
mogą zostać tam zamknięci. Myślę, 
że wybrano Salę BHP dlatego, że był 
to budynek po prostu bezpieczniej-
szy dla strajkujących – tutaj nie było 
takiego niebezpieczeństwa. Poza 
tym było to miejsce strategiczne ze 

względu na bliskość do Bramy nr 2, 
przez którą stoczniowcy opuszczali 
zakład.

– Sala BHP od grudnia 2004 roku 
jest własnością Komisji Krajo-
wej „S”. 20 lat temu Solidarność 
rozpoczęła tutaj trwający kilka 

lat remont. Dlaczego rewitaliza-
cja trwała cztery lata? Czy to była 
gruntowna odnowa budynku, 
czy kosmetyczna, która musiała 
jednak trochę potrwać, ponieważ 
budynek jest zabytkiem?
– Z tego, co wiem, to chodziło między 
innymi o kwestie finansowe. Sam kie-
dyś zadawałem to pytanie i rozmawia-

łem z ludźmi, którzy mocno pracowali 
nad tym, żeby uratować ten budynek, 
bo był w bardzo złym stanie technicz-
nym. W przeszłości, kiedy otwierało 
się tu okno, nie było pewności, że się 
je potem zamknie. Pamiętam taką 

sytuację z lat 2000–2006, gdy praco-
wałem w Sali BHP jako przewodnik 
na wystawie „Drogi do Wolności”. 
Pewnego razu wystawa została w trak-
cie sezonu zamknięta, bo budynek nie 
spełniał zasad bezpieczeństwa. Sala 
była w naprawdę kiepskim stanie, 
a koszt renowacji był jak na tamte 
czasy bardzo wysoki, wynosił 11 milio-
nów złotych. Drugim powodem były 
kwestie nadzoru konserwatorskiego, 
który zawsze spowalnia prace remon-
towe, no i oczywiście plan, żeby jak 
najpełniej oddać historyczny charak-
ter tego miejsca.

– Muzeum Sali BHP jest podzielone 
na dwa główne pomieszczenia – 
dużą salę BHP, w której podpisano 
Porozumienie Gdańskie, oraz małą 
salę BHP. W tej mniejszej z sufitu 
zwisają sztandary, są w niej też 
popiersie Anny Walentynowicz 
i krzyż „Polegli w Grudniu 1970”. 
Jakie funkcje pełniło to pomiesz-
czenie w czasie sierpniowego 
strajku?
– Oczywiście w dużej sali podpisa-
no Porozumienie Gdańskie i to było 
najbardziej znane wydarzenie, ale nie 
jedyne. Warto wspomnieć, że po strajku 
okupacyjnym z 1981 roku działała tu 

na przykład Komisja Weryfikacyjna, 
która prześwietlała tysiące ludzi pod 
kątem udziału w strajku, a efektem tego 
były masowe represje.

Jeśli chodzi zaś o małą salę, to były 
to kuluary, do których nie każdy mógł 

ROBOTNIK Z RęKOmA uNIESIONYmI 
W GEŚCIE ZWYCIęSTWA STAł NA 
STOLE, NA KTóRYm PODPISYWANO 
POROZumIENIE SIERPNIOWE. LECh 
WAłęSA ZABRAł POTEm Tę fIGuRKę 
WRAZ Z DłuGOPISEm – Są ONE DZIŚ 
EKSPONOWANE NA jASNEj GóRZE.

ZAPRASZAMY DO SALI BHP

móWImY O GDAńSKu jAKO 
O LOKALNYm POROZumIENIu, A ONO 
PRZECIEż SPOWODOWAłO, żE TE 
21 POSTuLATóW PRZYjęTO POTEm 
W CAłYm KRAju.
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wejść i w których ustalano, jak będzie 
wyglądać porozumienie z komisją 
rządową. Dopiero na końcu ogłaszano to 
na forum ogólnym. 

Najciekawsze jest jednak to, że 
decyzje w sprawie strajku zapadały 
również na stołówce, na wydziałach, 
tam, gdzie ludzie pilnowali Stoczni 
– w tych wszystkich miejscach, 
w których załoga rozmawiała ze sobą 
w sposób bezpośredni. To nie było tak, 
że jedna osoba podejmowała decyzje.

Zapominamy też o innej kwestii. 
Mówimy o Porozumieniu Gdańskim, 
ale należy podkreślić, że w tym stra-
jku uczestniczyły 734 zakłady pracy 
– zarówno te duże – jak stocznie 
i porty – jak i mniejsze, ulokowane 
w głębi kraju. To były PGR-y, spółdziel-
nie, szkoły, uczelnie, instytuty... Dziś to 
trochę nam umyka. Mówimy o Gdań-
sku jako o lokalnym porozumieniu, 

a ono przecież spowodowało, że te 
21 postulatów przyjęto potem w całym 
kraju. Podpisano też trzy inne porozu-
mienia w Szczecinie, Jastrzębiu-Zdroju 
i Dąbrowie Górniczej. I tak powstała 
Solidarność.

– Czy Sala BHP stara się aktualnie 
pozyskać jakieś nowe ekspona-
ty? Właścicielowi marzyłoby się 
na pewno przeniesienie tutaj ory-
ginalnych tablic z listą 21 postula-
tów MKS.
– Co do samych tablic, to ich pozyska-
nie jest w tej chwili zbyt trudne. Nato-
miast jeśli chodzi o eksponaty  
– to oczywiście, że tak. Po to jest to mu-
zeum. Cały czas trwają w tym obszarze 
działania. Na przykład stół prezydialny 

wygląda dziś już inaczej niż miesiąc 
temu. 

– Skoro mowa o eksponatach, to 
mógłby Pan nam przybliżyć historię 
tego drewnianego ludzika z zaci-
śniętymi pięściami? Skąd on się 
wziął i co symbolizuje?
– Ten robotnik z rękoma uniesiony-
mi w geście zwycięstwa stał na stole, 
na którym podpisywano Porozumienie 
Sierpniowe. Widać to zresztą na zdję-
ciach z Sali BHP. Jest to nieco ponad 
30-centymetrowa figurka wykonana 
z jasnego drewna, wyrzeźbiona tutaj, 
w Sali BHP, przez jednego z robotników. 
Lech Wałęsa zabrał potem tę figurkę 
wraz z długopisem – są one dziś ekspo-
nowane na Jasnej Górze.

Natomiast ta duża, powiększona 
rzeźba robotnika powstała już na zlece-
nie Sali BHP w 2010 roku.

– W dużej sali na podwyższeniu stoi 
także model „Daru Młodzieży”. Ten 
statek niecałą dekadę temu z okazji 
100-lecia odzyskania przez Polskę 
niepodległości popłynął w rejs 
dookoła świata.
– To bardzo ciekawy eksponat, bo to nie 
jest model „Daru Młodzieży” w takiej 
wersji, w jakiej on faktycznie powstał. 
To jest ciężki, przeszło 4-metrowy 
pierwowzór wykonany w nietypowej 
skali – 1 do 25. Nietypowej, bo nor-
malne modele stoczniowe powstają 
w skali 1 do 100 czy 1 do 50. Ma również 
taką charakterystyczną rufę podobną 
do „Daru Pomorza”, na którym się wów-
czas wzorowano. 

Warto podkreślić, że ten model 
nie służył do tego, aby go podziwiać, 

jak robimy to obecnie, tylko do badań 
– do wodowania w basenie i sprawdza-
nia, jak jednostka zachowuje się 
w wodzie. Dziś używa się do tego symu-
lacji komputerowych, ale kiedyś robiono 
to właśnie w taki fizyczny sposób. 
W czasie badań okazało się, że kadłub 
potrzebuje przeprojektowania. Dlatego 
w Sali BHP mamy także drugi model 
„Daru Młodzieży”, mniej więcej o połowę 
mniejszy, i to jest właśnie rzeczywisty 
obraz tego, jak ta jednostka wyglądała 
po wyjściu ze Stoczni.

Jako ciekawostkę mogę dodać, że 
ten pierwszy model statku był tutaj 
wyeksponowany na ścianie szczytowej 
podczas podpisania Porozumień Sier-
pniowych. Każdy, kto wchodził do Sali, 
mijał ten statek, co również widać 
na zdjęciach i filmach.

– Na koniec zapytam o pieniądze. 
Utrzymanie Muzeum Sali BHP to 
duży wysiłek finansowy? 
– Moim zdaniem Salę BHP warto 
utrzymywać i zwiedzać chociaż-
by z tego względu, że jest to jedyny 
zachowany, ogólnodostępny budynek 
świadczący o historii nie tylko sierp-
nia 1980 roku, lecz także wielu innych 
ważnych wydarzeń. Jeżeli coś istot-
nego działo się w Stoczni Gdańskiej, 
to działo się to także w Sali BHP. Tu 
przybywali wielcy tego świata. Kiedy 
odbywał się koncert Jeana-Michela 
Jarre’a, to w Sali BHP była jego konfe-
rencja, kiedy było Euro 2012, to przy-
jechał tu Michel Platini. Utrzymanie 
takiego budynku przez cały rok, przez 
siedem dni w tygodniu, to są oczy-
wiście duże koszty, ale dla mnie to 
miejsce jest warte każdych pieniędzy. 
To jest kolebka Solidarności. 

Jarosław Żurawiński – były stoczniowiec 
i uczestnik wydarzeń z lat 1980–1989 w Stoczni 
Gdańskiej. Obecnie prezes zarządu Morskiej 
Fundacji Historycznej i współpracownik Fundacji 
Promocji Solidarności, w której pełni funkcję 
przewodnika turystycznego po Sali BHP i terenach 
stoczniowych. 

mODEL „DARu młODZIEżY” NIE SłużYł 
DO TEGO, ABY GO PODZIWIAĆ, jAK 
ROBImY TO OBECNIE, TYLKO DO BADAń. 
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Szmulowizna należała niegdyś do najbardziej 
niebezpiecznych zakątków Warszawy. Choć dziś w dużej 
mierze uległa „hipsteryzacji” i spacerowanie po jej ulicach 
nie wiąże się już z większym ryzykiem, wciąż otacza ją 
aura dawnej legendy. Atmosferę Szmulek z początku lat 
90. znakomicie uchwyciła Magdalena Umięcka w reportażu 
opublikowanym w nr. 4 (175) „Tygodnika Solidarność” 
z 24 stycznia 1992 roku. Sprawnym piórem i z reporterską 
wyobraźnią odmalowała słynne Szmulki oraz codzienność 
ich mieszkańców. Tekst przypominamy z okazji 45-lecia 
naszego pisma.

45-LECIE „TYGODNIKA SOLIDARNOŚĆ”

Sen o Szmulkach
 Magdalena Umięcka 

Przejście podziemne przy baza-
rze Różyckiego.
„Nie ma cwaniaka nad Warsza-

wiaka” – chrypi magnetofon ulicz-
nego sprzedawcy kaset.

Przed bazarem – od wieków 
ci sami sprzedawcy wentyli do ro-
werów, niby-rasowych szczeniąt, 
kobiety oganiające od much lepkie, 
nieapetyczne pączki.

Wokół – stare, czynszowe ka-
mienice, ogołocone z tynku, ślepe 
powybijanymi oknami, szczerzące 
nadkruszone cegły jak praski żul 
wybite zęby. W niektórych widać 
miejsca po kulach. Na kilku jesz-
cze niedawno odczytać można było 
„3 x TAK”…

Niekiedy dół kamienicy puszy 
się nadobnie odremontowany – oto 
nowy, światowy sklep, świetlna re-
klama. Ale to tylko jaskrawa szmin-
ka; Pragi nie zmieni.

To inny świat
Są ludzie – mieszkańcy lewobrzeż-
nej Warszawy – co nigdy w życiu 
na osławionych Szmulkach nie byli. 
Boją się, brzydzą. To inny świat.

I rzeczywiście. Od zarania 
była to dzielnica uboga, robotni-
cza, brzydka. Zawsze zaniedbana 
i traktowana po macoszemu. Gdy 
przedwojenna lewobrzeżna Warsza-
wa szczyciła się już wodociągami 
i oświetleniem, tu ciągle królowały 
„kocie łby” i rynsztoki. Za to po woj-
nie, stosunkowo mało zniszczona, 
przyciągała mieszkańców. Zagęściło 
się w kamieniczkach – a któż by 
myślał o remontach, gdy cały naród 
na nowo budował stolicę! Gdzienie-
gdzie, ni przypiął, ni przyłatał, wci-
śnięto socrealistycznego dziwoląga 
– ot, choćby „długas” przy Kijow-
skiej. Dziś owe dziwolągi, pokryte 
patyną czasu – szarym, smętnym 

kurzem – nawet nie bardzo odbijają 
od otoczenia.

Samo życie...
Pijany wymiotuje w bramie. Obok 
czterech dwunastolatków pali 
papierosy, dzieląc się sprawiedli-
wie butelką alpagi. Na podwórku, 
w biały dzień, oparta o śmiet-
nik kopuluje pięćdziesięcioletnia 
na oko para.

To prawdziwe oblicze Szmulek, 
ale nie jedyne. Obok przedstawi-
cieli „lumpenproletariatu” usiłują 
tu żyć normalnie normalni ludzie. 
Mieszkają w sąsiedztwie pijanych 
wrzasków, nie dziwiąc się już, że 
mają w bramie metę. – Tu wszędzie 
są niewidzialne oczy i uszy – mówi 
„normalny” mieszkaniec. – Znają 
z widzenia tubylców i nie zaczepiają 
nawet w środku nocy. Bezpiecznie 
jest być z żulami na cześć.
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Tak tu już jest, pan inżynier 
wracający z pracy mija się z panem 
monterem idącym na cowieczorną 
wódeczkę. I wymieniają uprzejmości.

Oczywiście uprzejmość ma swoje 
granice. Nie można na nią liczyć, 
znalazłszy się wieczorem w osła-
wionym „trójkącie bermudzkim”, 
zwanym też „trójkątem śmierci” 
– okolicach Stalowej, Szwedzkiej, 
Wileńskiej. Jakiś czas temu przeleżał 
tam pewien człowiek trzy dni w bra-
mie – wszyscy myśleli, że pijany. 
A on akurat nie był pijany, tylko miał 
nóż w brzuchu.

I to nic na Pradze osobliwe-
go. Nie są też osobliwe włamania, 
choć często niefachowe. Włamie się 
taki do sklepu, naje, wypije butelkę 
wódki i uśnie. Albo ukradnie radio 
za 3,5 miliona i spuści na bazarze za 
500 tys. Byle na codzienną �aszkę 
starczyło.

Przed Zamkiem Zakonnic – tak 
określa się tu Dom Pomocy dla Do-
rosłych sióstr albertynek – co dzień 
w porze obiadu podziwiać można ist-
ną galerię praskich postaci. – Brody 
ich długie, kręcone wąsiska, wzrok 
dziki, suknia plugawa – do słów 
wieszcza dodać tylko można braki 
w uzębieniu i niewybredną fraze-
ologię. Jednak duch w narodzie nie 
ginie. Do stojącej w kolejce kobie-
ty podchodzi koleżanka i przed-
stawia jej przyjaciela ze szkolnej 
ławy. Ten z galanterią całuje dłoń 
nieznajomej...

– Ja cię, k..., zamorduję! – krzy-
czy trzy ulice dalej mężczyzna, 
popychając brutalnie żonę? sio-
strę? kochankę? Z kobietami trzeba 
twardo.

Z dziećmi też. Od małego uczą 
się praktycznie praskiej walki o byt. 
Nie ukradnie, to nie zje. Kiedyś 

mieszkańcy złapali 9-latka okra-
dającego samochody. Przewieziony 
na komisariat zademonstrował 
zdumionym policjantom, że potrafi 
otworzyć i zamknąć dokładnie każdy 
samochód z ich parkingu.

Brzeska niegdyś – podobno 
– słynna była z prostytutek. Dziś 
trudno powiedzieć, jakimi zawodami 
trudnią się mało dekoracyjne panie 
z tych okolic. Z Mańką, co to za 
�aszkę, pójdą już tylko jej znajomi. 
Kto by się zresztą inny skusił...

Serce Szmulek
Bazar Różyckiego. Nikt nie pamięta, 
że po II wojnie usiłowano przemia-
nować go na Targowisko nr I, a wła-
dza ludowa obiecywała do 1980 roku 
wystawić na jego miejscu nowoczesny 
kombinat handlowo-usługowy skła-
dający się z domów towarowych, su-
permarketów spożywczych i hali 
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targowej. Może i dobrze, że tak się nie 
stało – byłaby to swoista zbrodnia. 
Jest to bowiem miejsce osobliwe i wie-
kowym folklorem trąci.

„Pyzy gorące, pyzy!” – to wołanie 
nie umilkło przez lata. Zawsze tak 
samo wyglądał zakątek wiejskich 
babin sprzedających nie do końca 
obdarte z pierza, sino-zielone indyki. 
Zawsze grywano tu w lusterka; frajer 
wygrywa do momentu, gdy – rozo-
chocony – postawi wszystko, co ma. 
I biada mu, gdy zechce dochodzić 
swych praw lub odejść zbyt wcze-
śnie – okazuje się nagle, że kibicu-
jący tłum to w przeważającej części 
świetni kumple właściciela interesu.

Po wojnie było tu królestwo 
„spekulantów” i sprzedawców 
„ciuchów” z Zachodu. Za kryzysu 
na bazarze można było kupić cukier 
i mięso bez kartek, lub – jeśli kto 
wolał – same kartki. Przyciągały 
oczy piramidy niedostępnych gdzie 
indziej pomarańczy i bananów. 
– Podjeżdżałem samochodem pod 
tyły Pewexu – opowiada handlarz. 
– A zawsze wiedzieliśmy, kiedy 
jest dostawa. Przed wejściem stała 
kolejka, a myśmy skrzynki towaru 
wynosili.

Główną aleję bazaru, zwaną Aleją 
Złodziei, zajmowały niegdyś komisy 
i kramy z odpustowymi zabawkami.

Dziś bazar zmienił się nie-
co. Aleję Złodziei, jak i większość 

targowiska, opanowali handlarze 
tandetnych, zagranicznych ciuchów. 
Kupisz tu jeszcze dżinsy-marmur-
ki i turecki sweter. W czasie han-

dlowej inwazji Rosjan główny plac 
bazaru tubylcy nazwali Placem 
Czerwonym...

Jednak ciągle jeszcze bazar jest 
miejscem jedynym w swoim rodza-
ju. Są uliczki, w które przypadkowy 
przechodzień nie zapuści się bez 
dreszczu. Kupisz w nich wszystko 
– kobietę, tanią wódkę podejrzane-
go pochodzenia, aż po każdy wystę-
pujący w Polsce dokument. Bazar 
to swoiste miasteczko, z rynkiem 
na Placu Czerwonym, gdzie pod 
napisami „handel naręczny wzbro-

niony” stoi policyjna buda otoczona 
sprzedawcami. Jak w miasteczku 
uliczki bliżej rynku są bardziej 
„światowe”, reprezentacyjne – zaj-
mują je budy z najbardziej błysz-

czącymi strojami, futra, suknie 
ślubne. Im bardziej na obrzeżach 
stoją stragany, tym więcej na nich 
rękawic roboczych, starych kra-
nów, uszczelek, półżywych kur. Kicz 
króluje wciąż. Nie ma już wprawdzie 
dzielnicy sztucznych kwiatów, są za 
to stragany pełne jaskrawej, plasti-
kowej biżuterii, brokatowych lakie-
rów do paznokci, tanich a ohydnych 
szminek.

Społeczność bazaru to zamknię-
te środowisko, dokładnie wpisane 
w szmulkowski świat. To państwo 
w państwie. Ci, co handlują od lat, 
znają się jak łyse konie. Tworzą się 
elity i prawo lokalne. Złodziej nie 
kradnie we własnym domu. Swoich 
się nie oszukuje. Frajerzy to prze-
jezdni. Dzieci bazaru – Cyganiątka 
i nie tylko – torebki mają na wy-
sokości oczu. Nie zauważysz, kiedy 
w ręku zostanie ci pasek albo prze-
cięta, wypatroszona skorupa.

Bazar jest taki, jak jego ludzie. 
Taki, jak całe Szmulki. Brudne 
mury, spod napisu „droga poża-
rowa” odpada płatami farba, stosy 
śmieci, błoto pod nogami. Praga 
się nie wstydzi. Nie wstydzi się 
trzy dni niegolonego zarostu i trzy 
tygodnie niezmienianego ubrania 
żul, który zionąc alkoholem, pyta: 

– Co dla pani? – a ręce ma puste, ale 
jest w stanie zaoferować wszystko: 
– Zegareczek? Nie ma sprawy, wła-
śnie tu kolega, bardzo tanio, okazja. 
Marian, pani życzy zegareczek. 

„PYZY GORąCE, PYZY!” – TO 
WOłANIE NIE umILKłO PRZEZ 
LATA. ZAWSZE TAK SAmO 
WYGLąDAł ZAKąTEK WIEjSKICh 
BABIN SPRZEDAjąCYCh NIE 
DO KOńCA OBDARTE Z PIERZA, 
SINO-ZIELONE INDYKI.

ZłODZIEj NIE KRADNIE WE WłASNYm 
DOmu. SWOICh SIę NIE OSZuKujE. 
fRAjERZY TO PRZEjEZDNI. DZIECI 
BAZARu – CYGANIąTKA I NIE TYLKO 
– TOREBKI mAją NA WYSOKOŚCI OCZu.
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Zegareczek? Flaszeczkę? Spra-
wę delikatną załatwić? Nie ma 
problemu.

Hłasko już by jej nie poznał
Tureckie ciuchy nie wyprą folkloru. 
Wystarczy zresztą popatrzeć, jak 
usiłują cywilizować się Szmulki. Od-
malowany na biało fragment walącej 

się kamienicy podeprze pijanego 
żula równie opiekuńczo i cierpliwie, 
co wyszczerbiona, kamienna brama 
obok, „Shop spożywczy” wygląda 
komicznie. Na jego drzwiach kart-
ka z odręcznie wypisaną reklamą: 
„Gdzie są niegdysiejsze śniegi?”.

Prawie nigdzie nie ma już ma-
łych sklepików, w których można 
było kupić kiszoną kapustę i ciepłe 
lody. Nie istnieje większość starych, 
szmulkowskich knajp. Do legendy 
należy już „Bar Rybacki” na Brze-
skiej, którym zarządzał – również 
legendarny – Wicuś Marynarz. Był 
to żul dobrotliwy; i na kredyt dał, 
i z klientem pogadał, a w wolnych 
chwilach wymierzał sprawiedliwość. 
Nie istnieje „U Czuba” – piwiarnia, 
gdzie, zwabieni folklorem, zaglą-
dali czasem uczniowie pobliskiego 
liceum, i „dla panów studentów” 
zawsze szklanka i krzesło musiały 
się znaleźć.

Na sklep z odzieżą dziecięcą 
przerobiono „Dunajcową”. O, Du-
najcawa! To w świadomości miesz-
kańców Pragi symbol najbardziej 
mroczny dzielnicy. Tu królowały 
piwo i wódka w otoczeniu nieświe-

żych zakąsek. Tu wianuszek żuli 
wokół załatwiał brudne interesy.

Nie żyje pan Stasio, który odręcz-
nie malował taksówkarzom numery 
na drzwiczkach, a robił to tylko po 
bardzo dużej wódce, bo inaczej trzęsły 
mu się ręce.

Ludzie też się zmieniają. Nie ist-
nieje już złodziejski kodeks honorowy. 

Coraz więcej cwaniaków i zwykłych 
bandytów. Nie ma już klasy złodzieja, 
który zabierze zegarek i pieniądze, ale 
dokumenty zostawi, a jak bardzo zim-
no, to i palto. A podobno tacy bywali.

Nie poznałby dziś Marek Hłasko 
opisywanej przez siebie Pragi. Cieka-
we, czy łza zakręciłaby mu się w oku?

Żule i poeci
Domy nie zmieniają się wiele. Ja-
skrawe plamy tynku na niektórych 
kamienicach nie ukryją prawdy 
o nich. Wystarczy wejść po trzesz-

czących, wypaczonych schodach 
i otworzyć stare, drewniane drzwi. 
Oto pokój z pięcioma ścianami, 
za to jednym, maleńkim oknem 
– jeden kąt musi pozostać ciemny. 
Oto widok na podwórko-studnię, 
na którym straszy wybebeszony 
śmietnik, bo drzewo żadne się nie 
uchowa. Oto wali się sufit w kuchni 
– dlaczego? – ano, stary. Po wę-
giel schodzi się do piwnicy. Sedes, 
owszem, jest, ale już wanna – to 
marzenie. – Jak pan tu ustawisz 
wannę, napełnisz wodą i wejdziesz 
do niej, to znajdziesz się w piwnicy 
– ostrzega architekt spragnionego 
kąpieli mieszkańca. Meble często 
dorównują wiekiem mieszkaniom. 
I tu znów praskie dysonanse – tele-
wizor SONY obok ka�owego pieca...

– Gdy się zasypia – mówi 
mieszkaniec – zacieki na ścianach 
zaczynają wirować, aż spłynie 
z pęknięcia na suficie sen albo kosz-
marna bezsenność. Gdy wchodzi się 
w tę odwieczną, cuchnącą uryną 
bramę, człowiek czuje, że staje się 
podobny do swego domu. Gdy się 
przechodzi przez podwórze, uczu-

cie obojętnego czekania na dzień 
jutrzejszy potęguje się. Gdy wypadło 
tu przeżywać swe życie, człowiek 
musi stać się albo żulem, albo ma-
rzycielem, poetą. 

NIE ISTNIEjE już ZłODZIEjSKI 
KODEKS hONOROWY. CORAZ 
WIęCEj CWANIAKóW I ZWYKłYCh 
BANDYTóW. NIE mA już KLASY 
ZłODZIEjA, KTóRY ZABIERZE 
ZEGAREK I PIENIąDZE, ALE 
DOKumENTY ZOSTAWI, A jAK 
BARDZO ZImNO, TO I PALTO.

NIE POZNAłBY DZIŚ mAREK 
hłASKO OPISYWANEj PRZEZ 
SIEBIE PRAGI. CIEKAWE, CZY łZA 
ZAKRęCIłABY mu SIę W OKu?
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 Mariusz Staniszewski 

Zajęte walkami między sobą formacje konserwatywne właśnie marnują swoją 
szansę na stworzenie bloku, który odsunie od władzy Donalda Tuska. Wiele 
wskazuje na to, że muszą ponieść druzgocącą porażkę, by nieco otrzeźwieć. 

Prawica czeka 
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Niemal wszystkie sondaże pokazują dziś, że po wybo-
rach parlamentarnych obecna koalicja straci władzę. 
Niemal, bo sytuacja zmienia się, gdy po lewej stronie 

pojawia się wspólna lista, która skupia większość sił politycz-
nych wspierających dziś rząd Donalda Tuska. Przy takim sce-
nariuszu marzenia prawicy o przejęciu rządów pryskają jak 

Od lewej: Grzegorz Braun, 
Krzysztof Bosak, Przemysław 

Wipler i Sławomir Mentzen
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bańka mydlana. Skonsolidowane ugrupowania lewicowo-li-
beralne mogą uzyskać znacznie ponad 40% poparcia, co przy 
obowiązującym systemie liczenia głosów da im większość 
w Sejmie – tak jak kiedyś PiS-owi, który w 2015 roku uzyskał 
37,5%, a cztery lata później – 43,5% poparcia.

Politycy prawicy oczywiście wiedzą, że to jest możliwe, 
ale albo nie wierzą we wspólną listę obecnej koalicji, albo 
żywią się nadzieją, że z biegiem czasu poparcie dla obecnej 
władzy stopnieje. Mają to spowodować kolejne afery i kom-
promitacje, których nie sposób już zliczyć. Na razie to jednak 
wyłącznie myślenie życzeniowe. 

Walka o przywództwo 
Polska prawica ciągle ma w sobie silny gen autodestrukcji. 
Większość liderów tych formacji za największych prze-
ciwników nie uznaje wcale Donalda Tuska, Włodzimierza 
Czarzastego czy Władysława Kosiniaka-Kamysza, którzy są 
odpowiedzialni za katastrofalną politykę ostatnich trzech 
lat: ogromne zadłużenie, wzrost bezrobocia, wstrzymane 
inwestycje infrastrukturalne, bezwolne poddawanie się woli 
Berlina czy oddawanie kolejnych kompetencji Brukseli, co 
wprost prowadzi do federalizacji Unii Europejskiej, a co za 
tym idzie – ograniczenia suwerenności Polski. Przykładów 
działań rządu sprzecznych z polską racją stanu można poda-
wać więcej, ale tylko te wyżej wymienione powinny wystar-
czyć do tego, by liderzy prawicy usiedli do wspólnego stołu 
i ustalili priorytety. 

Nic takiego się jednak nie dzieje i szybko nie nastąpi. 
Żaden z przywódców partii konserwatywnych nie jest dziś 
zdolny do oddania choćby guzika rywalowi z tej samej strony 
sceny. W istocie celem 
jest raczej wyelimino-
wanie konkurenta niż 
dogadanie się z nim. 
Jarosław Kaczyński 
i jego otoczenie ciągle 
żyją wspomnieniami 
o samodzielnej więk-
szości i jak mantrę 
powtarzają, że znów są 
w stanie uzyskać wynik 
powyżej 40%. Mateusz 
Morawiecki uwierzył, 
że może sięgnąć po osieroconych wyborców Polski 2050 
i tych sfrustrowanych PiS-owską radykalizacją. Krzysztof 
Bosak przyjął postawę wyczekującą, stara się dystansować od 
PiS i kąśliwie atakować rządzących. Sławomir Mentzen nie 
przedstawia żadnego planu oraz nie wydaje się zdolny do ja-
kichkolwiek negocjacji czy współpracy z kimkolwiek. Jego 
najważniejszym celem nie jest władza, ale pieniądze, które 
można zarabiać na obecności w polityce. 

Partia Grzegorza Brauna ze swoją jawną prorosyjsko-
ścią pozostaje na ten moment poza możliwością współpracy 
z kimkolwiek. Jej celem jest zresztą kwestionowanie obecne-
go układu politycznego jako całości. 

W rzeczywistości między partiami konserwatywnymi 
– choć Konfederację Korony Polskiej do tej grupy trudno 
zaliczyć, gdyż jest bardziej partią protestu – nie ma dziś żad-
nych punktów wspólnych. Wszyscy zdają się żyć przeszłością 
– PiS wspomnieniem o wielkości, Konfederacja krzywdami, 
których doświadczyła ze strony Jarosława Kaczyńskiego, oraz 
oskarżeniami o zdradę Mateusza Morawieckiego. 

Pakt u prezydenta
Wyjściem z impasu ma być inicjatywa Karola Nawrockie-
go, który mógłby zostać patronem porozumienia formacji 
prawicowych. W rzeczywistości to jednak pewna ułuda, 
gdyż prezydent nie ma żadnych narzędzi, by skłonić liderów 
rywalizujących ugrupowań do sojuszu. Nie ułoży list, nie 
przeprowadzi negocjacji ani nie określi ram współpracy. Co 
najwyżej może ich zaprosić do Pałacu, posadzić przy jednym 
stole i wskazać długodystansowy cel. Oni jednak znają go 
i bez wskazań Karola Nawrockiego – umocnienie suweren-
ności Polski, zatrzymanie absurdalnej polityki klimatycznej 
UE, wyjście z systemu ETS, wzmocnienie obronności kraju 
i rozbudowa infrastruktury. To wszystko jest możliwe tylko 
po odsunięciu od władzy Donalda Tuska i jego sojuszników, 
a jednak negocjacji nie ma.

Skonstruowanie takiego minimum programowego 
zespołowi roboczemu – gdyby taki powstał – złożonemu 
z przedstawicieli wszystkich konserwatywnych formacji 

zajęłoby kwadrans. 
Później zaczęłaby się 
realna, przyziemna 
polityka. W przypad-
ku listy do Senatu 
należałoby ustalić 
podział okręgów, a więc 
przypisanie wyłącznie 
jednego kandydata 
prawicowego do każ-
dego z nich. Biorąc pod 
uwagę, że przy skon-
struowaniu wspólnej li-

sty do izby wyższej parlamentu blok konserwatywny mógłby 
liczyć na około 53 do 55 mandatów, walka byłaby zacięta. 

Niemal połowa okręgów znajduje się na terenach, 
na których dominuje Koalicja Obywatelska, Lewica i PSL. Bój 
toczyłby się zatem o okręgi „biorące”, w których wyborcy 
konserwatywni stanowią większość. Według jakiego klu-
cza podzielić taki kąsek między trzy, cztery lub nawet pięć 
ugrupowań (Konfederacja składa się przecież z dwóch 

CELEm SZEfóW KONfEDERACjI 
jEST WBICIE KILKu GWOźDZI 
W TRumNę PiS, A NASTęPNIE 
PRZYSYPANIE jEj GRuBą 
WARSTWą ZIEmI. 
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partii, które również ze sobą konkurują) o różnej sile poli-
tycznej? Jeśli dziś liderzy wszystkich formacji prawicowych 
traktują się wzajemnie jak wrogów, to co ma ich nagle skłonić 
do ustępstw? Chęć pokonania Donalda Tuska zbiega się prze-
cież z ambicją zdobycia przywództwa po prawej stronie. 

Cała konstrukcja okaże się nieskuteczna, jeśli nawet jedna 
konserwatywna partia – w tej układance tak należy traktować 
ugrupowanie Grzegorza Brauna – wyłamie się z paktu. Rozbi-
cie głosów na dwóch kandydatów prawicowych da zwycięstwo 
skonsolidowanemu blokowi lewicowo-liberalnemu.

W przypadku Sejmu, w którym znajduje się znacznie bar-
dziej realna władza, o porozumienie byłoby jeszcze trudniej. 

Niezdolni do ugody
Dynamika zmian partii prawicowych w Europie pozwala 
obu Konfederacjom mieć nadzieję, że przyjdzie moment, 
w którym przeskoczą PiS i staną się główną alternatywą dla 
obecnej władzy. Z tej perspektywy Krzysztof Bosak, Sławomir 
Mentzen i Grzegorz Braun mają więcej czasu niż Jarosław 
Kaczyński. 

Są nie tylko młodsi, ale łudzą się, że przyszłość należy 
do nich, a PiS jest przeżytkiem. Dlatego strategicznie nie 
mogą uznać partii Kaczyńskiego za lidera polskiej prawicy 
i oddać jej najwięcej miejsc na listach wspólnego bloku. Celem 
szefów Konfederacji jest raczej wbicie kilku gwoździ w trum-
nę PiS, a następnie przysypanie jej grubą warstwą ziemi. 

Jednocześnie zdają sobie oni sprawę, że prezes Prawa 
i Sprawiedliwości jest od nich nie tylko znacznie mądrzej-
szy, ale też sprytniejszy i bardziej doświadczony. W polityce 
partyjnej jest wirtuozem. Nie da się go zastraszyć, a pokonać 
jest bardzo trudno. Krzysztof Bosak przekonał się o tym, gdy 
był posłem Ligi Polskich Rodzin. Kaczyński ogrywał wówczas 
Romana Giertycha, wicepremiera w rządzie koalicyjnym, jak 
chciał i kiedy chciał. Z pewnością Bosak nosi w sobie tam-
te wspomnienia i wie, z jakiej wagi przeciwnikiem ma się 
mierzyć. 

Lider Konfederacji ma zresztą na głowie jeszcze jedno 
zmartwienie. To studia na Collegium Humanum, które miał 
rozpocząć w trybie budzącym wątpliwości. Z pewnością obec-
na władza nie zawaha się użyć tego haka, by odwieść Bosaka 
od wspólnego paktu z PiS. O sile tego argumentu przekonuje 
się dziś Szymon Hołownia, który nie poparł pomysłu Donalda 
Tuska o wspólnej liście rządzącej koalicji, więc prokuratura 
zamierza wystąpić o uchylenie immunitetu wicemarszałka 
Sejmu.

Jeszcze większe wątpliwości co do gotowości tworzenia 
wielkiego prawicowego bloku budzi postać Sławomira Men-
tzena. Lider Nowej Nadziei otwarcie przyznał, że według niego 
mniej szkody wyrządza Donald Tusk niż Jarosław Kaczyński 
z Mateuszem Morawieckim. Później, co prawda, przyznawał, 
że jest w stanie pójść z każdym partnerem, który będzie re-

alizował program Konfederacji, ale przecież jego partia byłaby 
w pakcie mniejszym graczem, a ten raczej nie jest głównym 
kreatorem planu rządzenia. Mentzen wydaje się więc stawiać 
warunki zaporowe, by nie uwikłać się w żaden alians z PiS. 

No i dochodzimy do Konfederacji Korony Polskiej, a do-
kładniej do jej lidera, który przecież w ogóle nie jest zaintere-
sowany traceniem politycznego dziewictwa. Nie warto nawet 
przytaczać obelg, które kierował pod adresem Mateusza 
Morawieckiego i PiS, by pokazać jego niechęć do tego rodzaju 
sojuszu. Grzegorz Braun jest politykiem całkowicie nieobli-
czalnym i nastawionym na zadymę. Wpasowanie się w ramy 
ugrupowania funkcjonującego w obecnym systemie byłoby dla 
niego niczym wbicie osinowego kołka. Z dużą dozą prawdo-
podobieństwa można zatem uznać, że nawet jeśli przystąpi 
do negocjacji, to szybko wysadzi je w powietrze, ujawniając 
wszystkie szczegóły. 

Celem Brauna nie jest dziś władza, ale ugruntowanie 
pozycji własnej oraz Konfederacji Korony Polskiej, a to może 
dziać się wyłącznie przez negację wszystkich działających 
ugrupowań, zwłaszcza tych, które ubrudziły się władzą. 

Klęska jak katharsis 
Otrzeźwieniem dla prawicy może być zatem tylko klęska 
w wyborach. A tym byłaby sytuacja, gdyby wspólnie przycią-
gnęła większą liczbę wyborców, ale z powodu rozdrobnienia 
uzyskała mniej mandatów niż blok Donalda Tuska. 

Na dziś nic innego nie jest w stanie tych ugrupowań 
skonsolidować, a ich liderów otrzeźwić. 

Wbrew pesymistycznym dla Tuska sondażom zdaje się 
on mieć dziś otwartą drogę do kolejnej kadencji. 

WASIUKIEWICZRYSUJĘ, CO MYŚLĘ
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 Barbara Michałowska 

Jednym z wiodących wydarzeń tegorocznego Forum 
Ekonomicznego w Karpaczu będzie organizowany 
przez NSZZ „Solidarność” panel „Rekarbonizacja 
– powrót do realizmu energetycznego”. Debata będzie 
okazją do rozmowy o przyszłości polskiej energetyki, 
bezpieczeństwie surowcowym oraz miejscu węgla 
w nowoczesnej gospodarce.

Europa i Polska wchodzą w okres, 
w którym bezpieczeństwo energe-
tyczne ponownie staje się jednym 

z najważniejszych wyzwań dla państwa 
i gospodarki. Kryzysy geopolityczne, 
rosnące zapotrzebowanie na energię 
elektryczną, rozwój sztucznej inte-
ligencji i centrów danych, a także 
konieczność odbudowy europejskiego 
i polskiego przemysłu obronnego sta-
wiają pod znakiem zapytania dotych-
czasowe założenia polityki energetycz-
nej. W tej sytuacji potrzebujemy nie 
ideologii, lecz realizmu.

Bezpieczeństwo państwa, 
konkurencyjność przemysłu 
i interes społeczny
Panel „Rekarbonizacja – powrót do re-
alizmu energetycznego” będzie próbą 
odpowiedzi na pytanie, jakie miejsce 
w nowoczesnym miksie energetycz-
nym Polski powinien zajmować węgiel 
– zarówno jako źródło energii, jak 
i strategiczny surowiec dla gospodarki.

Debata zgromadzi ekspertów, 
przedstawicieli biznesu oraz strony 
społecznej, którzy spojrzą na trans-
formację energetyczną z perspektywy 
bezpieczeństwa państwa, konkurency-
jności przemysłu i interesu społeczne-
go. Uczestnicy panelu przeanalizują 

rzeczywiste koszty unijnej polityki 
klimatycznej: jej wpływ na ceny en-
ergii, kondycję polskiego przemysłu, 
inwestycje i miejsca pracy oraz ros-
nące ryzyko uzależnienia od impor-
towanych technologii i surowców.

Czy gospodarka może być 
konkurencyjna bez dostępu do sta-
bilnej i relatywnie taniej energii? Czy 
system oparty w coraz większym 
stopniu na źródłach zależnych od 
warunków pogodowych jest pr-
zygotowany na gwałtowny wzrost 
zapotrzebowania na prąd? Czy da się 
pogodzić rozwój OZE z koniecznością 
zapewnienia mocy dyspozycyjnych? 
I wreszcie – czy Polska może sobie 
pozwolić na rezygnację z własnych 
zasobów węgla w sytuacji, gdy bezpiec-
zeństwo energetyczne coraz wyraźniej 
staje się elementem bezpieczeństwa 
narodowego?

Czy węgiel jest rentowny?
Panel będzie także okazją do zmierze-
nia się z utrwalonymi przekonaniami 
dotyczącymi „nierentownego węgla”. 
Mówcy przyjrzą się temu pojęciu z per-
spektywy całego łańcucha wartości 
oraz kosztów alternatywnych. Węgiel 
nie musi bowiem oznaczać wyłącznie 
tradycyjnego spalania. Rozwój nowo-

XXXV FORUM EKONOMICZNE W KARPACZU

czesnych technologii – między innymi 
CCUS, zgazowania węgla oraz czy-
stej chemii węglowej – otwiera nowe 
możliwości wykorzystania rodzimego 
surowca i budowania wokół niego in-
nowacyjnych gałęzi przemysłu.

Uczestnicy panelu porozma-
wiają również o tym, jak można by 
wykorzystać istniejące zasoby węgla, 
infrastrukturę, kompetencje i potencjał 
przemysłowy w sposób odpowiadający 
wyzwaniom XXI wieku. 

Czy istnieje alternatywa?
Szczególne miejsce w dyskusji zaj-
mie społeczny wymiar przeobrażeń 
na rynku energetycznym. Likwidacja 
kopalń i wygaszanie całych sekto-
rów gospodarki oznaczają nie tylko 
zmianę struktury produkcji energii, 
ale również konsekwencje dla tysięcy 
pracowników, ich rodzin oraz całych 
regionów. Czy istnieje alternatywa 
dla polityki, która traktuje zamyka-
nie kopalń jako cel sam w sobie? Czy 
można połączyć ochronę miejsc pracy 
z modernizacją sektora wydobywczego 
i energetycznego?

Panel poprowadzi Michał Ossows-
ki, prezes Fundacji Promocji Soli-
darności, który zaprosi uczestników 
do rozmowy o tym, jak powinien 
wyglądać polski model bezpieczeńst-
wa energetycznego w obliczu nowych 
wyzwań. 

Rekarbonizacja. Powrót do 
realizmu energetycznego
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 Krzysztof Karnkowski 

Podczas poprzednich rządów Platformy Obywatelskiej silna jeszcze wówczas blogosfera 
polityczna tworzyła rozmaite listy afer, w czym przodowało zasłużone dla ówczesnej 
internetowej opozycji Niepoprawne Radio. Po zmianie władzy historia zaczęła powtarzać 
się jako farsa – portal Wieści24.pl zaczął w nieskończoność rozwijać analogiczny spis 
skandali związanych z rządami PiS, przy czym większość z nich wydawała się dęta, 
niejasna lub naciągana. Dziś afer nikt już chyba nie liczy, bo i policzyć je trudno. 
Odpowiedzieć na pytanie o przyczyny tego stanu rzeczy jest na pozór łatwo, niemniej 
spróbujmy zrobić to bez chodzenia na skróty. 

W pułapce 
krótkowzroczności
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Na początek uporządkujmy 
dane. Tym razem interesują 
nas głównie wątki finansowe, 

poszczególne elementy układające 
się w obraz bezprecedensowego 
skoku na kasę – dokonywanego 
nieraz w biały dzień i w świetle 
kamer, niekiedy wręcz ogłasza-
nego oficjalnie jako wielki sukces. 
Dlatego na bok odkładamy na ra-
zie choćby aferę w Kłodzku, choć 
oczywiście o niej nie zapominamy. 
Jednak już rozgrywająca się w tym 
samym regionie sprawa pieniędzy 
dla ofiar powodzi, które trafiły 
do osób przez powódź niedoświad-
czonych, za to związanych bezpo-
średnio lub pośrednio z rządzący-
mi, leży w samym centrum naszego 
zainteresowania.

Polska aferalna
W 2026 roku kilka spraw szczegól-
nie mocno zaznaczyło swą obecność 
w świadomości społecznej i uderzy-
ło w wizerunek obozu rządzącego 
jako formacji deklarującej przejrzy-
stość i racjonalne gospodarowanie 
publicznymi pieniędzmi. Oczywi-
ście to ostatnie było opowieścią 
dla naiwnych i mających problemy 
z pamięcią, jak jednak pokazały 
wybory – takich osób nie brakuje. 
W tle jednak jest też druga grupa 
wyborców, dość liczna społeczność 
beneficjentów lub osób, które liczą 
na to, że beneficjentami staną się 
w odpowiednich okolicznościach. 
Słuszność takich rachub pokazały 
już rok 2025 i sytuacja związana 
z podziałem środków z KPO dla 
branży HoReCa i – trochę później 
– dla kultury. W przypadku HoReCa 
podpisano ponad 1600 umów, a pie-
niądze przeznaczane na „dywersy-
fikację” działalności trafiały m.in. 
na jachty, domy na wodzie, solaria, 
sauny, mobilne ekspresy do kawy, 
maszyny do lodów czy platformę 
e-learningową do nauki brydża 
wartą ponad 300 tys. zł. Dodatkowe 

wątpliwości wzbudziło ujawnie-
nie, że po zmianie zasad naboru 
o środki mogły ubiegać się także 
firmy, dla których hotelarstwo czy 
gastronomia nie były podstawo-
wą działalnością. Duży strumień 
pieniędzy trafił do osób rodzinnie 
związanych z ważnymi politykami 
koalicji rządzącej. Najgłośniejszy 
był przypadek Artura Łąckiego, 
posła KO i jednego z najzamożniej-
szych parlamentarzystów. Firma 
jego żony Wioletty, prowadzącej 
ośrodek wypoczynkowy w Pobie-
rowie, otrzymała – według samego 
Łąckiego – 474 tys. zł. Niezależna.pl 
wskazywała, że w dokumentacji do-
tyczącej kilku projektów pojawiały 
się łącznie kwoty przekraczające 
milion złotych, a sam poseł figu-
rował w dokumentacji jako osoba 
do kontaktu. Łącki podkreślał, że 
firma żony od lat działa w bran-
ży turystycznej, spełniła kryteria 

konkursu i wszystko odbyło się 
zgodnie z prawem. Symbolicz-
na była wypowiedź posłanki KO 
Katarzyny Królak, która broniąc 
programu w Polsat News, powie-
działa, że „połowa albo większość” 
jej znajomych i bliższej lub dalszej 
rodziny dostała dofinansowanie 
z HoReCa.

Podobna fala krytyki objęła 
KPO dla kultury. Zostawiając 
na boku dotacje kontrowersyjne 
z przyczyn merytorycznych, odno-
tujmy tylko, że na opublikowanej 
liście znalazło się m.in. 200 tys. 

zł dla fundacji Krystyny Jandy, 
150 tys. zł dla zespołu Poparzeni 
Kawą Trzy (radiowi, zaprzyjaźnieni 
z PO dziennikarze, w swoim czasie 
wykonujący mocno obraźliwy 
kawałek „Kartofle dwa” o braci-
ach Kaczyńskich, po katastrofie 
smoleńskiej zmieniając jego tekst 
na obraźliwy wobec Solidarnoś-
ci i sugerujący homoseksualizm 
i chorobę psychiczną prezesa 
PiS), a około 298 tys. zł otrzymała 
Fundacja Liberté! – organizująca 
Igrzyska Wolności, wydarzenie 
chętnie odwiedzane przez poli-
tyków obecnej koalicji. Kontrow-
ersje nie ograniczyły się przy tym 
do doboru projektów: w 2026 r. 
sądy administracyjne potwierdzały 
nieprawidłowości proceduralne 
przy ocenie części wniosków, 
a krytycy wskazywali, że system 
odrzucał bardzo dużą część ap-
likacji z powodów formalnych, 

jednocześnie finansując projekty 
budzące pytania o ich rzeczywisty 
związek z odbudową i odpornością 
sektora kultury.

Lato chciwych ludzi
Przejdźmy do afer z ostatnich ty-
godni i miesięcy. W Warszawskim 
Szpitalu Południowym symbolem 
patologii stał się radny KO i lekarz 
Dawid Kacprzyk, którego roczne 
zarobki miały sięgać ok. 1,6 mln 
zł. Wokół placówki pojawiły się też 
zarzuty dotyczące specjalnej ścież-
ki obsługi polityków KO i ich 

POSZCZEGóLNE ELEmENTY 
uKłADAją SIę W OBRAZ 
BEZPRECEDENSOWEGO SKOKu 
NA KASę.

eprasa.pl 2b3a1a02cd



TYGODNIK SOLIDARNOŚĆKRAJ30

rodzin oraz późniejszy wątek pro-
sektorium i powiązań z biznesem 
pogrzebowym. Prokuratura wszczę-
ła postępowania, lecz Kacprzyka 
nie przesłuchała do dziś. Na Ślą-

sku wybuchła z kolei afera wokół 
Tramwajów Śląskich i inwestycji 
infrastrukturalnych o wartości ok. 
1,3 mld zł. Śledztwo Prokuratury 
Europejskiej i CBA objęło podejrze-
nia korupcji i ustawiania zamówień, 
a w jednym z wątków pojawiła się 
dotacja unijna w wysokości 27 mln 
zł oraz propozycja prowizji się-
gającej 5 proc. wartości projektu. 
W sprawę zamieszany jest poseł KO 
i szef Rady Mediów Narodowych 
Wojciech Król, który dopiero po in-
terwencji Prokuratury Europejskiej 
został pozbawiony immunitetu, lecz 
Sejm nie zgodził się na jego aresz-
towanie. Kolejna sprawa dotyczyła 
Karkonoskiej Agencji Rozwoju Re-
gionalnego, która rozdzielała pomoc 
po powodzi: ok. 4,5 mln zł trafiło 
do trzech podmiotów związanych 
z najbliższym otoczeniem wicepre-
zes agencji i działaczki KO Anny 
Konieczyńskiej. Firma jej męża 
dostała 200 tys. zł, przedsiębiorstwo 
sąsiada – ponad 3,2 mln zł, a kolejny 
lokalny podmiot – ponad 1,1 mln zł, 
mimo poważnych wątpliwości, czy 
wskazane nieruchomości rzeczy-
wiście ucierpiały wskutek powodzi. 
Najświeższą aferą stała się nato-
miast sprawa Barbary Mróz-Gorgoń 
i projektu „Marka Polska”. Wokół 
przygotowanego materiału pojawiły 
się zarzuty błędów, niskiej jakości 

i wykorzystania AI, a spór dotyczył 
także publicznej umowy wartej ok. 
170–200 tys. zł. Dodatkowo medial-
nie wrócił znacznie większy kon-
tekst przyszłych wydatków na pro-

mocję marki Polski, liczonych już 
nie w setkach tysięcy, lecz w set-
kach milionów złotych.

Wymiana i kontynuacja
Oczywiście przyczyn tego stanu 
rzeczy można szukać w starych 
kalkach pojęciowych i ludowej mą-
drości mówiącej, że politycy kradną, 
a niektóre ugrupowania są do tego 
dużo bardziej predysponowane niż 
inne. Wiele w tym zresztą prawdy, co 
politykom – paradoksalnie – czasem 
pomaga – zmęczone społeczeństwo 

gotowe jest przymykać na pew-
ne sprawy oko, nie widząc szans 
na zmianę i kandydatów do prowa-
dzenia lepszej polityki. Dzieje się tak 
na ogół tylko do czasu. W 2015 roku 
Polacy zmienili władzę, w dużym 
stopniu odrzucając skorumpowa-

ny i wykluczający szerokie grupy 
społeczne model rządów PO. Spora 
ich część, odsuwając PiS, wierzyła, 
że kieruje się podobnymi motywa-
mi, choć w dużym stopniu dała się 
przy tym zmanipulować ludziom, 
którzy natychmiast po powrocie 
na stanowiska zajęli się tym, o co 
oskarżali konkurentów, tylko że ze 
zdwojoną siłą i mniejszą społeczną 
kontrolą. A przy tym tak, jakby nie 
tylko chcieli nadgonić osiem lat od-
stawienia od państwowego paśnika, 
lecz także jakby mieli świadomość, 
że tym razem czas może być ogra-
niczony. I tak przechodzimy do bar-
dziej teoretycznej części naszych 
rozważań.

Czy kadencyjność służy, czy nie 
służy dobru obywateli i polityce 
państwa? Alexis de Tocqueville 
zwracał uwagę, że okresowy wybór 
rządzących chroni społeczeńst-
wo przed trwałym zawłaszcze-
niem państwa przez jedną grupę, 
ale zarazem możliwość reelekcji 
skłania polityków do podporząd-
kowywania decyzji interesowi 
najbliższych wyborów: wraz z ich 
zbliżaniem się interes państwa 

może ustępować potrzebie utr-
zymania stanowiska. Max Weber 
ujmował ten problem przez przeci-
wstawienie wybieralnego polityka 
i zawodowego urzędnika – pier-
wszy posiada demokratyczną legi-
tymację i może kontrolować aparat 

fIRmA mężA DZIAłACZKI 
KO DOSTAłA 200 TYS. Zł, 
A PRZEDSIęBIORSTWO SąSIADA 
– PONAD 3,2 mLN Zł.

RZąDZąCY, jEŚLI DYSPONują 
mEDIAmI, mOGą WPłYWAĆ 
NA ŚWIADOmOŚĆ OBYWATELI 
I SPRAWIAĆ, żE fAłSZYWIE 
INTERPRETują ONI WłASNY 
INTERES.
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państwa, lecz pozostaje zależny 
od wyborców, partii i bieżących 
nastrojów, drugi zaś zapewnia 
kompetencję, pamięć instytucjo-
nalną i ciągłość działania, ale może 
uniezależniać się od demokraty-
cznej kontroli. Robert Michels 
dodatkowo ostrzegał, że sama ka-
dencyjność i regularne wybory nie 
zapobiegają oligarchizacji: przy-
wódcy z czasem zdobywają prze-
wagę organizacyjną, informacyjną 
i personalną, która utrudnia realną 
wymianę elit. My widzimy to 
głównie w samorządach. Zauważmy 
jednak, że rządzący, jeśli dysponują 
mediami, mogą wpływać na świ-

adomość obywateli i sprawiać, że 
fałszywie interpretują oni własny 
interes. W efekcie tego w pro-
cesie wyborczym mogą premiować 
zapowiedzi i działania wygodne dla 
sprawujących władzę. Tym samym 
pozorna demokracja sprzyja dalszej 
oligarchizacji i zmienia się w fasa-
dę. Do tego teoretycy nie biorą 
pod uwagę sytuacji, w której elita 
programowo nie kieruje się ani 
interesem państwa, ani wyborców, 
skupiając się na zabezpieczeniu 
stanu posiadania wąskiej grupy 
społecznej, i która odpowiedzial-
na czuje się jedynie przed ze-
wnętrznymi organami kontroli, 
w naszym przypadku – Unii. A i to, 
jak pokazuje przypadek posła Kró-
la, nie zawsze.  

Zabójczy model menedżerski
Kadencyjność w nowym modelu 
zdaje się opierać na dwóch równo-
cześnie sprzecznych i wynikających 
z siebie założeniach. Pierwsze, 
które ładniej określić możemy jako 
„gospodarka rabunkowa”, sprowa-
dza się do prostego nachapania się, 
ile się tylko da. Czas jest ograni-
czony tym bardziej, że chciwość, 
kładąca się cieniem na jakości 
polityki, uniemożliwić może reelek-
cję. W normalnych warunkach taki 
mechanizm byłby samoograniczony 
przez lęk przed późniejszymi rozli-
czeniami (argument za kadencyjno-
ścią), a także utratą zaufania nawet 

własnego, żelaznego elektoratu. Ten 
konieczny jest do zachowania choć-
by samorządowych przyczółków 
w momencie utraty kluczowych 
ośrodków władzy. Jednak patologie 
wymiaru sprawiedliwości, a także 
emocjonalne związki wyborców, 
mediów i polityków osłabiają te 
mechanizmy, ponieważ pozwalają 
nawet słuszne zarzuty przedstawić 
jako element gry, polityczną nagon-
kę. Dla części elity pozostają jeszcze 
rozmaite immunitety i praca dla 
dużych instytucji zagranicznych. 
Jeśli jednak mechanizm ten za-
czyna się wyczerpywać, pojawia 
się koncepcja druga – utrzymania 
władzy za wszelką cenę. Nie brak 
sygnałów, że i taka myśl nie jest 
rządzącym dziś Polską obca.

Dobrym punktem odniesienia 
dla takiego kadencyjno-rabunko-
wego sposobu myślenia jest pojęcie 
„opcji menedżerskiej”, którym Rafał 
Ziemkiewicz często posługuje się 
w swoich rozważaniach o współcze-
snych korporacjach. W jego ujęciu 
rozdzielenie własności od zarządza-
nia powoduje, że wielką firmą 
coraz częściej nie kieruje właściciel, 
zainteresowany jej przetrwaniem 
i rozwojem w perspektywie pokoleń, 
lecz wynajęty menedżer, którego 
pozycja, wynagrodzenie i premia 
zależą od bieżących wyników, kursu 
akcji i realizacji krótkookresowych 
wskaźników. Ziemkiewicz pisał 
wręcz o „imperatywie maksymal-
izowania krótkoterminowego zysku”, 
wiążąc go z mechanizmami kapitału 
akcyjnego i „opcji menedżerskiej”. 
Menedżer może więc poprawiać 
wynik firmy przez redukcję in-
westycji, sprzedaż aktywów czy 
ograniczanie kosztów, których 
negatywne skutki ujawnią się 
dopiero wtedy, gdy jego samego nie 
będzie już na stanowisku. To pode-
jście bardzo podobne do obecnej, 
turboliberalnej polityki polskiego 
rządu. Jeśli właścicielem pozos-
taje suweren, a rząd myśli o sobie 
w kategorii chwilowego zarządu nad 
przedsiębiorstwem, z którym nie ma 
się żadnych emocjonalnych związ-
ków („Polskość to nienormalność”), 
wszelkie patologie w działaniu stają 
się uzasadnione. Nie dziwi też, że 
przenoszą się w dół, na zachowania 
samorządów, ale też poszczególnych 
branż, najczęściej uważanych za 
elitarne, za depozytariuszy zaufania 
publicznego. Lekiem na to może być 
jedynie powrót do myślenia wspól-
notowego, zakorzenionego w społec-
znej nauce Kościoła i naszej polskiej 
tradycji solidarności – pisanej małą 
i wielką literą. To ogromne wyzwan-
ie, a po latach pustoszenia państwa 
wręcz warunek jego – i naszego jako 
obywateli – przetrwania. 

RZąD mYŚLI O SOBIE 
W KATEGORII ChWILOWEGO 
ZARZąDu NAD 
PRZEDSIęBIORSTWEm, 
Z KTóRYm NIE mA SIę żADNYCh 
EmOCjONALNYCh ZWIąZKóW.
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 Ferdynand Fodder 

„Marka Polska”: słabo zaprojektowany projekt 
marketingowy czy mechanizm transferowania publicznych 
pieniędzy na budowę partyjnego zaplecza?

Brand Polska Most ma z punktu widzenia wy-
konawcy zamówienia publicz-
nego jedną zasadniczą wadę: 

po wydaniu na niego pieniędzy musi 
gdzieś stać. Można go więc znaleźć, 
przejść po nim na drugi brzeg, a może 
nawet przejechać. Jeśli pęknie pod ko-
łami naszego pojazdu i runie do rzeki, 
nawet najbardziej życzliwy urzędnik 
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WYChWALANY 
POD NIEBIOSA 

RAPORT OKAZAł SIę 
ZLEPKIEm 

KOŚLAWYCh ZDAń, 
POuRYWANYCh 
fRAGmENTóW, 

PuSTYCh 
PRZYPISóW 

I DZIWACZNYCh 
NEOLOGIZmóW.

będzie miał problem z uznaniem 
realizacji zamówienia za sukces. Choć 
zwykły Polak nie zna się raczej na kon-
strukcji mostów, zauważy, jeśli ten 
zbudowany będzie z patyków i koloro-
wego sznurka. Strategia wizerunkowa 
jest pod tym względem produktem 
wdzięczniejszym. Można zaplanować 
na jej realizację nawet pół miliarda 

złotych, a o tym, że zbudowana jest 
na patykowych przęsłach, dowiemy się 
co najwyżej przypadkiem.

Polaków portret własny
W listopadzie 2025 roku na tere-
nie Akademii Leona Koźmińskiego 
zaprezentowano raport o wdzięcz-
nym tytule „Polaków portret własny” 
nawiązującym do sławnej wystawy 
Muzeum Narodowego w Krakowie 
z 1979 roku. Publikacja ta – identyfi-
kująca się jako twór Fundacji Marka 
Polska Think Tank i dr hab. Barbary 
Mróz-Gorgoń – była owocem badań 
realizowanych w ramach projektu 
„Marka Polska – podstrategia tu-
rystyczna” dofinansowanego przez 
Ministerstwo 
Sportu i Tu-
rystyki kwotą 
niemal 200 tys. 
złotych. Na 26 
stronach doku-
mentu czekała 
na czytelni-
ków „analiza 
ekspercka DNA 
marki polskiej, 
psychologicz-
nych wymiarów 
tożsamości, 
globalnych 
trendów nation 
brandingu oraz 
konkretnych re-
komendacji dla 
budowy spójnej, 
długotermino-
wej strategii brandingowej na arenie 
międzynarodowej”. Obecny na premie-
rze analizy Piotr Borys, wiceminister 
sportu i turystyki, zachwalał ją jako 
„pierwsze tak kompleksowe badanie, 
które pokazuje, kim jesteśmy jako 
społeczeństwo, jakie wartości nas 
kształtują oraz jak widzimy poten-
cjał współczesnej Polski”, dziękując 
„wszystkim badaczom i uczestnikom, 
którzy przyczynili się do powstania 
tak cennego materiału”.

Jak cenny był to materiał, prze-
konaliśmy się nieco później, w sier-
pniu 2026 roku. Sebastian Meitz, 
ekspert Instytutu Sobieskiego, pobrał 
go, przeczytał (legenda głosi, że jako 
pierwszy w Polsce) i skomentował, 
wywołując swoim wpisem porusze-
nie w mediach społecznościowych. 
Wychwalany pod niebiosa raport 
okazał się zlepkiem koślawych zdań, 
pourywanych fragmentów, pustych 
przypisów i dziwacznych neolo-
gizmów. Rozważania na temat tego, 
czy publikacja jest dziełem sztucznej 
inteligencji, prędko ustąpiły speku-
lacjom, jak w ogóle udało się zmusić 
algorytm do wyprodukowania czegoś 
tak niskiej jakości.

„Polska 
ma GŁĘBOKIE 
ZAKORZENIE-
NIE w historii 
su�eringu” 
– przeczy-
tać możemy 
w wypełnionym 
kapitalikami 
dokumen-
cie. Polacy 
– których 
młodsze poko-
lenie zaskakuje 
znajomością 
języka man-
daryńskiego 
– „zatr-
zasnęli się” 
w tożsamości 
ofiary i „syn-

dromie impostora”, niwelując zyski 
z polskiej „reziliencji”. W kontraście 
zaprezentowani są Niemcy, którzy 
sprytnie „nie budują marki na tem-
at Holocaustu”, i inni Europejczycy, 
którym najnormalniej w świecie 
zazdrościmy, tak jak Włochom z ich 
„Dolce Vita + Modą” i „Ferrari”. 
Internautom w sposób szczegól-
ny przypadł do gustu opis polskiej 
kuchni, w której dostrzeżono 
„tradycyjną chlebowość”, choć 
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należy docenić także wizjonerskie 
umieszczenie Katowic w „północnym 
centrum” kraju, a Wrocławia 
na „północnym zachodzie”.

Niektóre z tych błędów przypom-
inają artefakty typowe dla tekstów 
generowanych przez modele językowe 
trafione zjawiskiem interferencji języ-
kowej. Dochodzi do niego, gdy wekto-
ry pojęciowe z języka angielskiego, do-
minującego w zbiorze treningowym, 
zaczynają nakładać się na treść 
tworzoną po polsku (lub w innym 
języku, który jest danemu modelowi 
mniej znany) – co zdarza się szczegól-
nie często, gdy dodamy do zapytania 
liczne obcojęzyczne źródła. Jeśli model 
został zasypany anglojęzycznymi ma-
teriałami z poleceniem wygenerowa-
nia podobnego opracowania, algorytm 
mógł mechanicznie nałożyć angiel-
skie struktury na polską gramatykę, 
tworząc tego typu językowe potworki. 
Ewidentnie nikt z autorów i de-
cydentów nie zadał sobie nawet trudu, 
by przeczytać gotowy plik przed jego 
publikacją.

Ładunek memiczny dokumentu 
okazał się ostatecznie zbyt potężny, 
by aferę dało się przeczekać. Barbara 
Mróz-Gorgoń złożyła dymisję z funk-
cji pełnomocnika rządu do spraw pro-
mocji „marki Polski”, 23 dni po objęciu 
tej funkcji. Jako powód rezygnacji 
podała „niewyobrażalną skalę hejtu”. 
Piotr Borys odciął się od raportu, twi-
erdząc, że – wbrew zapisom zawartym 
w samym dokumencie – nie był on 
częścią zamówienia ani umowy z Min-
isterstwem Sportu i Turystyki (choć 
ministerstwo do dziś nie zareagowało 
w żaden sposób na rzekomo bezpod-
stawne wykorzystanie jego logotypu 
i podanie informacji o finansowaniu). 
Stroną umowy nie poczuwa się także 
Fundacja Marka Polska Think Tank, 
która w opublikowanym oświadczeniu 
odrzuciła współautorstwo i zapowied-
ziała zakończenie działalności – tylko 
po to, by zapowiedź tę następnie ze 
swojej strony internetowej usunąć. 

Sprawie ostatecznie przyjrzeć mają się 
i CBA, i prokuratura, którym pozostaje 
kibicować w rozwikłaniu tej dziwnej 
plątaniny.

Myśleć globalnie
„Polaków portret własny” nie był 
jedynym dokumentem wyproduko-
wanym pod szyldem Fundacji Marka 
Polska Think Tank. Współfinanso-
wany przez Polską Fundację Narodo-
wą anglojęzyczny „Poland: A Global 
Impact” badać miał globalny odbiór 
Polski w zagranicznej sieci. Niestety, 
gdy dziennikarze Wirtualnej Polski 
zaczęli przyglądać się dokumentowi, 
na jaw wyszły błędy metodologiczne 
i sprzeczności w danych liczbowych, 
które prowadziły do całkowicie nie-
uzasadnionych wniosków analitycz-
nych. W zestawie danych, na których 
oparto raport, nie oddzielono w pełni 
treści publikowanych przez polskich 
internautów od opinii faktycznych 
obcokrajowców – co bezpośred-
nio zniekształciło pozyskane dane. 

Główny wniosek raportu, jakoby 62% 
świata oceniało Polskę pozytywnie, 
opierał się na wycięciu z kalkulacji 
wpisów neutralnych. Po uwzględnie-
niu pełnej puli danych okazało się, 
że 80% internetowych wzmianek nie 
niosło żadnego ładunku emocjonal-
nego, a pozytywne opinie stanowiły 
zaledwie 13%. Choć dla przeciętnego 
internauty nijak miało się to do „chle-
bowości”, wpadka metodologiczna 
u naukowca uderza w kompetencje 
znacznie mocniej. „Poland: A Global 
Impact” – podobnie jak „Polaków por-

tret własny” – zniknął prędko ze stro-
ny Fundacji Marka Polska Think Tank.

Studnia bez dna
Najciekawszym dokumentem z serii 
przygotowanej pod redakcją Barba-
ry Mróz-Gorgoń pozostaje jednak 
„Strategia Marka Polska”. Błędów czy 
językowych kompromitacji jest tam 
wprawdzie mniej, ale dopiero w tym 
tekście natrafimy na kwoty i pomysły, 
które każą zastanowić się nad celem 
całego tego projektu.

„Strategia Marka Polska” jest, jak 
nazwa wskazuje, dokumentem stra-
tegicznym opracowanym na potrzeby 
wdrażania i wzmacniania „polskiej 
marki”, tak jak rozumieją ją autorzy 
dokumentu. Zaproponowali oni na po-
trzeby projektu olbrzymi budżet: od 
520 do 670 milionów złotych ze środ-
ków publicznych rozłożonych na lata 
2026–2028. Środki te wydane miały 
być m.in. na wyjątkowo kosztowny 
panel monitorowania KPI (kluczowych 
wskaźników efektywności) czy orga-

nizację wydarzeń w przestrzeniach 
wirtualnych Metaverse, opustoszałych 
i na dobrą sprawę zapomnianych. 
Narzędzia powszechnie dostępne 
na rynku komercyjnym zdecydowano 
się budować zupełnie od podstaw – za 
miliony złotych. Wysokość wyceny 
samej warstwy IT i analityki zdumiewa, 
tym bardziej że rozłożona jest na kilka 
pozycji o podobnie brzmiących naz-
wach: łącznie na samo oprogramowan-
ie do mierzenia efektów, raporty i pan-
ele analityczne zaplanowano ponad 
100 milionów złotych. Blisko 40% 

łADuNEK mEmICZNY DOKumENTu 
OKAZAł SIę OSTATECZNIE ZBYT 
POTężNY, BY AfERę DAłO SIę 
PRZECZEKAĆ.
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całego budżetu programu pochłonąć 
mają tzw. koszty przekrojowe – czyli 
m.in. administracja, biurokracja nowo 
powołanego Biura Marki Polska, obsłu-
ga prawna czy „rezerwy strategiczne”.

Dokument czyta się jak dziwaczną 
listę zakupową pełną zawyżonych 
wycen poprzetykanych litanią ogól-
ników i nieaktualnych trendów, które 
rozpalały marketingowe wyobraźnie 
lata temu: pojawiają się tu chociażby 
Web3 – aplikacja mobilna; „blockchain” 
– potraktowany powierzchownie jako 
system certyfikowania produktów 
premium; zapomniane przez świat 
NFT – nazwane dla niepoznaki „Digital 
Poland Collectibles”. Cała chmara cha-
otycznie rozrzuconych inicjatyw prze-
plata się tu z postulatami swobodnego 
przepalania milionów na programy 
i partnerstwa, których uzasadnienia 
próżno szukać w tekście. Współpraca 
z WIPO (Światową Organizacją Włas-
ności Intelektualnej), by „pozycjonować 
Polskę jako IP Innovation Hub”, wy-
ceniona zostaje na ponad 6 milionów 
złotych rocznie. Czemu aż tyle? Nie 
mamy jak się tego dowiedzieć. Opra-
cowanie standardów „zielonej turys-
tyki” to lekko ponad 3 miliony złotych. 
Zwiększenie liczby obiektów UNESCO 
w Polsce i promocja kraju jako „bramy 
kulturowej” – 9 milionów rocznie. 
Kampania edukacyjna „brandin-
gu obywatelskiego” – 13,5 miliona 
złotych. Wielomilionowe pozycje zbyte 
są zaledwie kilkoma ogólnikowymi 
myślnikami – bez wyjaśnienia, w jaki 
sposób wpływać miałyby na pozycję 
polskiej marki, bez określenia celów, 
bez jakiegokolwiek głębszego uzasad-
nienia. Absolutnym rekordem jest jed-
nak pomysł powołania nowego organu 
nadzorczego: „Presidential Council 
for Public Diplomacy”. Ciało złożone 
z reprezentantów sześciu istniejących 
już i opłacanych z budżetu podmiotów, 
spotykających się raz w miesiącu, wy-
cenione zostało na 90 milionów złotych 
rocznie. 90 milionów rocznie, których 
nie wliczono nawet do głównych 

wyliczeń budżetowych. W jaki sposób 
oddziaływać ma to na umacnianie „pol-
skiej marki” i jej postrzeganie przez 
odbiorców zagranicznych?

„Strategia Marka Polska” nie ma 
większego sensu z marketingowego 
punktu widzenia. Im dłużej wpatrujesz 
się w wielki, półmiliardowy „Brand Pol-
ska”, tym bardziej widzisz, że zrobiony 
jest z patyków obwiązanych kolorowym 
sznurkiem.

Brand (Uśmiechnięta) Polska
Pierwsza nasuwająca się na myśl 
hipoteza jest dość prosta: rozbudowa-
na machina promocyjna powstaje nie 
po to, by wzmacniać pozycję Polski 
na arenie międzynarodowej, lecz po 
to, by zasilać kapitał polityczny obozu 
władzy w nadchodzących wyborach, 
tutaj, na scenie krajowej. Publiczne 
fundusze zostają w ten sposób prze-

kierowane na kampanię wspierającą 
partię Donalda Tuska powielającą 
jego przekaz i modelującą nastroje 
społeczne pod bieżące potrzeby nar-
racyjne. W Polsce jest fajnie i służba 
zdrowia też jest fajna – nie słyszeli-
ście? Absurdalne budżety sfinanso-
wać muszą o wiele więcej niż tylko 
kampanię brandingową państwa. Mają 
w rzeczywistości utrzymać całą armię 
zaprzyjaźnionych agencji, mediów 
i organizacji, które w kluczowym mo-
mencie staną się tubą wyborczą obozu 
rządzącego.

Druga możliwość wcale nie na-
pawa większym optymizmem, choć 
nie wyklucza się z pierwszą – i za-
leży głównie od tego, czy rację mają 
komentatorzy, którzy ogłaszają, że 
Donald Tusk powoli oswaja się z myślą 
o oddaniu władzy. Wyprowadzenie 
ponad pół miliarda złotych z budżetu 
państwa w przededniu politycznej 
zmiany pozwoliłoby obozowi postlib-
eralnemu zamienić bolesny upadek 
w miękkie lądowanie i zapewnić sobie 
przewagę w nadchodzącym, mocno 
niespokojnym czasie. Wpompowane 
hojnym strumieniem w zaprzyjaźnione 
podmioty środki posłużyłyby do dofi-
nansowania machiny politycznej, która 
– z perspektywy Donalda Tuska – mu-
siałaby przetrwać „prawicową chwilę”.

Na ten moment płynie nie wielki 
strumień, lecz liczne strumyczki. 
Procedury zamówień publicznych 

i zlecania prac analitycznych w pol-
skiej administracji cierpią na chron-
iczny brak kontroli merytorycznej, 
od lat premiując zgodność formalną 
ponad jakością. Ma być dokument, 
więc dokument jest. Ma być strategia, 
więc powstaje strategia. Czasem nieco 
ciekawsza, kiedy indziej zdradzają-
ca niewtajemniczonym, że II wojna 
światowa być może przyniosła Polsce 
szkody i straty demograficzne. Później 
ktoś podpisze protokół odbioru i kole-
jny most z patyków zostanie oficjalnie 
uznany za przejezdny. 

ROZBuDOWANA mAChINA 
PROmOCYjNA POWSTAjE NIE PO TO, 
BY WZmACNIAĆ POZYCję POLSKI 
NA ARENIE mIęDZYNARODOWEj, 
LECZ PO TO, BY ZASILAĆ KAPITAł 
POLITYCZNY OBOZu WłADZY W 
NADChODZąCYCh WYBORACh.
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“
Koalicja chętnych” ARC

Pozostałe kraje NATO

Gospodarka

 Szczepan Ruman 

Ukraina ani nie wygrywa wojny, ani też chyba wygrać jej nie może. Musimy 
w przyspieszonym tempie szykować się na trudniejsze czasy, które nadchodzą. Nasi 

zachodni sąsiedzi cierpią na chorobę zwaną autonomią strategiczną Europy i starają się 
budować formaty konkurencyjne dla NATO. W odpowiedzi na te działania Polska 

powinna budować inicjatywę wzmacniającą NATO, czyli format pogłębionej współpracy 
wewnątrz Sojuszu – „koalicję chętnych”, których łączy wspólny interes bezpieczeństwa: 
bezpośrednia ekspozycja na zagrożenie ze strony Rosji. Koalicja mogłaby przyjąć nazwę 
ARC: łuk rozciągający się od USA i Kanady na północy przez Skandynawię i Polskę – jako 
państwo centralne dla tej inicjatywy – aż po Turcję na południu. Tylko taki łuk może nie 

tylko wytrzymać napór Rosji, ale też skutecznie ją odstraszyć.

Warszawa jako 
zwornik łuku odporności
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Winni wojny na Ukrainie są 
Niemcy. Warto tę oczywistą 
prawdę wypowiadać głośno 

dziś, gdy szykujemy się do nowego 
wymiaru rosyjskiej agresji wobec 
Europy, który ma się rozpocząć od 
jesieni tego roku. Gdyby nie niemiec-
ka chciwość i deptanie solidarności 
europejskiej, czyli budowa Nord 
Stream 1 i 2 – nie byłoby dziś wojny. 
Rosja nie zaatakowałaby Ukrainy, 
gdyby była ona jedyną drogą tranzytu 
gazu do Niemiec. Ale Niemcy stawia-
ły korzyści ekonomiczne dla siebie 
ponad interesami bezpieczeństwa Eu-
ropy Środkowej. Warto dla porządku 
przypomnieć, że preferencyjne ceny 
zakupu gazu od Putina dla Niemiec 
były zaprzeczeniem najgłębszego fun-
damentu integracji europejskiej, czyli 
Wspólnot Węgla i Stali, których istotą 
był właśnie równy dostęp wszystkich 
państw do surowców strategicznych. 
No cóż: Niemcy wybrali preferencyjny 
dostęp dla siebie i rozbijali ten funda-
ment, zresztą robili to w tym samym 
czasie, w którym pouczali nas o pra-
worządności. Ich przemysł odebrał 
już częściowo karę za uzależnienie 
swojej konkurencyjności od kaprysów 
Putina, jednak nie oznacza to, że po-
winniśmy zapomnieć o tej gotowości 
Niemiec do rozbijania jedności Europy 
za korzyści od Rosji.

Niemiecką gotowość do szko-
dzenia sojusznikom z NATO i UE, 
takim jak Polska – w imię zacieśnia-
nia gazowych relacji z Rosją – Pu-
tin zinterpretował jako gotowość 
do zaakceptowania aneksji Ukrainy 
przez Rosję. Prawdopodobnie całkiem 
słusznie – gdyby Kijów padł w dwa 
tygodnie, z Niemiec nie dotarłyby 
nawet zardzewiałe hełmy. Po upad-
ku Ukrainy Niemcy prawdopodobnie 
rozpoczęliby rozmowy pokojowe 
na przykład w „formacie mińskim”, 
czyli z pominięciem Polski, w poszu-
kiwaniu „kompromisu z Rosją taką, 
jaka ona jest”. A gaz niezaburzenie 
płynąłby rurą pod Bałtykiem w jedną 

stronę, miliardy euro zaś w drugą. 
Wszak Europa wciąż – w piątym roku 
wojny – kupuje rosyjski gaz, a gazo-
ciągiem Nord Stream nie płynie on 
tylko dlatego, że rurę Putina i Angeli 
Merkel wysadzono, co niemiecka 
prokuratura pilnie ściga. To miliardy 
euro z Niemiec płacone za gaz z Nord 
Stream ufundowały armię napastniczą 
Putina.

Po co to wszystko przypominam? 
Żeby podkreślić, że interes bezpie-
czeństwa Polski – graniczącej z Ro-
sją, na wpół anektowaną Białorusią 
i chwiejącą się Ukrainą – jest zupełnie 
inny nie tylko niż interesy Hiszpanii 
czy Francji, lecz także Niemiec – które 
od wielu miesięcy znów prowadzą 
intensywne rozmowy z Moskwą 
o przywróceniu biznesowych relacji 
na utarte tory (najpierw w Abu Zabi, 
a ostatnio w Sankt Petersburgu). 
W sprawach bezpieczeństwa nie ma co 
liczyć na Niemcy. Nie dość, że interesy 
mają zupełnie inne niż my, to jeszcze 
majaczą o „strategicznej autonomii 
Europy”, tudzież „armii europejskiej” 
– którą miałyby formować rozbrojone 

państwa Europy Zachodniej, niezdol-
ne do wystawienia kilku sprawnych 
dywizji lub średniej wielkości �oty. 
Ostatnio zresztą Niemcy sami dobit-
nie pokazali, że nie chcą Polski bronić 
– wykluczając nasz kraj z inicjaty-
wy dziewięciu europejskich państw 

i Ukrainy na rzecz wspólnej obrony 
przeciwrakietowej. Podczas gdy ini-
cjatywa ta skończy zapewne podobnie 
jak pomysł wspólnej europejskiej 
armii, my powinniśmy budować zu-
pełnie inną koalicję.

Wiarygodna współpraca może 
dotyczyć państw, które czują się 
zagrożone, bo mają bezpośrednią 
„linię styku” z Rosją. Taka linia może 
być również na morzu – dla państw 
z istotną ekspozycją na akweny, 
na których Rosja prowadzi agresywne 
działania. Na nasze szczęście do tak 
określonej grupy państw należą same 
Stany Zjednoczone, z ich ekspozycją 
na Arktykę i Morze Północne, które 
mogą być regionem wrogich rosyj-
skich działań – zarówno morskich, 
jak i rakietowych. Bezpieczeństwo 
na tych akwenach łączy się z bezpie-
czeństwem na Bałtyku. I tak tworzy 
się łuk państw: od USA i Kanady, 
przez Grenlandię, Islandię, Wielką 
Brytanię, Danię, Norwegię, Szwecję, 
Finlandię, Estonię, Łotwę, Litwę, aż 
do Polski. Jednak na naszym kraju 
łuk krajów bezpośrednio zagrożo-

nych przez Rosję się nie kończy, lecz 
idzie dalej na południe przez Słowa-
cję (i mocno związane z nią Czechy), 
Węgry, Rumunię i Bułgarię, aż po 
Turcję – wszystkie te państwa mają 
bezpośredni styk z wojną na Ukrainie 
i są bardzo narażone, jeśli jej wynik 

ARC – ALLIED RESILIENCE COmPACT 
– łuK BEZPIECZEńSTWA, ODPORNOŚCI 
I DOBROBYTu, ROZPIęTY OD uSA NA 
PółNOCNYm ZAChODZIE, PO TuRCję NA 
POłuDNIOWYm WSChODZIE – TO BYłBY 
NATuRALNY fORmAT WSPółPRACY 
WEWNąTRZ NATO.
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będzie niepomyślny dla Zachodu.
Kraje nordyckie są dla Polski 

szczególnie ciekawym partnerem 
na wielu płaszczyznach: po pierw-
sze wyznaczają najwyższe standardy 
w zakresie społecznej odporności 
na kryzysy, obrony cywilnej, samowy-
starczalności militarnej oraz obfitują 
w mocny przemysł obronny, a po 
drugie: łączny PKB państw Europy 
Północnej, których wspólną cechą jest 
krzyż na �adze (a więc Skandynawii 
wraz z Wielką Brytanią i Islandią), jest 
o 20% większe niż PKB Niemiec, które 
są dziś niebezpiecznie dominującym 
partnerem handlowym dla Polski. 
Budowa drugiego filaru współpracy 
gospodarczej – opartego na makro-
regionie bałtycko-nordyckim – by-
łaby dla Polski wiarygodną strategią 
dywersyfikacji motorów naszego 
wzrostu gospodarczego.

Jeśli chcemy uniknąć pułapki roz-
woju zależnego od Niemiec, to współ-
praca z Północą jest dla nas najlepszą 
strategią. Otwiera nas ona także 
na zacieśnianie relacji transatlantyc-
kich i dalszy rozwój współpracy z USA. 
Państwa tradycyjnie rozumianego 
Trójmorza nie mają same w sobie ta-
kiej skali ani chłonności rynków, żeby 
realnie stać się dla Polski istotnym 
uzupełnieniem dla relacji gospodar-
czych z Niemcami. Dopiero otwarcie 
na Skandynawię na północy, a Turcję 
na południu zmienia ten obrazek. 
Turcja – druga armia NATO – ma 
również bardzo dobrze rozwinięty 
przemysł zbrojeniowy i asertywną 
postawę wobec Rosji, a Polska ma 
z Turcją tradycyjnie dobre relacje.

ARC – Allied Resilience Com-
pact – Łuk Bezpieczeństwa, Odpor-
ności i Dobrobytu, rozpięty od USA 
na północnym zachodzie po Turcję 
na południowym wschodzie – to 
byłby naturalny format współpracy 
wewnątrz NATO. No właśnie – w od-
różnieniu od różnych dziwnych 
formatów powoływanych ostatnio 
nasz Łuk opierałby się tylko na pań-

stwach Sojuszu Północnoatlantyckie-
go. Byłby zamkniętą – ograniczoną 
do enumeratywnie wymienionych 
krajów – koalicją chętnych. Nasz Łuk 
wspierałby prozachodnie tendencje 
na Białorusi oraz wojenny wysiłek 
Ukrainy – ale żadne z tych państw 
ani nie byłoby członkiem, ani też nie 
miałoby perspektywy członkostwa 
bez uprzedniego przyjęcia do NATO. 
Ewentualna pełna aneksja Białorusi 
lub też przegrana Ukrainy byłyby dla 
państw Łuku wyzwaniami, do któ-
rych się przygotowujemy, natomiast 
nie oznaczałyby upadku naszej koali-
cji. W przeciwieństwie do niemieckiej 

inicjatywy dziewięciu państw Europy 
i Ukrainy w zakresie obrony prze-
ciwrakietowej, w której w przypad-
ku upadku Ukrainy – upadnie cała 
inicjatywa.

Dwie najsilniejsze armie NATO 
(USA i Turcja) mają interesy bezpie-
czeństwa spójne z naszymi, a każde 
z państw może stanowić solidny 
fundament jednego z ramion naszego 
Łuku: USA – ramię północne, Tur-
cja – południowe. Koalicja chętnych 
– obejmująca wyśmienite przykła-
dy odporności społecznej z państw 
Nordyckich oraz silne przemysły 
zbrojeniowe Europy Północnej i Tur-
cji – narzuca się sama. Łuk to dobra 
nazwa: w wojskowości łuk odstrasza, 

lepiej nie wchodzić w zasięg jego 
strzału, a w architekturze łuk jest 
konstrukcją niesłychanie odporną 
na nacisk. Najważniejszy w architek-
tonicznym łuku jest zwornik, który 
spaja jego ramiona. Zwornikiem 
Łuku Odporności NATO powinna być 
Warszawa łącząca ramię północne 
– idące przez Bałtyk i Morze Pół-
nocne – z ramieniem południowym 
– wystawionym na presję z Ukrainy 
i Morza Czarnego. 

W Warszawie byłaby więc siedziba 
i sekretariat nowej inicjatywy bez-
pieczeństwa wewnątrz NATO: Łuku 
Odporności i Odstraszania. A gospo-

darczo możemy na takiej inicjatywie 
zyskać komplementarny w stosunku 
do Niemiec kierunek rozwoju mię-
dzynarodowej współpracy biznesowej. 
Wydaje się więc, że na kształtowaniu 
w ten sposób naszych relacji mię-
dzynarodowych stracić nie możemy: 
na wypadek wojny zyskujemy najlep-
sze praktyki odporności społecznej 
i twardych sojuszników, a na czas 
pokoju – nowe perspektywy rozwoju 
współpracy gospodarczej. Podjęcie 
wysiłków dyplomatycznych na rzecz 
budowy takiej koalicji powinno zatem 
stać się bezdyskusyjną racją stanu 
dla polskich polityków, aby wzmocnić 
bezpieczeństwo i siłę gospodarczą 
Polski. 

GOSPODARKA

jEŚLI ChCEmY uNIKNąĆ PułAPKI 
ROZWOju ZALEżNEGO OD NIEmIEC, 
TO WSPółPRACA Z PółNOCą 
jEST DLA NAS NAjLEPSZą 
STRATEGIą. OTWIERA NAS ONA 
TAKżE NA ZACIEŚNIANIE RELACjI 
TRANSATLANTYCKICh I DALSZY 
ROZWój WSPółPRACY Z uSA.
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Piotr Skwieciński

„Frygijczycy”, 
czyli  

przemija  
postać świata
Francuskie media poinformowały, że od kilku miesięcy dla 

skrajnie lewicowej partii Jeana-Luca Mélenchona pracuje 
tajna organizacja, złożona z wysokiej rangi urzędników. 

Nazywają się „Frygijczykami”, co jest aluzją do symbolizują-
cej rewolucję francuską czapki frygijskiej. Ich liczba od maja 
wzrosła z 30 do około 80. Sporo.

Inne francuskie partie, w tym lepenowskie Zjednoczenie 
Narodowe, też odwołują się do sympatyzujących urzędników. 
Korzystają tu jednak z tradycyjnej formuły think tanków, 
rekomendujących partyjnym decydentom jakieś kierunkowe 
rozwiązania różnych problemów. „Frygijczycy” przygoto-
wują natomiast błyskawiczne przejęcie struktur państwa, by 
uprzedzić i zneutralizować niechęć, jaką w urzędach i służ-
bach wzbudza tam – mimo wszystko – Mélenchon ze swą 
ideą zbudowania we Francji nowego typu komunizmu przez 
muzułmańskich migrantów – tak, by raz na zawsze uniemoż-
liwić w przyszłości marzenia o przywróceniu dominującej roli 
tradycyjnej kultury francuskiej.

Można to skomentować na kilka sposobów. Narzucający 
się – to konstatacja faktu, iż elity francuskie (ale dotyczy to 
również innych krajów zachodnich) coraz bardziej biorą men-
talny rozbrat z narodową tożsamością. Powtórzmy: Mélen-
chon to jest realnie perspektywa nie tylko jakiejś próby przy-
wrócenia do życia utopijnej Komuny Paryskiej, ale również 
trwałego przejęcia w niej pałeczki przez obcych kulturowo 
przybyszy, którzy będą kraj – za zgodą francuskiej radykalnej 
lewicy – islamizować. On sam tak nie mówi, ale praktyka jego 
partii czyni taką perspektywę oczywistą. „Frygijczycy” najwy-
raźniej co najmniej godzą się na taką przyszłość.

Ale jest i drugi, bardziej uniwersalny aspekt tej sprawy.
Chodzi o to, że w krajach wspólnoty zachodniej coraz 

wyraźniej rozmywa się dawne, ponadpartyjne poczucie zasad. 
Poczucie tego, co nieco patetycznie określano jako instynkt 
państwowy. Przeświadczenie, że wszelkie wewnętrzne 
kontrowersje nie zmieniają podstawowego faktu: państwo 
jest wspólne. A wszelkie zmiany muszą być realizowane 
z uwzględnieniem tegoż. Co oznacza co najmniej jakiś mini-
malny poziom uzgodnień i kompromisu z innymi stronami. 
I to, że państwo – to znaczy również jego aparat – ma służyć 
państwu, a nie partii.

Otóż to się zmienia, i to zasadniczo. Spektakularnie poka-
zała to, oczywiście, Ameryka – wojna „deep state” z Donaldem 
Trumpem i późniejszy o kadencję odwet ruchu MAGA już 
nie tylko na samym „głębokim państwie”, ale na wszystkich 
w administracji i szerzej – wszystkich będących w zasięgu 
władzy federalnej, którzy nie dawali dowodu, iż utożsamiają 
się z trumpistami. Polska od dawna jest na tej samej drodze 
– jak pisał Adam Mickiewicz: „Zbłądziliśmy i nikt tu z nas nie 
jest bez winy” – ale bynajmniej nie bije rekordów.

Niektórzy twierdzą, że wyjściem z tej sytuacji może być 
tradycyjny patriotyzm, przypomnienie sobie anglosaskiej za-
sady „wrong or right, my country” (to moja ojczyzna, czy ma 
rację, czy nie – czyli że bezdyskusyjna i podstawowa jest lojal-
ność wobec własnego kraju niezależnie od tego, czy zgadzamy 
się z aktualnymi decyzjami podejmowanymi przez sprawującą 
władzę większość). Chciałbym, żeby tak było, ale trudno mi 
uwierzyć w realność takiej perspektywy. Procesy ideologicz-
nego rozpadu społeczeństw, sądzę, zaszły już za daleko.

Może więc po prostu trzeba się pogodzić z tym, że dla 
naszych wnuków samo wspomnienie, że kiedyś istnieli jacyś 
Polacy czy inni Francuzi, będzie czymś dziwacznym?

Że już nigdy nie będziemy razem?
Chyba że… coś się zmieni. Ostatecznie tyle oczywistych 

i niekwestionowanych fundamentów świata nieoczekiwanie 
zmieniło się w ciągu ostatnich dekad, że trudno wykluczyć, iż 
coś nagle zdezaktualizuje również ten trend rozpadu.

I to jest chyba jedyny możliwy sposób, żeby zakończyć ten 
felieton czymś w miarę optymistycznym. 
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Afery i skandale są dobrym 
wskaźnikiem tego, jaki jest 
stan jakiejś społeczności, jakie 

jest jej morale, poczucie przyzwoito-
ści, ale także stan zamożności i hie-
rarchia społeczna. To, co nas oburza, 
co nam się nie mieści w głowie, ale 
także odwrotnie – to, jakie wykro-
czenia i przestępstwa są popełniane 
i przez kogo, pozwala nam lepiej 
zrozumieć, w jakiej epoce żyjemy. 

Otóż dzisiejsze wydarzenia po-
kazują, że Polska wkroczyła w swój 
„Gilded Age”, czyli pozłacany wiek. 
Lata 90. to dość typowa przestęp-
czość kraju biednego, peryferyjnego, 
jakieś w gruncie rzeczy biedamafie, 
gangi złodziei samochodów, jacyś 
efemeryczni oligarchowie, byli 
cinkciarze, przydrożna prostytu-
cja. Komunistyczna nomenklatura 
się uwłaszczała, w awanturniczym, 
dzikim kapitalizmie rządziło prawo 
pięści, a zatrudnienie się w zagra-
nicznej korporacji było uchwyceniem 
Pana Boga za nogi, a tzw. zwykli lu-
dzie masowo wyjeżdżali na „saksy”, 
by utrzymać rodzinę. 

Dawne formy przestępczości, 
występku i bogacenia się za wszelką 
cenę nadal istnieją. Niektóre nawet 
na nowo się ożywiły wskutek migra-
cji i rządów Donalda Tuska, ale to 
nie one są dziś najistotniejsze. W tej 
epoce chciwość – ta stała przypa-
dłość człowieka przybierająca jednak 
różne formy – jest zaletą, a powo-
dowane nią zachowania są bardziej 
„światowe” i w wielu środowiskach 

akceptowalne. Polska współczesna 
godna jest doprawdy pióra Balza-
ca. Jakżeż barwna jest nasza paleta 
dochodowych nadużyć, łatwych 
zysków, możliwości, by coś i siebie 
spieniężyć, by zręcznie przekiero-
wać strumień pieniędzy do własnej 
kieszeni. Unijne pieniądze popłynęły 
na jachty i kluby swingerskie, kryp-
towaluty rozpłynęły się nie wiadomo 
gdzie, odszkodowania dla powo-
dzian zasilały krewnych i znajomych 
działaczy KO, centra wielkich miast 
zmienione zostały na lunaparki 

i miejsca dokarmiania kloszardów, 
ulicami paradują praktycy miłości 
i zboczeń wszelkiego rodzaju, kwitną 
„wynajem krótkoterminowy” i „kon-
sulting” wszelkiego rodzaju oraz 
handel danymi, natomiast używa-
nie nazwiska w recepcji hotelu czy 
przychodni zdrowia uważane jest za 
naruszenie prywatności. 

Tak jak w przeszłości najlepiej 
działać na styku państwa, lecz teraz 
to państwo jest o wiele bogatsze, 
więc i zyski z żerowania na nim 
są o wiele większe. Ostatni skan-
dal w służbie zdrowia pokazuje to 
wyraźnie. Jeszcze całkiem niedawno 
niskie zarobki w służbie zdrowia 
sprawiały, że lekarze wyjeżdżali 
za granicę, przed KPRM od czasu 
do czasu koczowało „białe miastecz-
ko”. Dzisiaj lekarze w Polsce często 
zarabiają więcej niż np. w Niem-
czech. Kiedyś budzącym publicz-

ne oburzenie, lecz powszechnym 
procederem były wręczane w ko-
pertach łapówki – dla tych bardziej 
nieśmiałych w formie wpłat na fun-
dację. Dziś można się łapczywie 
bogacić, niemal legalnie, nie kom-
promitując się „kopertami”. Obecnie 
stan prawny naszego już znowu 
praworządnego państwa umożliwia 

W TEj EPOCE ChCIWOŚĆ – TA 
STAłA PRZYPADłOŚĆ CZłOWIEKA 
PRZYBIERAjąCA jEDNAK 
RóżNE fORmY – jEST ZALETą, 
A POWODOWANE NIą ZAChOWANIA 
Są BARDZIEj „ŚWIATOWE” I W WIELu 
ŚRODOWISKACh AKCEPTOWALNE.

ŚWIAT WEDŁUG KRASNODĘBSKIEGO

 Zdzisław Krasnodębski 

Pozłacany  
wiek Polski
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lekarzom wyciskanie z NFZ ogrom-
nych pieniędzy dla siebie – kosztem 
szpitali, w których wykonuje się 
zabiegi i operacje, oraz kosztem po-
datników. Dobro pacjenta jest w tej 
epoce czymś zupełnie drugorzęd-
nym. Chodzi o to, by wykonać jak 
najwięcej jak najbardziej intratnych 
zabiegów w jak najkrótszym czasie. 
Wyselekcjonowanych w prywatnych 
gabinetach pacjentów operuje się 
w publicznych placówkach zdrowia 
za publiczne pieniądze, by potem 
znowu leczyć ich prywatnie.

Zapobiegliwy dr Dawid Kacprzyk 
jest cudownym „dziecięciem wieku”. 
Funkcjonował w ramach bzdurnego, 
ale dla niektórych bardzo intrat-
nego systemu. Jest symptomem 
demoralizacji całego zawodu, całego 
środowiska uchodzącego kiedyś za 
„inteligenckie”. O stanie tego zawodu 
świadczy powszechne milczące przy-
zwolenie całego środowiska lekarzy 
na tego rodzaju praktyki, brak gło-
sów wskazujących na nieprawidło-
wości domagających się przywróce-
nia zasad zawodowej etyki. Wyjątki 
tylko potwierdzają regułę.

Podobna demoralizacja wystę-
puje w środowisku naukowym. Pani 
Barbara Mróz-Gorgoń także uosabia 
epokę. Wykroczyła ona wprawdzie 
poza przeciętność swoją aktyw-
nością, aparycją, pewnością siebie 
i koneksjami, ale nie tylko ona mówi 
tym śmiesznym wolapikiem, który 
przykrywa banał i maskuje całkowi-
tą pustkę intelektualną. 

Nie ma już katedr na uniwersy-
tetach, nie ma „szkół naukowych”, 
nie ma naukowych debat, jest po-
goń za „grantami”, za „punktami”. 
Większość doktoratów i habilitacji 
to prace zupełnie zbędne – nikt ich 
nie czyta poza recenzentami (a i oni 
często wymigują się od tego obowiąz-
ku), bo są pisane na stopień, a nie po 
to, by wniosły cokolwiek do nauki 
czy do debaty publicznej. Co druga 
uczelnia może – nie wiadomo dla-

czego – nosić nazwę uniwersytetu, 
choć w rzeczywistości jest zaledwie 
szkołą zawodową wyższego stopnia. 
A na prawdziwych uniwersytetach 
ciągle istnieją ogromne wydziały 
nauk społecznych – spadek po PRL 
– z których nie ma żadnego pożytku: 
ani duchowego, ani materialnego. 
Nigdzie na świecie nie ma takiego 
zagęszczenia socjologów i politologów 
na metr kwadratowy jak na Krakow-
skim Przedmieściu. Gdyby większość 
z nich zaprzestała swej działalności, 
nikt nie zauważyłby różnicy.

Można się pocieszać, że na-
sze skandale – co tydzień inne 
– świadczą, że wreszcie dogoniliśmy 
„Zachód”. Tam Je�rey Epstein, tu 
lokalna działaczka KO z Kłodzka 
śmiało przekraczająca bariery ga-
tunkowe w poszukiwaniu autoreali-
zacji, tam gwiazdorski prof. Jason 
Arday uprawiający „autoetnografię”, 

tu prof. Barbara Mróz-Gorgoń z jej 
„automarketingiem”.

Ta nasza „pozłacana epoka” ma 
ciemną, brutalną stronę. Istnieją 
zjawiska, które czekają na swoich 
reporterów, na socjologów, którzy 
mieliby dość talentu, uczciwości 
i odwagi cywilnej, by – kontynu-
ując tradycję „szkoły chicagowskiej” 

– je opisać: na przykład wielki biznes 
„reprodukcyjny” docierający już 
do Polski albo wielki biznes imigra-
cyjny, rosnący dzięki pozytywnym 
opiniom w mediach zachodnich 
o naszym kraju, których uboczną 
funkcją jest przekierowywanie presji 
imigracyjnej w stronę Polski. I w tym 
wypadku tylko chciwość może wyja-
śnić pozorne absurdy naszej polityki 
– pozorne, bo dobrze służą pewnym 
interesom. Trudno na przykład 
zrozumieć, dlaczego Polska, mając 
na mocy wspaniałomyślnej polity-
ki unijnej ruch bezdewizowy z tak 
znanymi z praworządności krajami 
jak Wenezuela czy Kolumbia, dopiero 
w sierpniu tego roku zdecydowała 
się na rozporządzenie, które wyłą-
cza możliwość pracy dla obywateli 
tych krajów na podstawie zezwo-
lenia na pracę w trakcie pobytu 
bezwizowego. Czy chodzi o ochronę 

takich modeli biznesowych jak ten, 
o którym ostatnio mi opowiadano, 
w którym skoszarowani, pozostają-
cy całymi dniami w zamknięciu, by 
nie straszyli miejscowych, „legalni” 
imigranci są przewożeni do pracy 
na zmiany w pobliskim zakładzie? 
Gdy jedni śpią, inni pracują, a biznes 
się kręci.  

ZAPOBIEGLIWY DR DAWID KACPRZYK 
jEST CuDOWNYm „DZIECIęCIEm 
WIEKu”. fuNKCjONOWAł W RAmACh 
BZDuRNEGO, ALE DLA NIEKTóRYCh 
BARDZO INTRATNEGO SYSTEmu. 
jEST SYmPTOmEm DEmORALIZACjI 
CAłEGO ZAWODu, CAłEGO 
ŚRODOWISKA uChODZąCEGO KIEDYŚ 
ZA „INTELIGENCKIE”.
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Zagranica

 Hanna Szymerska 

O Bułgarii mówi się – poza sezonem turystycznym rzecz jasna – z rzadka. O ile 
nie myślimy o dosyć popularnych w Polsce rodzinnych wczasach w okolicach 

Burgas, zapewne słyszymy o niej w kontekście niekończącego się ciągu 
wyborów parlamentarnych czy wstąpienia do strefy euro.

Bułgaria goni

eUroPę

KuRORTY TAKIE jAK BANSKO 
CZY BOROWEC PRZYCIąGAją 
W OSTATNICh LATACh CORAZ 
TO LICZNIEjSZYCh AmATORóW 
SPORTóW ZImOWYCh. Bansko to dziesięciotysięczne 

miasteczko położone u podnóża 
Pirynu

Fo
t. 

Ad
ob

e 
St

oc
k

eprasa.pl 2b3a1a02cd



43nr 35 | 1 września 2026

Chaos polityczny zdaje się obec-
nie uspokajać po zwycięstwie 
Rumena Radewa, a wprowadze-

nie euro znacząco wpłynęło na ceny 
w tym państwie. To, o czym warto 
jednak powiedzieć, poczynając od ko-
mentarzy o wspólnej walucie, to sy-
tuacja Bułgarii na arenie europejskiej. 
Bo tak jak inne kraje Europy państwo 
to znajduje się w sytuacji, w któ-
rej może się wykazać albo – wręcz 
przeciwnie, zamiast odgrywać rolę 
tygrysa na wzór Polski czy wscho-
dzącej gwiazdy, sąsiedniej Rumunii, 
stać się chorym człowiekiem Starego 
Kontynentu. Scenariuszy jest wiele.

Etatysta na fotelu premiera
Mówiąc o sytuacji Bułgarii, należy 
mieć na uwadze niedawny kryzys 
parlamentarny. Liczbę przeprowa-
dzonych w tym kraju wyborów można 
śmiało porównać do prób utworzenia 
rządu w Izraelu: jeden gabinet za dru-
gim upadał, a sami Bułgarzy zdawali 
się wściekli na klasę polityczną, orga-
nizując w grudniu ubiegłego roku naj-
większe protesty od 1989 roku. Z pata 
wyprowadził kraj Rumen Radew, 
nowy premier wybrany na to stano-
wisko wiosną tego roku. W wyborach 
do bułgarskiego parlamentu wygrała 
zaangażowana w wybory Progresyw-
na Bułgaria, socjalkonserwatywna 
partia Radewa. Jej wynik – 131 miejsc 
w 240-osobowym parlamencie – jest 
niewątpliwie imponujący. Mówimy 
tu o pierwszej od prawie 30 lat (od 
1997 roku) większości konstytucyjnej 
jednej partii. Frekwencja również 
dopisała – do urn wybrało się 51% 
uprawnionych do głosowania, co jest 
najwyższym wynikiem od począt-
ku kryzysu politycznego. Kim jest 
człowiek, któremu zaufali Bułgarzy, 
a którego liberalne media okrzyknęły 
„bułgarskim Orbánem”? Wywodzi się 
z postkomunistycznej Bułgarskiej 
Partii Socjalistycznej, która chociaż 
obecnie sromotnie dała się poko-
nać progowi wyborczemu, jeszcze 

w latach 90. wymieniała się władzą 
z centroprawicą, tworząc typowy dla 
państw regionu duopol. Prywatnie 
jest ojcem dwojga dzieci, z wykształ-
cenia pilotem wojskowym, który 
w wojsku spędził trzy dekady, i byłym 
prezydentem – przy czym w Bułga-
rii głowa państwa nie ma zbyt wielu 
prerogatyw. Nie miał nigdy w ręku 
władzy wykonawczej, ale za to stwo-
rzył swoje własne ugrupowanie, dosyć 
późno zgłaszając je w wyborach. Miał 
za to dobrze wykreowany wizerunek 
polityka statecznego, oddanego spra-
wie, wolnego od niejasnych układów, 
skromnego i odnoszącego się z sza-
cunkiem do ludzi pracy. Na sztanda-
rach niósł przede wszystkim walkę 
z korupcją, zrównoważony rozwój 
kraju, waloryzację świadczeń socjal-
nych, modernizację armii i poprawę 
służby zdrowia. W sprawach między-
narodowych dało się wyczuć suwe-
rennościowy ton: zachowawczość 
wobec Ukrainy (tu należy zaznaczyć, 
że społeczeństwo bułgarskie ma 
dużo bardziej zachowawcze podejście 
do wojny za naszą wschodnią granicą 
niż polskie i że swego czasu Bułgaria 

wystąpiła do Komisji Europejskiej 
w sprawie bezpieczeństwa żywno-
ściowego w związku z importem 
ukraińskiego zboża), sprzeciw wobec 
unijnej polityki migracyjnej i krytyka 

przyjęcia euro. Na uwagę zasługu-
je także kampania premiera, który 
przed wyborami objechał cały kraj, 
rozmawiając z mieszkańcami. Nie 
wykluczał przy tym mieszkańców 
większych ośrodków; w programie 
partii przewidziano rozwiązania 
także dla sportowców, artystów i lu-
dzi nauki. Wystąpił także o poparcie 
licznej diaspory bułgarskiej pozosta-
jącej poza granicami, której sprawami 
obiecał się zainteresować. I stało się. 
Etatysta zasiadł na bułgarskim fotelu 
premiera. Premier wybrany głosa-
mi całego przekroju społecznego, 
zwłaszcza młodych i zawiedzionych 
niegodną zaufania, wiecznie zmienia-
jącą się władzą. Tymczasem skom-
promitowana partia byłego szafa rzą-
du Rosena Żelazkowa GERB straciła 
połowę swojego poparcia. Najwyższy 
czas na nowe otwarcie w bułgarskiej 
polityce.

W gąszczu bułgarskich 
problemów
Jednym z wyzwań jest kryzys po-
lityczny, który został chwilowo 
zażegnany, drugim – ogólna sy-

tuacja kraju. Bułgaria zawsze była 
w cieniu wielkich wydarzeń; złośliwi 
powiedzieliby, że nawet bułgarski 
komunizm upadał po cichu (zwłasz-
cza w porównaniu z sąsiednią 

RumEN RADEW WYWODZI SIę  
Z POSTKOmuNISTYCZNEj 
BułGARSKIEj PARTII 
SOCjALISTYCZNEj, PRYWATNIE 
jEST OjCEm DWOjGA DZIECI, 
Z WYKSZTAłCENIA PILOTEm 
WOjSKOWYm I BYłYm 
PREZYDENTEm BułGARII. 
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Rumunią). Nie oznacza to, że zawsze 
panowały tam spokój i stabilizacja. 
Obecnie największym problemem ży-
cia codziennego Bułgarów jest wzrost 
cen w związku 
z wejściem 
kraju do strefy 
euro. Te osią-
gnęły poziom 
znany z naszego 
rynku usług – 
a przeciętny 
Bułgar mie-
sięcznie zarabia 
około 60% 
tego, co pojawi 
się na koncie 
przeciętnego 
(co dziesiątego) 
Polaka. Samo 
w sobie wprowadzenie nowej waluty 
i zaplanowanie w niej budżetu stało 
się w grudniu ubiegłego roku pew-
nym zapalnikiem dla rozgorzałych 
w całym kraju protestów. Co istotne, 
były one zdominowane przez mło-
dzież. Poruszano na nich także pro-
blem zmiany systemu podatkowego, 
który w związku z nowelizacją uderzy 
w mniej zamożnych, oraz korupcji 
i oligarchizacji – Bułgaria jest drugim 
najbardziej skorumpowanym pań-
stwem UE po Węgrzech, a w dodatku 
niesławna praktyka przyjmowania 
łapówek obejmuje nie tylko urzęd-
ników i klasę polityczną – stosują ją 
nawet farmaceuci i pracownicy służby 
zdrowia. W wyliczance problemów 
należy wspomnieć również o braku 
perspektyw w kraju: pracę można 
znaleźć w Złotych Piaskach czy w So-
fii, ale na prowincji widzimy wylud-
nienie i zaniedbaną infrastrukturę 
transportową. Problem dotyka także 
postindustrialnych średnich miast. 
Część młodych opuszcza rodzinne 
gniazda, nie wracając do nich częściej 
niż po tzw. słoiki, a część decyduje 
się na wyjazd z kraju do Niemiec czy 
innych państw starej Unii. Ci, którzy 
pozostali, też nie zawsze zakładają 

rodziny. Społeczeństwo bułgarskie się 
starzeje, zwłaszcza na terenach nie-
zurbanizowanych. Jest to jedno z naj-
starszych społeczeństw w Europie, 

a oliwy do ognia 
dolewa emigra-
cja wykształ-
conych Bułga-
rów w wieku 
produkcyjnym 
i rozproszona 
opieka medycz-
na w skali kraju 
– dobre lecze-
nie czy opieka 
okołoporodowa 
w Sofii nijak się 
mają do re-
aliów prowincji. 
Współczynnik 

dzietności w tym państwie w 2003 
roku wyniósł zaledwie 1,26 dziecka 
na kobietę, co czyni ten wynik skraj-
nie niskim. Jednocześnie widzimy, jak 
na naszych oczach ta statystyka się 
zmienia na lepsze.

Demografia jest przyszłością, 
teraźniejszością zajmie się 
biznes
Bułgarii udało się osiągnąć coś 
niebywałego: odwrócić trendy we 
współczynniku dzietności. Obecny nie 

gwarantuje co prawda zastępowalno-
ści pokoleń, ale sama w sobie zmiana 
z 1,26 dziecka na kobietę do przedzia-
łu między 1,7 a 1,85 w ubiegłych latach 
jest imponująca. Bułgarki mają prawo 

do długich urlopów macierzyńskich 
(roczny urlop płatny w wysokości 
90% wynagrodzenia), a ich partnerzy 
mogą wziąć dwumiesięczny płatny 
urlop rodzicielski. Zniesiono rów-
nież opłaty za żłobki i przedszkola. 
Jeśli trend się utrzyma, Bułgaria 
będzie miała pewną przewagę nad 
resztą kontynentu. Warto również 
zaznaczyć, że w kwestii dzietności 
jest w chwili obecnej jednym z eu-
ropejskich liderów. Jednocześnie, 
o ile demografia niewątpliwie jest 
przyszłością, o tyle w teraźniejszości 
nierzadko rządzi biznes. I ten właśnie 
przenosi się do Bułgarii. Pamiętamy 
jeszcze czasy, gdy kolejne korporacje 
otwierały swoje oddziały w Polsce. 
Dzisiaj część z nich próbuje szczęścia 
na ziemi trackiej, a wśród nich znaj-
dują się także polskie firmy, a nawet 
ukraińscy przedsiębiorcy. Przede 
wszystkim, jakby na to nie patrzeć, 
państwo to należy do Unii Europej-
skiej, co daje dostęp do wspólnego 
rynku. W Bułgarii płace dalej są niskie 
w skali Europy, a kraj kusi inwestorów 
również mniej skomplikowaną biu-
rokracją. Nie bez znaczenia pozostaje 
także aspekt podatkowy. Lokalny CIT 
jest wyjątkowo niski, stawka wynosi 
10%, a pozostałe przepisy podatkowe 
także nie są skomplikowane. Do tego 

dochodzą koszty najmu powierzchni 
biurowej czy jej zakupu, znacznie niż-
sze niż w państwach starej Unii czy 
nawet w naszym kraju. Sami w sobie 
Bułgarzy korzystają na zmniejszeniu 

ZAGRANICA

NIEWąTPLIWIE BułGARIA  
SIę ZmIENIA. NIE jEST TO już TEN 
KRAj, O KTóRYm ZWYKLIŚmY 
móWIĆ: „POSTKOmuNISTYCZNY”, 
„BIEDNY” I „ZACOfANY”.

BułGARII uDAłO 
SIę OSIąGNąĆ COŚ 

NIEBYWAłEGO: 
ODWRóCIĆ 

TRENDY WE 
WSPółCZYNNIKu 

DZIETNOŚCI.
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bezrobocia, chociaż nie są jedynymi 
pracownikami nowych biur. Zda-
rzają się przypadki poszukiwania 
przez przedsiębiorców na polskich 
portalach chętnych do pracy z relo-
kacją chociażby do Sofii. I w zasadzie 
można by było postawić tu kropkę 
z napisem „Happy end”, ale warto 
się pochylić nad tą tendencją. Nie 
jest tajemnicą, że długofalowo ten 
konkretny trend nie musi się utrzy-
mać. Znamy to dobrze z naszego 
podwórka i widzimy firmy, które 
w ostatnich latach przenosiły się 
do Rumunii i Bułgarii bądź do śród-
ziemnomorskich rajów podatkowych, 
pozostawiając za sobą puste wieżowce 
w centrum Krakowa. Natomiast nie 
tylko dzięki zagranicznym firmom 
gospodarka bułgarska ożywa. Na 
popularności zyskuje turystyka w tym 
kraju i to – wbrew pozorom – zi-
mowa. Kurorty takie jak Bansko czy 
Borowec przyciągają w ostatnich 
latach coraz liczniejszych amatorów 
sportów zimowych. Nie należy się 
temu dziwić – już w czasach Todora 
Żiwkowa w 1986 r. Bansko organizo-
wało Bałkaniadę Narciarską. Kraj jest 
bezpieczny, a ceny w ośrodkach nar-
ciarskich zdecydowanie mniej nadwy-
rężają kieszeń w porównaniu do cen 
w Alpach. Między grudniem 2024 r. 
a marcem 2025 r. liczba rejestracji 
turystów w bułgarskich obiektach 
noclegowych wyniosła około 1,99 mln, 
wobec około 1,90 mln rok wcześniej. 
Szczególnie mocny był napływ cu-
dzoziemców: np. w styczniu 2025 r. 
było ich 168,9 tys., wobec 141,3 tys. 
rok wcześniej. Wśród nich pojawili 
się także narciarze z państw Europy 
Zachodniej. Za Banskiem rośnie też 
popularność Borowca i Pamporowa, 
a wraz z nimi rozwój infrastruktury 
sportowej czy biznesów związanych 
ze strefami après-ski. Sezon 2025 
został określony mianem absolutnego 
rekordu. I nic nie wskazuje na moż-
liwość odwrócenia tej statystyki 
w następnych latach.

Bułgaria nie jest już tym,  
za co ją postrzegaliśmy
Niewątpliwie Bułgaria się zmienia. Nie 
jest to już ten kraj, o którym zwykli-
śmy mówić: „postkomunistyczny”, 
„biedny” i „zacofany”. Owszem, w wie-
lu miejscach zobaczymy niewyremon-
towane bloki pamiętające Żiwkowa, 
Bułgarzy nie będą rozumieli angiel-
skiego, a podróż z miasta do miasta 
zajmie zdecydowanie więcej niż prze-
bycie tej samej odległości w Polsce. 
Może nawet poczujemy się zgorszeni 
widokiem bezdomnego psa, których 
swoją drogą jest coraz mniej. Ale jed-
nocześnie nie możemy nie zauważyć 
progresu, jaki ten kraj osiągnął. To już 
nie są europejskie peryferia. Bułga-
ria nie jest już w naszej świadomości 
jedynie Złotymi Piaskami czy innymi 
„tanimi wakacjami nad Morzem Czar-
nym”– rozwija się turystyka zimowa, 
rozwija się turystyka całoroczna, bo 
i bułgarskie miasta, takie jak Płowdiw 
czy Wielkie Tyrnowo przyciągają ama-
torów historii z całego kontynentu. 
Lotnisko imienia Wasyla Lewskiego 
w Sofii przyjmuje coraz więcej pasa-
żerów i aktywnie dąży do tytułu portu 

lotniczego o znaczeniu regionalnym. 
Obecnie planowana jest jego kolejna 
rozbudowa. O ile przyjęcie wspól-
nej waluty unijnej jest negatywnie 
komentowane przez mieszkańców 
(i przez zawiedzionych wysokimi 
cenami turystów), o tyle sytuacja po-
lityczna pomimo przyjęcia nowej wa-

luty zdążyła się ustabilizować. Nowy 
premier cieszy się zaufaniem połowy 
Bułgarów. Oczywiście nie wszystkie 
problemy zostały rozwiązane. Nie 
wszystkie też da się szybko rozwiązać, 
zwłaszcza mając na uwadze różnice 
między poszczególnymi regionami. 
To, że firmy przeniosą się do Sofii, nie 
zmieni diametralnie sytuacji we wsi 
pod czterdziestotysięcznym Dimitro-
wgradem (z którego notabene pocho-
dzi obecny premier). Można oczywi-
ście widzieć kolejne niewiadome: „czy 
utrzyma się władza?”, „czy Bułgarzy 
dalej będą wyjeżdżali za chlebem?”, 
„czy wskaźniki dzietności się utrzy-
mają?”. Jednak można też zobaczyć 
pewien cel, który Bułgaria sobie obra-
ła. Zarówno Radew, jak i jego środowi-
sko, złożone w większości z lokalnych 
osobistości i nieznanych dotychczas 
twarzy, nie skupiają się na wizji Buł-
garii jako chorego człowieka Europy, 
jako państwa z góry skazanego na „za-
cofanie”. Zamiast tego mówią o aspi-
racjach do stania się liderem regional-
nym, państwem suwerennym, które 
ma dbać o dobro wspólne. Stosując 
tę retorykę, przyciągnęli do siebie 

bułgarskich wyborców. I chociaż nie 
wiemy, czy urzędujący premier i jego 
środowisko rzeczywiście dotrzymają 
obietnic wyborczych, widzimy jedno: 
Bułgarzy chcą zmian. Bułgarzy chcą 
być kolejnym „tygrysem” Europy. I być 
może właśnie ten scenariusz przynie-
sie przyszłość. 

NIE WIEmY, CZY uRZęDująCY 
PREmIER I jEGO ŚRODOWISKO 
RZECZYWIŚCIE DOTRZYmAją 
OBIETNIC WYBORCZYCh, ALE 
WIDZImY jEDNO: BułGARZY 
ChCą ZmIAN.
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Dzieciofobia gorsza 

oD faSzyzmU
Społeczeństwo

Dzieci to najbardziej dyskrymi-
nowana mniejszość w syste-
mie liberalnym. Podobnie jak 

w dawnych Stanach Zjednoczonych 
normą były lokale, do których wstępu 
nie mieli kolorowi, bo przecież nie 
po to porządny, biały Jankes płacił za 
whisky w barze, żeby musieć gapić się 

na „czarne, głośne małpy”, tak dziś 
amator nitro cold brew z rzemieśl-
niczym mlekiem z nerkowców i nutą 
dymu z palo santo nie po to płaci za 
nie 40 złotych, żeby słuchać rozwy-
drzonych „kaszojadów”.

Ale to oczywiście tylko czubek góry 
lodowej. Dzieciofobia, poza wyklucza-

niem dzieci z miejsc publicznych – już 
nie tyle ze względu na ich bezpie-
czeństwo czy prawidłowy rozwój, ile 
właśnie w imię świętego komfortu 
klienteli – rozprzestrzenia się właści-
wie na każdą sferę życia społecznego. 
A końcowym efektem tego procesu jest 
masowa eksterminacja najmłodszych.

 Ludwik Pęzioł 

Społeczeństwo przetrwa rasizm, homofobię, 
transfobię, mizoginię, mizoandrię, antysemityzm 

i ksenofobię, ale dzieciofobii już nie.
Fo
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Zanim jednak stwierdzą Pań-
stwo, że przesadzam, proszę doczytać 
do końca.

Dziecko kontra liberalizm
Dziecko jest systemowi liberalnemu 
w dużej mierze nie na rękę. Co prawda 
generuje pewien rynek sprzedaży 
i usług, ale przynosi też zgryzoty: 
problemy dla pracodawców, różne 
„nieznośne” przepisy ochronne dla 
młodych matek, dodatkowe świadcze-
nia socjalne etc. To wszystko można 
byłoby jeszcze jakoś przeżyć. Go-
rzej, że samo istnienie dziecka godzi 
w najważniejszy fundament liberali-
zmu, czyli po libkowemu rozumianą 
„wolność”.

Dziecko ma bowiem irytującą 
tendencję do jej odbierania – i to 
właściwie całemu swojemu otoczeniu. 
W świecie kontraktualnym, 
w którym na każdą rezy-
gnację z własnej wolno-
ści trzeba się uprzednio 
umówić, dziecko nie czeka 
na niczyją zgodę. Doma-
ga się poświęcenia, nie 
ogląda się na to, czy ktoś 
pozwoli mu zakłócać swój 
spokój, i ogranicza niezli-
czone możliwości wesołej 
konsumpcji.

Innymi słowy: dziec-
ko dokonuje zamachów na liberalną 
wolność na bardzo wielu frontach. 
Nie pyta, czy rodzic ma dziś ochotę 
spać do południa. Nie pyta, czy może 
przez godzinę wrzeszczeć. Nie pyta, 
czy jego obecność będzie komuś 
przeszkadzała. Nie pyta nawet, czy 
rodzic ma ochotę być rodzicem. 
Dziecko jest pod tym względem 
żywym zaprzeczeniem liberalnego 
ideału. Nic więc dziwnego, że staje się 
niepisanym wrogiem systemu.

Co więcej, nawet zawodowi tropi-
ciele wykluczenia społecznego – w tej 
roli występujący jako lewaccy sojusz-
nicy liberałów – mimo że dzieciofobia 
jest widoczna na każdym kroku, jakoś 

jej nie zauważają. A właściwie zauwa-
żają ją tylko wtedy, gdy mogą dołączyć 
do nagonki na najmłodszych. Dzieci są 
przecież „emitentami gazów”, przy-
szłymi użytkownikami samochodów, 
producentami śmieci i wszystkimi 
innymi strasznymi upiorami, które 
zagrażają klimatowi.

Stąd właśnie bierze się przyzwo-
lenie na dyskryminację, która stroi 
się w szatki racjonalnych wyjaśnień. 
I podobnie jak wspomniany już czar-
noskóry, nie miał wstępu do lokali, co 
przecież nie miało mu szkodzić, bo 
istniały specjalne knajpy dla „kolo-
rowych”, gdzie przecież „lepiej czuli 
się w swoim towarzystwie”, tak i dziś 
słyszymy, że powinna istnieć szeroka 
oferta lokali: dla tych, którzy chcą 
przychodzić z dziećmi, i dla tych, 
którzy nie chcą ich oglądać.

Oczywiście podobne rynkowe wy-
jaśnienie nie obowiązuje w przypadku 
innych mniejszości – homoseksuali-
stów, uchodźców etc. Choć przecież 
komuś również mogliby „przeszka-
dzać”. Jeżeli tak się dzieje – na przy-
kład klientowi przeszkadza homo-
seksualna ekspresja czy odmienne 
kulturowo zachowania innych klien-
tów – świadczy to o jego uprzedze-
niach, zinternalizowanym faszyzmie 
i Bóg wie czym jeszcze. Kiedy jednak 
przeszkadza mu „kaszojad”, o żadnej 
zinternalizowanej dzieciofobii oczywi-
ście nie ma mowy. Powód jest prosty: 
ci pierwsi wrogami systemu nie są. Ci 
drudzy – owszem.

Rachunek za społeczeństwo
Skoro już jesteśmy przy „kaszoja-
dzie”, warto zwrócić uwagę na po-
dwójne standardy dotyczące języka. 
Te same osoby, które przypominają, 
że „Auschwitz zaczęło się od złe-
go słowa”, bez większego problemu 
posługują się wobec dzieci słow-
nictwem żywcem wyjętym wprost 
z „Der Stürmera”, z „pasożytami” 
na czele. Tutaj problemu oczywiście 
nie ma, bo przecież „to nie to samo”.

Co więcej, takie określenia mają 
wręcz uchodzić za przejaw eman-
cypacji od konserwatywnych norm, 
które z posiadaniem dzieci były tra-
dycyjnie związane. Jeśli więc chcesz 
zostać uznany przez postępaków za 
„swojaka”, wystarczy, że odpowiednio 
obelżywie nazwiesz dziecko. Najlepiej 
w stylu hitlerowskiej gadzinówki.

Oczywiście istnieją 
też rzeczywiste proble-
my, które pojawiają się 
w kontaktach z dziećmi. 
Ot, choćby krzyk – zapro-
gramowany przez naturę 
w taki sposób, żeby nie 
można było wobec 
niego pozostać obojęt-
nym. Trudno jednak nie 
zauważyć, że jeszcze 
niedawno był on trakto-
wany jako swego rodza-

ju element społecznego kolorytu. 
Dziecko krzyczało, dorosły to znosił, 
życie toczyło się dalej.

Dziś krzyk dziecka jest czymś 
absolutnie „nie do zniesienia”. 
Przyzwyczajony do swoich świętych 
wolności dumny wielkomieszczanin 
zwyczajnie czuje się opresjonowany. 
Jak to możliwe, że ktoś śmie wbrew 
jego woli zakłócać mu spokój? Prze-
cież on się na to nie pisał. Wściekłość 
na samo naruszenie „świętej wol-
ności”, którą liberalizm mu wmówił, 
sprawia, że zdarzający się od czasu 
do czasu krzyk – kiedyś rzecz zwy-
czajna – urasta do rangi niedopusz-
czalnej przemocy.

SAmO ISTNIENIE DZIECKA 
GODZI W NAjWAżNIEjSZY 
fuNDAmENT LIBERALIZmu, 
CZYLI PO LIBKOWEmu 
ROZumIANą „WOLNOŚĆ”.
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Jest jeszcze jeden powód. Kiedyś 
było oczywiste, że obecność dzieci 
w przestrzeni publicznej – ze wszyst-
kimi jej plusami i minusami – jest po 
prostu jednym z kosztów funkcjono-
wania w społeczeństwie. Nie moż-
na mieć społeczeństwa bez dzieci. 
Nie można mieć bez nich ciągłości 
pokoleń. Nie można mieć przyszłości 
bez ludzi, którzy dopiero się urodzą. 
A skoro tak, to trzeba zaakceptować 
również pewien poziom niedogodno-
ści, który ich obecność ze sobą niesie. 
Tak jak akceptujemy, że społeczeń-
stwo składa się z ludzi, którzy cza-
sem są głośni, chorzy, starzy, niepeł-
nosprawni, biedni, kłopotliwi albo po 
prostu irytujący.

No chyba że wprost 
przyznajemy, że przetrwanie 
społeczeństwa, wspólnoty, na-
rodu – czegokolwiek, z czym 
się utożsamiamy – w ogóle 
nas nie interesuje. Że inte-
resuje nas wyłącznie własny 
komfort tu i teraz, a „po nas 
choćby potop”.

Witamy w liberalnym 
królestwie egoizmu.

System eksterminacji
To wszystko to haniebne syndromy 
wykluczenia, ale jednak tylko naskór-
kowe. Prawdziwy problem zaczyna 
się wtedy, gdy system przestaje swo-
ich ideologicznych wrogów jedynie 
stygmatyzować, a zaczyna ich po 
prostu eliminować.

A liberalizm właśnie to robi – 
postępując przy tym według me-
chanizmu, który doskonale znamy 
z historii nazizmu, komunizmu czy 
kolonializmu. Gdy daną grupę uzna-
wano za niewygodną dla systemu, za-
nim można było ją zniewolić, wypę-
dzić albo zabić, trzeba było najpierw 
odebrać jej status człowieka. Tak 
robiono z Żydami, czarnoskórymi, 
„burżujami” i innymi grupami, które 
ideologia uznawała za przeszkodę 
w urządzeniu świata po swojemu.

Dziś podobny mechanizm stosuje 
liberalizm wobec dzieci w prenatal-
nym okresie rozwoju. Oczywiście 
chodzi o te „niechciane” – a więc te, 
które pojawiają się w momencie, gdy 
rodzice nie wyrazili kontraktualnej 
zgody na poniesienie ograniczeń wła-
snej wolności. „Chciane” dziecko jest 
bowiem przez liberalne media czło-
wiekiem od samego poczęcia: „Nasz 
maluch ma już pięć tygodni!” – trąbią 
szczęśliwi liberalni rodzice. To samo 
dziecko, gdy tylko staje się niechciane, 
magicznie zmienia się jednak w „płód”, 
„zlepek komórek” albo „coś, czego 
organizm matki i tak się od czasu 
do czasu samoistnie pozbywa”.

Język nie jest tu przypadkowy. 
Jeśli chce się człowieka wyeliminować 
bez moralnego dyskomfortu, najpierw 
trzeba przestać nazywać go człowie-
kiem. Proszę zresztą zwrócić uwagę 
na to, jak grupa zwolenników zabijania 
niechcianych dzieci sama siebie okre-
śla: „pro-choice” – czyli „za wyborem”. 
Jest to wręcz podręcznikowe odwoła-
nie do liberalnego systemu wartości: 
najważniejsza jest wolność jednostki, 
a wszystko, co staje na jej drodze, staje 
się problemem do usunięcia. Do gazu 
albo do odkurzaczyka.

Oczywiście nie można pomi-
nąć lewackich pomagierów, którzy 
dehumanizują dzieci w prenatal-
nym okresie rozwoju z nieco innego 
powodu: w imię „równości”. Jest im to 
potrzebne do wyrównania asymetrii 
kosztów reprodukcyjnych między ko-
bietą a mężczyzną. Tak czy owak me-

chanizm pozostaje ten sam. Najpierw 
trzeba odebrać grupie podmiotowość, 
potem stworzyć wokół niej odpowiedni 
język, następnie przekonać ludzi, że jej 
obecność jest problemem, a na koń-
cu – że pozbycie się go jest czymś 
rozsądnym, higienicznym, postępo-
wym albo wręcz moralnym. Nie trzeba 
chyba dodawać, że wszystkie opisane 
wcześniej mechanizmy dyskrymina-
cji, stygmatyzacji i wytwarzania złych 
skojarzeń z dziećmi znakomicie ten 
proces wspierają.

Co robić?
Dzieciofobii nie da się powstrzymać 
bez radykalnej zmiany liberalnego 

systemu wartości i przekonań, 
na których został ufundowany. 
Dopóki najwyższą wartością 
pozostają jednostkowy kom-
fort, nieograniczona autono-
mia i prawo do urządzenia 
sobie życia dokładnie według 
własnego widzimisię, dopóty 
dziecko – ze swoją zależnością, 
potrzebami i prawem do uwagi 
innych – będzie stanowiło dla 
tego systemu problem.

Nie da się tego zrobić również wte-
dy, gdy prawo dziecka do życia koliduje 
z interesami – z jednej strony wielkie-
go kapitału, dla którego reprodukcja 
jest przede wszystkim elementem 
kalkulacji ekonomicznej, a z drugiej – 
zainfekowanych liberalną ideą wolno-
ści wywrotowych fanatyków równości 
dla wszystkich poza tymi najsłabszymi.

Na razie pozostaje więc prodzie-
cięca partyzantka. Jej zadaniem jest 
odpieranie kolejnych ataków, punk-
towanie hipokryzji, rozbijanie języka, 
którym dzieci się odczłowiecza, i – 
przede wszystkim – niedopuszczanie 
do tego, by ich obecność w społeczeń-
stwie zaczęła być traktowana jak pro-
blem wymagający rozwiązania. Trzeba 
powstrzymywać proces zohydzania 
dzieci tak długo, jak długo będzie to 
konieczne, czyli do upadku liberalnego 
królestwa egoizmu. 

DZIECIOfOBII NIE DA 
SIę POWSTRZYmAĆ BEZ 
RADYKALNEj ZmIANY 
LIBERALNEGO SYSTEmu 
WARTOŚCI I PRZEKONAń.
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Świat według wróbla

 Jan Wróbel  

Nauczyciel, zwracając się 
do kandydata do pierwszej 
klasy, zapytał gniewnie:

– Ile ty, dryblasie, masz lat? 
Przecież jesteś większy ode mnie!

No tak, przyszły uczeń miał 
już lat 10 (chociaż, naginając 
prawdę, powiedział, że nieskoń-
czone). Nauczyciel zaprowadził 
dziecko do klasy i wskazał mu 
pierwszą ławkę. W niej ma od 
jutra siedzieć „dryblas”. Nie było 
to wyróżnienie dla prymusa, lecz 
swego rodzaju stygmatyzacja. Na-
uczycielom polecono, aby dopilno-
wywali chłopca. Prawdopodobnie 
dyrektor wiejskiej szkółki uznał, 
że ktoś, kto zaczyna szkołę w wie-
ku lat 10, jest być może opóźniony 
umysłowo albo, co gorsza, leniwy.  

Historia ta przydarzyła się 
naprawdę, pod koniec XIX wieku 
– i to Wincentemu Witosowi. Zna-
my ją z jego własnych wspomnień. 
Nie ma specjalnie powodu, aby nie 
dowierzać, bo nie stawia ona w ja-
kiś szczególnie dobrym świetle 
jego samego, ani – uwaga – jego 
mamy. O niej Witos wyrażał się 
zawsze z szacunkiem, z wyjątkiem 
sprawy szkolnej. Mama uważała 
bowiem, że szkoła jest dobra dla 
chłopca, ale w zimie, kiedy nie ma 
pracy w polu. Ze łzami w oczach 
targowała się z nauczycielem, aby 
Wincenty poszedł do szkoły na pa-
pierze od jutra, ale w rzeczywi-

stości dopiero wtedy, gdy spadnie 
pierwszy śnieg: „Mama narobiła 
gwałtu, tłumacząc, że ona mnie 
tylko przyszła zapisać, ale nie 
może mnie jeszcze do szkoły po-
słać, bo nie mam ani elementarza, 
ani tabliczki, ani rysika. A przy 
tym muszę zostać w domu dla pa-
sienia krowy i pomagania przy ko-
paniu ziemniaków”. Dla jasności: 
rodzice Witosa uznawali szkołę za 
pożyteczną. Bali się jednak głodu 
– stałego towarzysza biednych 
rodzin wiejskich w Galicji.

Z innych źródeł wiemy, że 
lud galicyjski szanował cesarza 

Austrii, a o „Polakach” mówił 
z lękiem. „Polacy” to byli dawni 
szlachcice, radzi przywrócić pań-
szczyznę i lud skazać na niewolę. 

Jest wiele czynników, dzięki 
którym wieś polska odmieniła się 
tak intelektualnie, jak i narodo-
wo w następnym stuleciu. Fun-

damentalnym czynnikiem była 
szkoła. Obowiązkowa, zazwyczaj 
oparta na dyscyplinie i wkuwaniu, 
nie na samodzielności i rozwoju. 
Jakub Bojko, nauczyciel ludowy, 
z dumą wspominał, że zastraszał 
uczniów kijem. Na ogół – żadne 
to cudo ta dawna szkoła. A jed-
nak, jakbyśmy dzisiaj powiedzieli, 
miała potencjał. Pchała w górę 
ambicje i rozszerzała horyzonty 
swoich uczniów. Była narzędziem 
emancypacji milionów. Ten proces 
mamy już za sobą.

Dzisiaj szkole stawia się nie-
porównywalnie większe zadania 

niż szkole z czasów 
Witosa. Kształto-
wanie umiejętności, 
gimnastyka umysłu, 
postawy społeczne, 
walka z komórkami 
i jeszcze czytanie ze 
zrozumieniem – naj-
gorsze. Czy szkoła 
w ogóle może te 
zadania udźwignąć? 
To raczej projekcje 
kolejnych władz. 

Notabene, Witos ukończył 
tylko szkołę dwuklasową, resztę 
swojej (ogromnej) wiedzy za-
wdzięczał samodzielnym lektu-
rom. Umysłom nieprzeciętnym 
wystarczy tylko dać wędkę 
i pokazać podstawy, resztę zrobią 
sami. 

DAWNA SZKOłA? NA 
OGół TO żADNE CuDO. A 
jEDNAK, jAKBYŚmY DZISIAj 
POWIEDZIELI, mIAłA 
POTENCjAł.

Wielka 
przeszłość, ale 
jaka przyszłość?
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– Nie miałabym nic przeciwko 
temu, żeby kiedyś być po 

części influencerką. Jeżeli tak 
się stanie, to jednak będzie 
to na moich zasadach. Mam 

mocno oddzielone to, co 
chcę pokazywać w mediach 
społecznościowych, od tego, 
czego pokazywać nie chcę. 
W większości jest to więc 
przemyślana i świadoma 

decyzja  
– mówi Aleksandra Prochownik, 

aktorka, w rozmowie 
z Bartoszem Boruciakiem.

Nie chcę 
SprZedawać 

swojej 
prywatności
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– Kim jesteś?
– Kim jestem? Chyba jestem czło-
wiekiem dosyć wrażliwym, czasami 
może nawet za bardzo. Fascynuje 
mnie ludzka psychika i emocjonal-
ność. Uwielbiam obcować z ludź-
mi, poznawać zarówno siebie, jak 
i innych. Lubię odkrywać różne 
schematy, według których funkcjo-
nujemy. Lubię się uczyć.

– Skoro lubisz poznawać ludzi, 
ich emocje i sposób funkcjono-
wania, to wyłania mi się obraz 
psychoterapeutki, psychiatry 
lub psychologa. A tymczasem 
poszłaś w aktorstwo!
– Tak.

– Można powiedzieć, że łączysz 
jedno z drugim?
– Myślę, że jedno i drugie ma ze 
sobą dużo wspólnego. Oczywiście 
nie jestem ani psychologiem, ani 
psychoterapeutą.

– Ale tak brzmisz. Uważam, że 
zawody takie jak Twój czy mój 
mają w sobie zalążek psy-
chologii. Ty tworzysz emocje 
i przekazujesz je ludziom, a ja 
staram się je przedstawiać po-
przez rozmowę z Tobą, czyli ak-
torką, która zawodowo zajmuje 
się przekazywaniem emocji.
– Absolutnie. Jest w tym jakiś 
punkt styczny.

– Zawsze marzyłaś, żeby być 
aktorką, czy ta decyzja pojawi-
ła się dopiero w okresie dojrze-
wania?
– Nie mogę powiedzieć, że tak 
było zawsze. Na pewno od dziecka 
miałam jakieś przebłyski, ale tak 
naprawdę decyzję podjęłam do-
piero pod koniec liceum. To dosyć 
późno, patrząc na większość mo-
ich znajomych aktorek i aktorów. 
Może więc zawsze było to we mnie 
bardziej podświadome.

– Zanim przejdziemy do Two-
jego projektu, który niedaw-
no zamknął pierwszy sezon, 
chciałbym zapytać o coś in-
nego. Patrzę na Ciebie i widzę 
pozytywną dziewczynę, która 
potrafi chwytać szczęście, oka-
zje czy to, co daje jej los. Ale 
jaka jest obecnie największa 
trudność dla młodej aktorki? 
Rozmawiam z młodymi ludźmi 
z branży i każdy odpowiada 
na to pytanie zupełnie inaczej. 
Co jest dla Ciebie trudnością, 
którą musisz przezwyciężać 
z dnia na dzień?
– Myślę, że tych trudności jest 
kilka. Często są to po prostu 
okoliczności tego zawodu i zdoby-
wania pracy. Sam proces castin-
gowy nie jest łatwy. Trudne jest 
też radzenie sobie z odmowami, 
z przegranymi castingami albo 
z castingami, które przegrywasz 
niemal na mecie. Chodzi o to, 
żeby takie sytuacje nie 
definiowały mnie 
jako człowieka 
czy jako aktorki. 
Mam wrażenie, 
że wielu z nas 
wpada w taką 
pułapkę. Je-
żeli przegrasz 
casting, zaczy-
nasz myśleć: 
„Kurde, jestem 
słaba, coś jest ze 
mną nie tak”. I nagle 
kwestionujesz siebie nie tyl-
ko jako aktorkę, ale również jako 
człowieka.

– Czyli mówisz o tej ciągłej wal-
ce o miejsce, o rolę?
– Tak, ale też o tym, co dzieje się 
w głowie po przegranym castingu. 
Możesz zacząć myśleć, że skoro 
ktoś cię nie wybrał, to znaczy, że 
jesteś gorsza. A przecież tak nie 
musi być.

– Odmowa może później moty-
wować?
– Przewrotnie zdarzyło mi się, 
że tak. Miałam taki okres, kiedy 
w dosyć krótkim czasie miałam 
bardzo dużą liczbę castingów 
i większość z nich przegrywałam 
na mecie. Z jednej strony to była 
masakra.

– Duże role?
– Duże role, duże produkcje.

– I co wtedy dostaje aktorka? 
Jaki komunikat? Jaką informa-
cję? Co mówi się Aleksandrze 
Prochownik, jeżeli w ogóle coś 
się mówi?
– I to jest kolejny problem, który 
wraca do jednego z Twoich po-
przednich pytań. To jest ogrom-
na trudność. Można nazwać to 
ghostingiem, ale przede wszyst-
kim brakuje feedbacku. Brakuje 

informacji zwrotnej.

– Witam w klubie.
– Z drugiej strony 

sama zrozumia-
łam, dlaczego 
udzielenie ta-
kiej informacji 
nie zawsze jest 
łatwe. Kiedy 
po raz pierw-

szy stanęłam po 
drugiej stronie 

i zaczęłam peł-
nić inne funkcje przy 

projekcie, zobaczyłam, ile 
emocji wiąże się z przekazaniem 
komuś negatywnego komunikatu. 
Zastanawiasz się: „A może kogoś 
tym zamknę? A może pomogę? 
A może zaszkodzę?”. Nie jest 
więc łatwo dać komuś negatywny 
feedback.

– Jesteś obecnie zadowolona 
z miejsca, w którym jesteś?
– Zawodowo?

FASCYNUJE MNIE 
LUDZKA PSYCHIKA 
I EMOCJONALNOŚĆ. 

UWIELBIAM OBCOWAĆ 
Z LUDŹMI, POZNAWAĆ 

ZARÓWNO SIEBIE, 
 JAK I INNYCH.
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– Tak. Jest taka łamigłówka, 
którą czasami wykorzystuje się 
podczas szkoleń. Gdybyś miała 
ocenić swój obecny etap drogi 
zawodowej w skali od jednego 
do dziesięciu, jaka byłaby to 
cyfra?
– A ja chciałabym najpierw po-
wiedzieć, dlaczego tak jest.

– Możesz. Załóżmy jednak, że 
powiedziałabyś: „Osiem”. Wte-
dy zapytałbym: „Dlaczego nie 
dziesięć?”.
– W zależności od momentu 
wyceniłabym to między cztery 
a sześć.

– Ojej, dlaczego tak mało?
– Bo momentami mam bardzo dużo 
przestojów w pracy. Czasami budzi 
to moją frustrację. 
Czasami zaczynam 
nawet kwestiono-
wać swoją drogę 
zawodową. Nie 
ukrywajmy też, że 
nie zagrałam jesz-
cze jakiejś super-
dużej roli, z której 
byłabym naprawdę 
bardzo zadowolona.

– Ale pamiętaj, że w tym zawo-
dzie wszystko jest długofalowe. 
Dlatego ja nigdy nie mógłbym 
być aktorem. Nie umiem i nie 
lubię czekać.
– Ja też mam z tym problem.

– Media społecznościowe poma-
gają w zdobywaniu ról? Czy są 
dziś takim suplementem do pra-
cy aktora?
– To jest trochę temat tabu.

– Dlaczego tabu? Przecież 
dobrze ogląda się to, co robisz 
w mediach społecznościowych.
– Chodzi mi bardziej o to, jak to 
funkcjonuje. Nigdy nie dostałam 

wprost komunikatu: „Dostaniesz 
rolę, bo obserwuje Cię tyle osób”.

– Ale Twoi koledzy i koleżanki 
z branży o tym mówią. Mówią, 
że nie dostają ról, ponieważ 
nie mają wystarczającej liczby 
obserwujących.
– Tak. I ja też wielokrotnie tego 
doświadczyłam. Łącznie z tym, że 
nawet moja liczba obserwujących 
na TikToku okazała się za mała. 
Nigdy nie usłyszałam tego jednak 
wprost.

– Wielu filmowców daje się też 
nabierać na samo zapraszanie 
influencerów na plan, choć nie 
zawsze przekłada się to na rze-
czywistą frekwencję. Taka jest 
prawda.

– Zgodzę się z tym.

– Zauważyłem, że wiele ak-
torek, również starszych od 
Ciebie, z czasem przechodzi 
z aktorstwa w stronę influen-
cerstwa. Dziś bywają bardziej 
influencerkami niż aktorkami. 
Coraz częściej angażuje się 
do serialu czy filmu influencer-
kę, która kiedyś była aktorką.
– Nie miałabym nic przeciwko 
temu, żeby kiedyś być po części 
influencerką. Jeżeli tak się stanie, 
to jednak będzie to na moich 
zasadach. Mam mocno oddzielone 
to, co chcę pokazywać w mediach 
społecznościowych, od tego, czego 

pokazywać nie chcę. W większości 
jest to więc przemyślana i świa-
doma decyzja. 

– A może powinnaś szkolić 
influencerów, którzy mają 
ogromne parcie na szkło? Masz 
przecież odpowiednie wy-
kształcenie.
– Jestem po szkole teatralnej.

– We Wrocławiu?
– Tak.

– To może właśnie powin-
naś iść w tę stronę? Możesz 
uczyć influencerów, którzy 
chcą wejść do świata aktor-
skiego i mają ogromne parcie 
na szkło. Być może oni będą 
dla aktorów większą konku-

rencją niż kole-
dzy po fachu.
– Na taki pomysł 
nie wpadłam. 
Przemyślę to 
sobie. „Nie po-
twierdzam, nie 
zaprzeczam”.

– Przejdźmy te-
raz do tego, dla-
czego właściwie 

się spotkaliśmy. Stworzyłaś 
niedawno serial internetowy 
„Wake Up”. 
– Pomysł miałam w zasadzie od 
kilku lat. Wstrzymywały mnie 
przede wszystkim pieniądze. 
Zastanawiałam się, jak to zrobić, 
jak zorganizować finansowanie 
i w ogóle jak doprowadzić do tego, 
żeby projekt mógł powstać.

– W takim razie podkręćmy: za-
inwestowałaś swoje pieniądze.
– Tak.

– I jesteś zadowolona z rezul-
tatu?
– I tak, i nie.

PO PRZEGRANYm CASTINGu 
mOżESZ ZACZąĆ mYŚLEĆ, żE 
SKORO KTOŚ CIę NIE WYBRAł, 
TO ZNACZY, żE jESTEŚ GORSZA. 
A PRZECIEż TAK NIE muSI BYĆ.

KULTURA
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– Dlaczego tak, a dlaczego 
nie?
– Myślałam, że wszystko bar-
dziej organicznie pójdzie. To 
jest pierwsza rzecz. Zdaję sobie 
jednak sprawę, że to jest dobre. 
Na pewno mogłoby być lepsze, ale 
nie wiem, czy w świecie arty-
stycznym człowiek kiedykolwiek 

dochodzi do momentu, w którym 
wypuszcza coś twórczego i mówi: 
„Boże, to jest idealne, lepiej być 
nie może”. Pewnie są tacy ludzie. 
Zazdroszczę im. Ja na razie tak 
nie mam. Ogólnie jednak bardzo 
się cieszę, że ten projekt udało się 
zrobić. Czasami sama się zasta-
nawiam, jak to w ogóle się stało, 
że się udało.

– A co się nie udało?
– Myślałam, że…

– ...że projekt dotrze do więk-
szej liczby osób organicznie?
– Dokładnie.

– Ile osób przy nim pracowało?
– Prawie czterdzieści.

– To już naprawdę duże przed-
sięwzięcie. A wracając do me-
diów społecznościowych: 
jesteś zaskoczona tym, jak 
projekt radzi sobie na TikTo-
ku?
– Jestem przede wszystkim zszo-

kowana TikTokiem. Sama orga-
nicznie wykręciłam kilka virali 
na milion czy półtora miliona 
wyświetleń.

– Właśnie dlatego dotarłaś 
do mnie, zanim się poznaliśmy. 
Algorytm mi Ciebie podpowie-
dział.

– Tak. I teraz wszyscy mówią, że 
algorytm się zmienia. Mam jednak 
wrażenie, że teraz to poszło w dru-
gą stronę. Jakby coś się zepsuło.

– Serial nosi tytuł „Wake Up” 
– czy ten serial był dla Ciebie 

rzeczywiście takim przebu-
dzeniem, jeśli chodzi o życie 
artystyczne? Czy był to po-
czątek nowego rozdziału, bo 
włożyłaś w niego mnóstwo 
czasu, energii i pracy, czy po 
prostu kolejny projekt, tylko 
tym razem znacznie bardziej 
się w niego zaangażowałaś?
– Fajnie to ująłeś, bo sama o tym 
w ten sposób nie pomyślałam. Ale 
kiedy tak o tym mówisz, chyba 
rzeczywiście coś w tym jest. Na 
pewno jest to dla mnie zupełnie 
inny projekt niż wszystkie pozo-
stałe. „Wake Up” to zupełnie inny 
poziom kreowania i mojej dro-
gi twórczej. Świetnie się w tym 
odnalazłam, mimo że mnóstwo 
rzeczy robiłam po raz pierwszy 
i naprawdę rzuciłam się na głębo-
ką wodę. To było dla mnie rewe-
lacyjne doświadczenie. Po prostu 
uwielbiam kreować.

– Będzie drugi sezon?
– Jest na to szansa. Na razie jed-
nak nie ma decyzji i nic nie jest 
postanowione. Przede wszystkim 
oglądajcie. 

mOmENTAmI mAm BARDZO 
DużO PRZESTOjóW W PRACY. 
CZASAmI BuDZI TO mOją 
fRuSTRACję. ZACZYNAm NAWET 
KWESTIONOWAĆ SWOją DROGę 
ZAWODOWą.

MICHALSKIREBUS
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ARIANA GRANDE – PETAL
Wyd. RePuBLiC ReCORdS 

Ariana Grande na 
„petal” świado-
mie odchodzi 
od błyszczącego 
popu na rzecz 
bardziej intym-
nego, mroczniej-
szego, brzmienia, 
w którym emocje 
są ważniejsze od 
radiowych hitów. 
Album opiera się 
na subtelnych 
aranżacjach R&B, 

elektronicznych teksturach i charakterystycznym, delikatnym wokalu ar-
tystki. Teksty koncentrują się na samoakceptacji, rozliczeniu z przeszłością, 
presji sławy i odzyskiwaniu kontroli nad własnym życiem, dzięki czemu pły-
ta sprawia wrażenie najbardziej osobistego wydawnictwa w jej dorobku. 
Ariana Grande wciąż potrafi zaskakiwać.

BIBIZA – ROCKNROLLST   R
Wyd. SONy MuSiC

BIBIZA nie zwalnia 
tempa i na  
„Rocknrollst  r” 
serwuje materiał 
pełen pewności 
siebie, ironii oraz 
bezkompromi-
sowej energii. 
Austriacki artysta 
swobodnie mie-
sza rap, elektroni-
kę, alternatywny 
pop i rockowe 
inspiracje, two-

rząc album, który trudno zamknąć w jednej stylistycznej szufladzie. 
To płyta pełna kontrastów – z jednej strony przebojowa i imprezowa, 
z drugiej świadomie igrająca z wizerunkiem współczesnej gwiazdy oraz 
kulturą mediów społecznościowych. Produkcja imponuje nowoczesnym 
brzmieniem i dbałością o detale, a chwytliwe refreny długo pozostają 
w pamięci. „Rocknrollst  r” nie jest próbą przypodobania się wszystkim 
słuchaczom, lecz konsekwentnym rozwijaniem własnego stylu.

R3HAB – DREAM INSIDE A DREAM… 
Wyd. uNiveRSAL

Na trzecim albu-
mie studyjnym 
R3HAB poka-
zuje zupełnie 
inne oblicze. 
To najbardziej 
osobisty materiał 
w jego dorobku. 
Elektroniczne 
brzmienia nie 
tracą tanecznego 
charakteru, ale 
tym razem są no-
śnikiem emocji, 

a nie jedynie klubowej energii. Gościnne występy Izzy Bizu, RHODES 
i Orem wzbogacają całość, a inspiracje marokańskimi motywami dodają 
albumowi indywidualnego charakteru. To spójna, dopracowana produk-
cja, która udowadnia, że muzyka EDM może być jednocześnie widowisko-
wa i introspektywna. 

MICHIGANDER – OVER BEFORE YOU KNOW IT
Wyd. ThiRTy TiGeRS

Na „Over Before 
You Know It” 
Jason Singer, 
ukrywający się 
pod szyldem 
Michigander, 
pozostaje wierny 
indierockowej 
wrażliwości. 
Album opiera 
się na melodyj-
nych gitarach, 
przestrzennych 
aranżacjach 

i szczerych tekstach, które opowiadają o przemijaniu, relacjach oraz 
próbie odnalezienia równowagi w szybko zmieniającej się rzeczywi-
stości. Nie ma tu miejsca na zbędny patos – emocje wybrzmiewają 
naturalnie, a każda kompozycja rozwija główny motyw płyty. Produkcja 
zachowuje charakterystyczną dla Michigandera lekkość, jednocześnie 
oferując bogatsze instrumentarium i większą różnorodność niż wcze-
śniejsze wydawnictwa. 

MiX płyT Bartosz Boruciak
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GRZEGORZ „GRZECHG” GOŁĘBIEWSKI

Życząc każdemu dobrego zdrowia i samopoczucia 
oraz pociechy z dzieci i wnuków, 
warto jednak na niespełna rok 
przed wyborami zadać sobie py-
tanie, czy Donald Tusk się sypie? 
Oczywiście nie chodzi o jego zdro-
wie, siły witalne czy wrodzone zło 
polityczne, ale o to, czy on się po 
prostu sypie mentalnie, psychicz-
nie, jednym słowem – politycznie. 
Bo choć jego sprawczość w partii 
i grudniowej koalicji wydaje się 
być nadal niezachwiana, to jedno-
cześnie spada na niego od we-
wnątrz fala krytyki: że się cacka 
z opozycją, że nie słucha mło-
dych (tych od słynnej „dziesiątki” 
na wybory), że toleruje Katarzynę 
Pełczyńską-Nałęcz, że ma wreszcie 
marną rękę do kadr, by wspomnieć 
tylko osławioną profesor Barbarę 
Mróz-Gorgoń. To wszystko tylko 
dlatego wygląda jeszcze nienajgo-
rzej, ponieważ po drugiej stronie 
mocy panuje właśnie polityczna 
niemoc. 

Zarówno Prawo i Sprawiedli-
wość, jak i Rozwój + nie mają jak 
dotychczas chwytliwej opowieści 
na swój temat, która zaczęłaby 
znowu przyciągać nowych wy-
borców. A są oni niezbędni do po-
konania koalicji zła. Tak właśnie 
trzeba nazywać po imieniu to, 
co urządziła Polsce ekipa Tuska. 
Najzabawniejsze po stronie obozu 

władzy są zakusy, by słabnące-
go premiera może kimś zastąpić. 
Podobno do tej roli aspiruje (albo 
i nie) Radosław Sikorski, który 
na co dzień żyje w totalnym roz-
dwojeniu: albo mądrzy się w ame-
rykańskiej stacji, albo hejtuje jak 
pospolity buc w internecie. Strach 
pomyśleć, jak wyglądałyby rządy 
koalicji Sikorskiego, takie tro-
chę „neokonserwatywne”, czyli 
trele-morele zrobione pod wybo-
ry. Jeszcze komiczniej rysuje się 
wymiana premiera Tuska na Mag-
dalenę Sobkowiak-Czarnecką. Jeśli 
to jest plan wspierany z wiado-
mych względów przez Berlin, to 
znaczy, że i w tym mieście upadli 
już na głowę. Ale być może jest to 
wynik tego, że cała polityka robi 
się nijaka i „plastikowa”, bez wy-
razistych postaci, nie mówiąc już 
o charyzmatycznych liderach. 

Zresztą ten problem ma także 
potencjalnie polska prawica. Nie 
ma na razie – i zapewne jeszcze 
długo nie będzie – kogoś, kto 
mógłby przejąć polityczne stery 
od Jarosława Kaczyńskiego. Są 
aspirujący do tego celu, ale nawet 
jeśli im się wydaje, że „scena przed 
nimi stoi otworem”, jak mówiła 
pewna zacna dama, to w żadnym 
razie nie ma dziś nikogo o takim 
formacie politycznym jak Jaro-
sław Kaczyński. I dotyczy to całej 

prawicy, a nie tylko samego PiS-u. 
Niestety, dominuje dziś pokolenie 
polityków ulepione przez internet, 
emocje, puste gesty, hasła, bez 
jakiegokolwiek intelektualnego do-
robku, do tego niezwykle cyniczne. 
Być może dlatego właśnie Tusk 
się sypie, bo nie tylko nie wierzy 
w wyborczy sukces, ale ma też 
świadomość tego, kim sam się oto-
czył. Zresztą na własne życzenie 
dobrał sobie ludzi pokroju Michała 
Szczerby, Cezarego Tomczyka czy 
Pauliny Hennig-Kloski. Choć emo-
cje w polityce są dziś niezwykle 
ważne, to trudno iść po zwycię-
stwo z intelektualną katastrofą. 

Tymczasem walka o głosy 
Polaków już na dobre rozgorzeje 
jesienią. Koalicyjne „pistolety” 
będą szarpać za nogawki, opowia-
dać bzdury i straszyć brunatną za-
razą. Do takiego poziomu dotarła 
ekipa Tuska. Pytanie, czy to jest 
jeszcze w ogóle ekipa Tuska, czy 
raczej szpica tak zwanych silnych 
razem. ZMP co prawda dziś nie 
ma, ale tamten rewolucyjny zapał 
w oczach Kamili Gasiuk-Pihowicz 
promienieje w pełnej krasie. Jak 
łatwo zauważyć i porównać, ten 
„wojowniczy” kapitał ma się śred-
nio do czasów Zyty Gilowskiej czy 
Jana Marii Rokity. A to, że tak jest, 
w tym przypadku nie jest winą 
Tuska. 

CZy TuSK Się „SyPie”?
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PRAWO

PYTANIA DO EKSPERTA

Pytania do naszego eksperta prosimy słać na adres redakcja@tygodniksolidarnosc.com  
(w tytule wiadomości należy wpisać „prośba o poradę prawną”) lub listownie na adres: 
„Tygodnik Solidarność”, ul. Prosta 30, 00-838 Warszawa. Redakcja zapewnia anonimowość nadawcy.

Pytanie powinno być napisane w sposób zwięzły i dotyczyć jednego problemu.

SMS od KoMorNiKa. 
prawda czy fałsz?

 Tomasz Oleksiewicz, radca prawny 

Ostatnio dostałem SMS o treści: „Kancelaria Komornicza informuje o wszczęciu egzekucji. 
Sygnatura sprawy […], prosimy o pilną spłatę zadłużenia. Aby uniknąć dalszych konsekwencji, 

kliknij w link”. W wiadomości znajduje się numer sprawy, kwota do zapłaty i rachunek bankowy. 
Wszystko wygląda bardzo poważnie. Czy rzeczywiście może to być wiadomość od komornika, 

czy jest to próba oszustwa?

W praktyce coraz częściej oszu-
ści wykorzystują nazwy i wi-
zerunek instytucji, którym 

ludzie ufają. Komornik jest do tego 
idealny, ponieważ informacja o egze-
kucji może wywołać strach i skłonić 
odbiorcę do szybkiego działania. Tego 
rodzaju wiadomości mogą stanowić 
próbę wyłudzenia. Najważniejsza 
zasada jest prosta: jeżeli w wiadomości 
znajduje się link do szybkiej płatno-
ści albo żądanie natychmiastowego 
przelewu, nie należy działać pod 
wpływem emocji. Nie klikajmy w link 
i nie podawajmy danych osobowych, 
danych karty czy danych do logowania 
do bankowości elektronicznej. Oszuści 
często wykorzystują właśnie presję 
czasu, informując, że brak zapłaty 
w ciągu kilku godzin spowoduje zajęcie 
konta, samochodu albo wynagrodze-
nia. Dobrym przykładem jest sytuacja 
osoby, która otrzymała SMS z in-
formacją o zadłużeniu w wysokości 
kilkuset złotych. Wiadomość zawie-
rała numer sprawy i nazwę kancelarii 

komorniczej. Odbiorca, obawiając się 
zajęcia rachunku bankowego, kliknął 
w przesłany link i został przekierowa-
ny na stronę przypominającą stronę 
banku. Tam poproszono go o zalogo-
wanie do bankowości elektronicznej. 
W tym momencie pozornie niewinna 
wiadomość mogła stać się początkiem 
znacznie poważniejszego problemu, 
tj. próby przejęcia danych umożliwia-
jących dostęp do pieniędzy. Jak więc 
sprawdzić, czy wiadomość jest praw-
dziwa? Przede wszystkim nie należy 
korzystać z numeru telefonu ani linku 
podanego w podejrzanym SMS-ie. 
Jeżeli wiadomość wskazuje konkret-
ną kancelarię, można samodzielnie 
znaleźć jej dane kontaktowe i skon-
taktować się z kancelarią inną drogą. 
Krajowa Rada Komornicza prowadzi 
również wykaz komorników sądowych 
i kancelarii, dzięki któremu można 
zweryfikować, czy wskazana osoba 
rzeczywiście wykonuje ten zawód. 
Warto też pamiętać, że prawdziwe 
postępowanie egzekucyjne nie zaczyna 

się od przypadkowego SMS-a z linkiem 
do płatności. W rzeczywistości o czyn-
nościach egzekucyjnych komornik 
zawiadamia dłużnika odpowiednią 
korespondencją, a zawiadomienie 
o wszczęciu egzekucji zawiera istotne 
informacje dotyczące między innymi 
wierzyciela oraz podstawy prowadze-
nia egzekucji. Nie oznacza to oczy-
wiście, że każda wiadomość elektro-
niczna związana z komornikiem musi 
być fałszywa. O jej autentyczności 
nie powinien jednak decydować sam 
wygląd SMS-a, lecz możliwość nie-
zależnego potwierdzenia informacji. 
Podobny mechanizm wykorzystują 
oszuści podszywający się pod inne in-
stytucje. Jeżeli otrzymamy podejrzaną 
wiadomość, najlepiej zachować ją jako 
dowód, nie klikać w zawarte w niej 
odnośniki i zweryfikować sprawę 
bezpośrednio w kancelarii. Jeżeli okaże 
się, że ktoś podszywał się pod komor-
nika i próbował wyłudzić pieniądze lub 
dane, sprawę należy zgłosić odpowied-
nim organom. 
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HISTORIA Kartka z kalendarza. 1 WRZEŚNIA zdarzyło się:
1945 – otwarto Polski cmentarz Wojenny na monte cassino;
1947 – specjalny komitet narodów zjednoczonych 
ds. Palestyny opublikował raport, w którym zalecił 
zakończenie brytyjskiego mandatu nad Palestyną 
i utworzenie dwóch państw: żydowskiego i arabskiego.

W piątek, 25 sierpnia, do gdańskiego portu wpłynął niemiecki pancernik 
Schleswig-Holstein, który od trzech lat był okrętem szkoleniowym. „Dowódca 

okrętu złożył protokółem przewidziane wizyty prezydentowi Senatu, wysokiemu 
komisarzowi Ligi Narodów, komisarzowi generalnemu RP oraz prezydentowi 

rady portu, a również gauleiterowi Forsterowi. Wymienieni następnie 
rewizytowali dowódcę na pokładzie okrętu” – donosił dzień później wileński 

dziennik „Słowo”. Rozpoczynał się ostatni tydzień pokoju. Ostatnie dni Europy 
i świata, które miały odejść w zapomnienie. 

 Sebastian Reńca 

Niemcy byli bez litości.  
87. rocZNica wybuchu  

ii wojNy świaTowej

Schleswig-Holstein podczas 
ostrzału Westerplatte
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Zbliżała się wojna, która bardzo 
szybko stała się drugą świato-
wą. Wojna, która pochłonęła 

miliony istnień ludzkich; która 
pokazała, że człowiek potrafi stwo-
rzyć fabryki śmierci i świetnie nimi 
zarządzać; która w czasach bez-
prawia wyzwoliła w milionach gen 
mordowania; która spowodowała, 
że przedwojenne mapy wylądowały 
na śmietnikach. 

Ten kon�ikt na dziesięciole-
cia zmienił układ sił w Europie 
i na świecie, a jego skutki odczuwa-
my do dzisiaj. 

Wojna poza podium 
Aż dziw, że Polacy wcale nie sta-
wiają 1 września 1939 r. i wybuchu 
II  wojny światowej na jednym 
z pierwszych miejsc listy najważ-
niejszych wydarzeń z historii Polski 
XX i XXI wieku. 

Dziesięć lat temu Centrum 
Badania Opinii Społecznej (CBOS) 
opublikowało raport zatytułowany 
„Świadomość historyczna Polaków”. 
Spośród wydarzeń XX i XXI wie-
ku za najbardziej znaczące dla 
dziejów kraju Polacy najczęściej 
uznają: odzyskanie niepodległo-
ści w 1918 r. (52%), wybór Karola 
Wojtyły na papieża (43%), a także 
przystąpienie Polski do Unii Euro-
pejskiej (33%). Poza podium znalazł 
się rok 1989 i „upadek komunizmu 
w Polsce” (30%) i dopiero na piątym 
miejscu najazd Niemiec na Polskę 
1 września 1939 r.

Na wybuch wojny wskazało 
23% osób. To nieco dziwne, skoro 
wszystkie wymienione wydarzenia, 
oprócz odzyskania przez Polskę 
niepodległości w listopadzie 1918 r., 
były spowodowane wybuchem 
II wojny światowej. 

Karol Wojtyła został papieżem 
w 1978 r., ponieważ był z dalekiego 
kraju. Był Polakiem, którego kraj był 
pozbawiony suwerenności właśnie 
w 1939 r. i zakończenie wojny nic nie 

zmieniło. Decyzją mocarstw Polska 
została oddana w ręce Związku So-
cjalistycznych Republik Sowieckich. 

W Polsce, przez pół wieku 
będącej „rajem” komunistycznym, 
gospodarka coraz bardziej chyliła 
się ku upadkowi. Kto wie, co by było, 
gdyby Polska znalazła się naprawdę 
w obozie państw zwycięskich i już 
w latach 50. przystąpiła do Euro-
pejskiej Wspólnoty Węgla i Stali? 
Najpewniej nasza gospodarka byłaby 
tak prężna jak w państwach, któ-
re nie znalazły się pod kuratelą 
Związku Sowieckiego. Gdyby tak się 
stało, nie byłoby również roku 1989 

i częściowo wolnych wyborów, które 
były preludium do niepodległości 
i zrzucenia sowieckiego, a następnie 
rosyjskiego jarzma. Rosyjskiego, po-
nieważ dopiero w 1993 r. ostatni żoł-
nierze rosyjscy opuścili Rzeczpospo-
litą. Inna sprawa, że nie opuścili jej 
ci, których Rosjanie zwą „seksota-
mi”. Rosyjski „sekretnyj sotrudnik” 
to po polsku tajny współpracownik. 
Tylko Bóg wie, a przy okazji KGB/
FSB i GRU, ilu „seksotów”, czynnych 
i uśpionych, Moskwa pozostawiła 
nad Wisłą. Dlatego jeszcze bardziej 
dziwi, że datę 17 września, czyli atak 
Związku Sowieckiego na Polskę, 

której wojsko wciąż walczyło z ar-
miami III Rzeszy, tylko 5% Polaków 
uważa za najważniejsze wydarzenie 
w dziejach dwudziestowiecznej Pol-
ski. Przecież to właśnie wtedy utra-
ciliśmy dwa najważniejsze polskie 
miasta: Lwów i Wilno. Miasta uni-
wersyteckie, z którymi związanych 
jest masa Polaków, których życiory-
sy odcisnęły się na naszej historii. 
Tamtejsze polskie uniwersytety, 
Jana Kazimierza we Lwowie i Stefa-
na Batorego w Wilnie, dziś już noszą 
inne nazwy. I na Litwie, i na Ukra-
inie ślady polskości są z premedy-
tacją rugowane z tamtych ziem, 

a jedynym śladem ich przeszłości są 
polscy mieszkańcy oraz cmentarze, 
co jakiś czas bezczeszczone przez 
tamtejszych nacjonalistów.

Wschodnie tereny Rzeczypospo-
litej doświadczyły trzech okupacji: 
litewskiej, sowieckiej oraz niemiec-
kiej. O ile ta pierwsza tylko gnoiła 
Polaków mieszkających na Wileń-
szczyźnie, to dwie kolejne nie tylko 
gnębiły naszych rodaków różnych 
wyznań i narodowości, ale rów-
nież ich eksterminowały. Ponadto 
Niemcy korzystali z nienawiści 
Ukraińców i Litwinów do Polaków. 
Przedstawiciele tych narodów 

WE WRZEŚNIu 1939 R., NAjBARDZIEj 
uCIERPIAłA WARSZAWA, NA KTóRą 
25 WRZEŚNIA SPADłO PONAD 
600 TON BOmB. ZGINęłO WóWCZAS 
KILKA TYSIęCY WARSZAWIAKóW 
(OD 5 DO 10 TYS.). NIGDY WCZEŚNIEj 
W hISTORII NIE BYłO TAK 
ZmASOWANEGO NALOTu NA jAKIEŚ 
mIASTO.
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nie tylko brali udział w masowych 
mordach na Polakach, chociaż-
by w Ponarach i na Wołyniu, ale 
również wstępowali do SS i byli 
strażnikami w niemieckich obozach 
(koncentracyjnych, śmierci oraz 
pracy) rozsianych po całym teryto-
rium okupowanej Rzeczypospolitej 
czy też brali udział w licznych pacy-
fikacjach polskich wsi i miast. 

Zero zorganizowanej 
współpracy 
Gdy nasi zaborcy, III Rzesza i Zwią-
zek Sowiecki po dwóch latach 
ścisłej współpracy – między innymi 
gospodarczej i tej związanej z eks-
terminacją polskiej inteligencji oraz 
z wymianą informacji pomiędzy 
Gestapo a NKWD – znaleźli się 
w 1941 r. w stanie wojny, niemal cała 
Europa, w mniejszym lub większym 
stopniu, współpracowała z Hitlerem 
w jego wojnie ze Stalinem. W siłach 
prących na wschód zabrakło jedynie 
jakiejkolwiek zorganizowanej pol-
skiej jednostki wojskowej. 

Tak samo nasze państwo nigdy 
nie współpracowało w zorganizowa-
nej akcji eksterminacji Polaków wy-
znania mojżeszowego. A taki grzech 
ciąży m.in. na Francji, Bułgarii, 
Rumunii czy na Węgrzech. 

Dziś podnosi się przypadki poje-
dynczej współpracy polskich dege-
neratów wypełniających polecenia 
i zalecenia nazistowskich okupan-
tów, chociażby w tropieniu ukrywa-
jących się Żydów czy ich szantażu. 
Ale to właśnie w okupowanej Polsce, 
a nie w którymś z zachodnich 
państw, groziła kara śmierci za 
udzielenie pomocy żydowskim ro-
dakom. To właśnie w naszym kraju 
Państwo Podziemne skazywało 
na śmierć tych, którzy szantażowali 
i wydawali Żydów. Inna sprawa, ile 
tych wyroków zapadło oraz ile ich 
wykonano. Nieco rąbka tajemnicy 
uchylił kiedyś Stefan Korboński, 
w czasie okupacji m.in. szef Kierow-

nictwa Walki Cywilnej oraz Walki 
Podziemnej, który w swej książce 
„Polskie Państwo Podziemne” napi-
sał, że wydano takich wyroków… 11! 
Dla jasności należy dodać, że od lu-
tego 1944 r. można było likwidować 
szmalcowników bez wyroku i z roz-
kazu. Korboński wymienia 4 takie 
przypadki, czyli w sumie napisał o… 
15 wyrokach. Według mnie to o wie-
le za mało, ponieważ każdy, kto zna 
wspomnienia okupacyjne, zarówno 
tych, którzy się ukrywali, jak i tych, 
którzy im pomagali, wie, że w GG 
roiło się od degeneratów zarabiają-
cych „szmalcowaniem” na ludzkiej 
krzywdzie. 

Ktoś powie, że tak nie można 
mówić i pisać, 
że wszyscy 
Polacy walczy-
li z wrogiem, 
nawet jeśli 
tego nie robili, 
to wspierali 
podziemie, 
a w najgor-
szym wypadku 
byli obojętni 
i w żadnym 
wypadku nie 
kolaborowali. 
To nieprawda. 

Kiedyś 
zarzucono prof. 
Tomaszowi Strzemboszowi, że bada 
działalność okupacyjną tzw. ludzi 
z marginesu. Historyk odparł wów-
czas swym adwersarzom, że mówiąc 
jedynie o ludziach prawych, doszli-
byśmy do wniosku, że lata okupacji 
były najszczęśliwszym okresem dla 
Polaków, bez napadów, kradzieży, 
gwałtów, morderstw, denuncjacji 
itd. Tym samym uznalibyśmy, że 
Niemcy zrobili to, czego nie potra-
fiło polskie państwo przed 1939 r., 
czyli zlikwidowali jakąkolwiek 
przestępczość. 

Po drugie, rację miał Sergiusz 
Piasecki, który napisał w jednej ze 

swych powieści: „Przekonamy się 
po wojnie, jeśli dożyjemy, że w ma-
łej historii obecnych czasów będą 
pisać pompatycznie o solidarności 
podczas wojny i okupacji wszystkich 
warstw narodu polskiego. Ale histo-
ria jest po to, żeby utrwalać bzdury 
i grzebać prawdę. Żeby dogadzać 
dumie narodowej i perfumować 
gnój i rozpad. Czytałeś już w prasie 
podziemnej, słyszałeś przez ra-
dio o braterstwie i ofiarności. Ale 
gdzie one są? Owszem są, lecz jakże 
rzadko”.

Kolejną plagą prócz przestęp-
czości było donosicielstwo. Naj-
wredniejszy polski kapuś pracował 
w czasach okupacji i słał donosy 

do „Szanow-
nego pana 
gistapo”. „Już 
w pierwszym 
roku okupacji 
prawdziwą 
klęską stały się 
anonimy wysy-
łane do Gesta-
po przeciwko 
osobistym 
wrogom, któ-
rych tą drogą 
można się było 
łatwo pozbyć” 
– pisał Jan  
Nowak-Jezio-

rański w swych wspomnieniach za-
tytułowanych „Kurier z Warszawy”. 

„Bądźcie brutalni!”
To nie jest tak, że za terror wobec 
Polaków odpowiadały jedynie nie-
mieckie formacje policyjne, takie jak 
SS i Gestapo. Siły lądowe, czyli Weh-
rmacht, oraz siły powietrzne, czyli 
Luftwa�e, od pierwszych dni wojny 
walczyły nie tylko z polskim woj-
skiem, ale również mordowały pol-
skich cywilów. Już wtedy, we wrze-
śniu 1939 r., najbardziej ucierpiała 
Warszawa, na którą 25 września 
spadło ponad 600 ton bomb. Zginęło 

NIEmCY 
PRZYCZYNILI SIę 

DO ŚmIERCI 
5,219 mLN POLAKóW, 

Z KTóRYCh 
21% BYłO DZIEĆmI 
PONIżEj 10. ROKu 

żYCIA.
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wówczas kilka tysięcy Warszawia-
ków (od 5 do 10 tys.). Nigdy wcześniej 
w historii nie było tak zmasowanego 
nalotu na jakieś miasto. 

Dzielni niemieccy lotnicy nie tyl-
ko zrzucali bomby na pełną cywilów 
stolicę, ale również na inne miasta 
w Polsce. Mało tego, atakowali rów-
nież, czyli ostrzeliwali i bombardo-
wali, pociągi czy 
drogi zapełnio-
ne cywilami. 
Wspomnienia 
z tamtego wrze-
śnia pełne są 
opisów nalotów 
na kolumny lu-
dzi uciekających 
przed frontem. 

Nie inaczej 
zachowywali się 
„dzielni” żołnie-
rze Wehrmach-
tu, pacyfikując 
polskie wsie 
czy mordując 
cywilów, nie tylko na wsiach, ale 
również w miastach. Wehrmacht 
rozstrzeliwał oraz dokonywał po-
gromów, paląc synagogi i mordując 
żydowskich mieszkańców polskich 
miast i miasteczek. Ponadto docho-
dziło również do mordów na pol-
skich żołnierzach, co było wbrew 
wszelkim zasadom i konwencjom. 

Ci, którym się wydawało, że 
nastąpi powtórka z okupacji w latach 
wielkiej wojny, mylili się bardzo. Ci 
Niemcy, którzy głosowali na socjali-
styczną partię Adolfa Hitlera, którzy 
podzielali jego nienawiść do Słowian 
i Żydów, nie byli już tymi samymi 
Niemcami z lat 1914–1918. Teraz 
liczył się tylko Lebensraum, czyli 
przestrzeń życiowa dla milionów 
biednych Niemców, „nadludzi”, któ-
rzy z pełnym oddaniem wykonywali 
rozkaz Hitlera względem „podludzi”: 
„Bądźcie bez litości! Bądźcie brutal-
ni! 80 milionów ludzi musi dostać to, 
co im się należy, a należy im się za-

pewnienie ich egzystencji. Prawo jest 
po stronie silniejszego. Trzeba po-
stępować z największą surowością”.

Złodzieje i barbarzyńcy 
W roku 1939 Rzeczpospolita Polska 
miała 35,1 mln obywateli, w 1946 r. 
było ich… 23,9 mln. W ciągu 
siedmiu lat, od 1939 do 1945 r., 

Polska stra-
ciła 11,2 mln 
obywateli. To 
są straty de-
mograficzne. 
Tylko Niemcy 
przyczynili 
się do śmierci 
5,219 mln Po-
laków, z któ-
rych 21% było 
dziećmi po-
niżej 10. roku 
życia. 

Co po-
nadto? Blisko 
200 tys. pol-

skich dzieci Niemcy porwali, by je 
zgermanizować. Odzyskano jedynie 
30 tysięcy maluchów. 

Niemcy (tak jak Sowieci) maso-
wo wykorzystywali Polaków 
jako tanią siłę robo-
czą. Ponad 2,1 mln 
naszych rodaków 
było niemieckimi 
niewolnikami, 
którzy pracowali 
w ponad 200 tys. 
niemieckich 
przedsiębiorstw 
(większość z nich 
świetnie prosperuje 
do dzisiaj) i gospo-
darstw rolnych w III Rze-
szy oraz okupowanej Polsce. 

„Raport o stratach poniesio-
nych przez Polskę w wyniku agresji 
i okupacji niemieckiej w czasie 
II wojny światowej 1939–1945” 
przygotowany kilka lat temu przez 
polski parlament dokładnie wylicza 

nie tylko straty wśród ludności, ale 
również straty materialne spowo-
dowane przez okupację niemiecką. 
Całkowita wartość strat mate-
rialnych wynosi 797,398 mld zł 
(196,403 mld dolarów). Są to m.in. 
zniszczone budynki w miastach 
i na wsiach, obiekty zabytkowe 
i sakralne, straty w przemyśle 
i rolnictwie oraz straty Wojska 
Polskiego. 

Autorzy „Raportu…” obliczyli 
straty w dobrach polskiej kul-
tury i dziełach sztuki na blisko 
20 mld zł. Niemcy z premedytacją 
niszczyli i kradli. Co rusz media 
donoszą o zaginionych w czasie 
II wojny światowej dziełach sztuki, 
które wypływają na zachodnich 
aukcjach antykwarycznych. Jed-
nak jest to tylko kropla w morzu 
tego, co ukradli w Polsce przod-
kowie współczesnych Niemców 
i Austriaków. 

Nieodwracalne straty to znisz-
czone archiwa i biblioteki pełne 
dokumentów, druków, rękopi-
sów i książek. Na przykład tylko 
w Warszawie w stu procentach 
Niemcy zniszczyli zbiory Archi-

wum Skarbowego, Archiwum 
Oświecenia Publiczne-

go oraz Archiwum 
Miejskie. 

Straty idące 
w miliardy zło-
tych to również 
np. te związane 
z bankowością 
i ubezpieczenia-

mi oraz Skarbem 
Państwa. „Wszyst-

kie składniki wartości 
strat materialnych i demo-

graficznych sumują się do łącznej 
kwoty polskich strat w wysokości 
6 bln 220 mld 609 mln PLN” – pi-
szą autorzy raportu. Powtórzmy 
tę kwotę: sześć bilionów dwieście 
dwadzieścia miliardów sześćset 
dziewięć milionów złotych. 

BLISKO 200 TYS. 
POLSKICh 

DZIECI NIEmCY 
PORWALI, BY jE 

ZGERmANIZOWAĆ. 
ODZYSKANO 

jEDYNIE 30 TYSIęCY 
mALuChóW.

WSZYSTKIE SKŁADNIKI 
WARTOŚCI STRAT 
MATERIALNYCH 

I DEMOGRAFICZNYCH POLSKI 
SUMUJĄ SIĘ DO ŁĄCZNEJ 

KWOTY  
6 BLN 220 MLD 609 MLN PLN.
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kieszonkowy atlas
świata
Bazylika św. Brygidy w Gdańsku jest najsłynniejszą – obok 
warszawskiego Sanktuarium pw. św. Stanisława Kostki 
– świątynią związaną z Solidarnością.

W czasach zniewolenia komunistycznego była dla 
strajkujących związkowców z Wybrzeża podobną prze-
strzenią wolności i duchowego wzmocnienia, jaką dla 
mieszkańców stolicy stworzył na warszawskim Żoliborzu 
patron Solidarności bł. ks. Jerzy Popiełuszko.

Msza na tydzień przed śmiercią
On sam zresztą także odwiedził kilkukrotnie gdański 
kościół i wygłaszał homilie podczas Mszy za Ojczyznę. 
W Bazylice św. Brygidy znajdują się jego relikwie i sym-
boliczny grób, rzeźba autorstwa Wawrzyńca Sampa, 
która powstała rok po męczeńskiej śmierci bohater-
skiego kapłana. – Na tydzień przed śmiercią odprawiał 
Mszę Świętą ku czci Matki Bożej Fatimskiej. Gdy wraz 
z kierowcą odjeżdżali z Gdań-
ska, oficerowie Służby Bezpie-
czeństwa z IV Departamentu 
MSW w okolicach Tczewa 
przygotowywali śmiertelny los 
ks. Jerzemu. Obrzucili samo-
chód kamieniami, mieli przy 
sobie pojemniki z benzyną, 
chcieli upozorować wypadek 
samochodowy. Jednak kierow-
cy udało się wymanewrować 
i uciec. Tydzień później atak na ks. Jerzego się powiódł. 
Został zamordowany – wspominał ks. kanonik Ludwik 
Kowalski, proboszcz Bazyliki św. Brygidy. Tradycja 
odprawiania Mszy za Ojczyznę jest w tym kościele żywa 
do dziś, a myśli bł. ks. Jerzego są przywoływane podczas 
wygłaszanych wówczas homilii. W parafii tej są orga-
nizowane także wystawy historyczne i patriotyczne, 

Najbardziej znanym 
artefaktem świątyni stał się 
Bursztynowy Ołtarz 
Ojczyzny. Jest to największy 
obiekt wykonany z bursztynu 
na świecie, trzy razy większy 
od Bursztynowej Komnaty.

Bastion Solidarności
upamiętniające zarówno patrona Solidarności, jak i cały 
antykomunistyczny ruch związkowy.

Najbardziej znanym artefaktem świątyni stał się 
Bursztynowy Ołtarz Ojczyzny. Jest to największy obiekt 
wykonany z bursztynu na świecie, trzy razy większy od 
zaginionej w czasie II wojny światowej tajemniczej Bursz-
tynowej Komnaty. Głównym wykonawcą jego elementów 
jest Mariusz Drapikowski, gdański artysta bursztynnik, 
wykonawca wielu dzieł sztuki sakralnej. Ołtarz jest suk-
cesywnie rozbudowywany o nowe epitafia. Wiele z nich 
nawiązuje do polskiej historii i powstaje dzięki składkom 
związkowców i sympatyków Solidarności. „W ramach 
szerszego projektu «Kwiaty Polskie» na «Bursztynowym 
Ołtarzu Ojczyzny» w Bazylice św. Brygidy w Gdańsku 
tworzone są dwie patriotyczne kompozycje odnoszące się 
do symboliki kwiatu lnu oraz kwiatu rumianku. Pierw-
sza kompozycja to kwiat lnu jako symbol rzezi wołyń-
skiej. Druga kompozycja to kwiaty rumianku (rumianu) 
z dwoma czerwonymi płatkami – symbol martyrologii 
wsi polskiej upamiętniający masakrę wsi Michniów, 
gdzie niemieckie siły okupacyjne 12–13 lipca 1943 roku 
dokonały pacyfikacji wsi, mordując 204 osoby, w tym 54 

kobiety i 48 dzieci, z których 
najmłodsze miało 9 dni – 
przypomnieli działacze Regio-
nu Gdańskiego NSZZ „Solidar-
ność”. W listopadzie zeszłego 
roku w Bastionie Solidarności 
zostało odsłonięte wyjątkowe 
epitafium legionowe upamięt-
niające legendarną Pierwszą 
Brygadę i walkę o niepod-
ległość Polski pod wodzą 

marszałka Józefa Piłsudskiego. Rzeźba autorstwa Kamila 
Drapikowskiego przedstawia orła z przedwojennego pol-
skiego godła i została skomponowana z 76 autentycznych 
szabel legionowych, nawiązując do tradycji niepodległo-
ściowej i czynu zbrojnego Legionów Polskich.

Wawrzyniec Samp, autor rzeźby upamiętniającej 
męczeństwo bł. księdza Jerzego, zaprojektował także 

 Agnieszka żurek 
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monument poświęcony innemu wielkiemu Polakowi, 
duchowemu ojcu Solidarności – św. Janowi Pawłowi II. 
Rzeźba przedstawiająca papieża znajduje się na zewnątrz 
Bazyliki św. Brygidy, a znajdujący się pod nią napis 
nawiązuje do roli, jaką Karol Wojtyła odegrał w walce 
o godność człowieka pracy i przestrzeganie jego praw. 
Choć Jan Paweł II nie odwiedził parafii św. Brygidy pod-
czas swojej słynnej pielgrzymki do Gdańska w roku 1987, 
to wygłoszone przez niego kazanie na gdańskiej Zaspie 
stało się właściwie solidarnościowym manifestem i du-
chowym fundamentem określającym kierunki i sposoby 
działania na rzecz dobra wspólnego, do którego do dziś 
nawiązują związkowcy. 

Pan da siłę swojemu ludowi
– Witam i pozdrawiam Gdańsk. Witam w nim to 
wszystko, czym był dla nas na różnych etapach dzie-
jowej przeszłości, i to, czym stał się w latach ostatnich. 
Upamiętniają to symboliczne krzyże obok stoczni i napis: 
„Pan da siłę swojemu ludowi, Pan da swojemu ludowi 
błogosławieństwo pokoju”. Gdańsk: miasto ludzi mo-
rza, miasto ludzi pracy, wielkiej pracy. Witam miasto 
i środowisko, w którym zrodziła się na nowo potrzeba 
odnowy człowieka przez pracę – mówił papież. Jan Paweł 
II przypomniał wówczas społeczną naukę Kościoła pod-
kreślającą godność i podmiotowość człowieka, któremu 
praca ma służyć i którego ma rozwijać, a nie niszczyć 

i upokarzać. – Prawda, że za pracę trzeba zapłacić, ale to 
jeszcze nie wszystko. Praca to znaczy człowiek. Człowiek 
pracujący. Jeśli więc chodzi o sprawiedliwy stosunek 
między pracą a płacą, to nie można go nigdy dosta-
tecznie określić, jeśli się nie wyjdzie od człowieka jako 
podmiotu pracy – wskazywał Karol Wojtyła. – Praca nie 
może być traktowana – nigdy i nigdzie – jako towar, bo 
człowiek nie może dla człowieka być towarem, ale musi 
być podmiotem. W pracę wchodzi on poprzez całe swoje 
człowieczeństwo i całą swą podmiotowość. Praca otwiera 
w życiu społecznym cały wymiar podmiotowości czło-
wieka, a także podmiotowości społeczeństwa złożonego 
z ludzi pracujących. Trzeba zatem widzieć wszystkie pra-
wa człowieka w związku z jego pracą i wszystkim czynić 
zadość – dodawał. 

Papież Polak w kazaniu na Zaspie wygłoszonym 
przecież jeszcze w czasach, kiedy w Polsce obowiązywał 
ustrój komunistyczny, wyraził właściwie wprost swoje 
poparcie dla idei związkowej, co dla Solidarności stało się 
ogromnym duchowym wzmocnieniem, dodając jej dzia-
łaczom sił i nadziei. – Za pracę ludzką trzeba zapłacić 
i równocześnie: na pracę człowieka nie sposób odpowie-
dzieć samą zapłatą. Przecież – jako osoba – jest on nie 
tylko „wykonawcą”, lecz jest współtwórcą dzieła, które 
powstaje na warsztacie pracy. Ma zatem prawo do sta-
nowienia również o tym warsztacie. Ma prawo do pra-
cowniczej samorządności – czego wyrazem są między 
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innymi związki zawodowe: „niezależne i samorządne”, 
jak podkreślono właśnie tu, w Gdańsku – przypomniał 
Karol Wojtyła.

Jego słowa stanowią do dziś ideowy fundament Soli-
darności, a związkowcy dali wyraz przywiązaniu do tego 
dziedzictwa także w czasach współczesnych, kiedy 
ustrój państwowy jest już 
demokratyczny, ale postać 
św. Jana Pawła II nadal 
bywa zaciekle atakowana. 
W czasie medialnej nagon-
ki na polskiego papieża, 
która przetoczyła się trzy 
lata temu przez Polskę, Ba-
stion Solidarności stał się 
także bastionem pamięci o polskim papieżu i miejscem, 
z którego popłynął stanowczy głos w jego obronie wyra-
żony zarówno przez proboszcza bazyliki, jak i związkow-
ców, którzy ogłosili wówczas kampanię obrony dobrego 
imienia św. Jana Pawła II pod hasłem: „Ty nas obudziłeś, 
my Cię obronimy”. 

Cegła, półmrok i czaszki
Solidarnościowa tożsamość Bazyliki św. Brygidy w Gdań-
sku, choć zdominowała czasy nam współczesne, stanowi 
zaledwie niewielką część bogatej i dramatycznej historii 
samego obiektu. Kościół ten warto zwiedzić nie tylko 
z uwagi na jego najnowszą historię, ale także tę o wie-

le starszą, mniej znaną, 
a równie ciekawą. Świą-
tynia spełnia wszelkie 
warunki tzw. kościoła kli-
matycznego, gdzie nasza 
wyobraźnia może posza-
leć, a zmysły z łatwością 
przeniosą nas w odległe 
wieki. Wysokie sklepie-

nia, cegła, półmrok i… ponad tysiąc osób pochowanych 
pod posadzką. Jakby tego było mało, możemy zejść kilka 
schodków do krypty, gdzie staniemy oko w oko – a wła-
ściwie w oczodół – z ludzkimi czaszkami umieszczonymi 
w odległości na tyle bliskiej od zwiedzających, aby w mig 
z turystów zamienili się oni w… śmiertelników. 

dopiero w 1970 roku 
zaczęto odbudowę świątyni 
i stopniowe przywracanie jej 
dawnego kształtu.

Ołtarz z bursztynu
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Większość spoczywających tu kości należy do bez-
imiennych mieszkańców dawnego Gdańska, jednak 
jedna z nich to umieszczona w specjalnej gablocie re-
likwia samej patronki świątyni – św. Brygidy Szwedz-
kiej. Żyła ona w XIV wieku i była założycielką zako-
nu brygidek, tercjarką franciszkańską i mistyczką. 
Nawoływała kler do powrotu do ewangelicznych cnót 
prostoty i ubóstwa, upowszechniała nabożeństwo roz-
ważań Męki Pańskiej i nie bała się upominać europej-
skich władców i ostrzegać ich przed boskimi karami, 
jakie ściągną na siebie i swoje narody, jeśli nie będą 
przestrzegać zasad sprawiedliwości społecznej. Można 
zatem powiedzieć, że stała się idealną patronką ruchu 
związkowego, i przypuszczać, że wspierała i wspiera 
„z góry” solidarnościowe zmagania o przestrzeganie 
praw człowieka. 

Założony przez nią zakon stał się przykładem 
prawdziwej „christianitas”, której spoiwo stanowiła 
Ewangelia, a przedstawicielki różnych narodowości 
(sama Brygida była Szwedką noszącą nazwisko Birger-
sdotter) tworzyły społeczność w duchu wzajemnego 
szacunku i pokojowej współpracy. Święta Brygida 
„odwiedziła” Gdańsk dopiero po swojej śmierci, kiedy 
to po Pomorzu pielgrzymowały jej relikwie. Zostały 

one powitane 
przez Gdańszczan 
z wielką czcią 
i z czasem w naj-
starszej części 
miasta powstała 
świątynia i klasz-
tor dla przybyłych 
ze Szwecji sióstr 
brygidek. Wkrótce 
powstał nieopo-
dal także klasz-
tor męski, a oba 
zgromadzenia 
zakonne działały 
prężnie i cieszyły 
się szacunkiem 
wśród lokalnych 
mieszkańców. 

Na czas re-
formacji przypadł 
okres zawirowań 
pomiędzy kato-
likami a lutera-

nami, jednak ostatecznie brygidkom udało się z tego 
wyjść obronną ręką, a ich zakon cieszył się wzajemną 
tolerancją pomiędzy siostrami pochodzenia polskiego 
i niemieckiego. Katastrofą dla działalności sióstr stały 
się najpierw rozbiory, a następnie kampania napole-
ońska, podczas której zakonnice zostały wysiedlone ze 
swojego klasztoru zamienionego przez wojska fran-
cuskie w koszary. W samym kościele powstała wów-
czas fabryka broni. Klasztor nie odzyskał już dawnej 
świetności, ucierpiał także poważnie podczas inwazji 
sowieckiej w 1945 roku. W czasach komuny wybuchły 
tutaj dwa duże pożary. Dopiero w 1970 roku zaczę-
to odbudowę świątyni i stopniowe przywracanie jej 
dawnego kształtu. Dzięki ogromnemu wysiłkowi wielu 
osób dzisiejszy zewnętrzny wygląd kościoła nie odbie-
ga istotnie od przedwojennego. Wobec faktu, iż nie za-
chowały się dawne plany zagospodarowania wnętrza, 
zostało ono zaaranżowane od nowa, jednak z poszano-
waniem średniowiecznego charakteru budowli, której 
fundamenty wznoszono w połowie XIV wieku. W 1983 
roku kościół ponownie konsekrowano, a w 1992 roku 
papież Jan Paweł II nadał mu tytuł bazyliki mniejszej. 
Historia Bastionu Solidarności trwa, a każdy rok dopi-
suje do niej kolejne rozdziały. 

Większość spoczywających w krypcie kości 
należy do bezimiennych mieszkańców 
dawnego Gdańska, jednak jedna z nich 
to umieszczona w specjalnej gablocie 
relikwia samej patronki świątyni  
– św. Brygidy Szwedzkiej
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z archiwum
Tomasza Gutrego

Basia: – Panie Tomku, jak to było z tymi meblami 
do kuchni?
Tomek: – To było chyba w 1985 roku. Pojechaliśmy z mamą 
na zakupy. Nie mieliśmy jak przetransportować mebli ze 
sklepu do domu. Nie było żadnego samochodu dostawcze-
go. Stała tylko jedna półciężarówka z kierowcą. I on zgodził 
się przewieźć meble. Kiedy byliśmy już na miejscu, powie-
dział, że nie weźmie od nas ani złotówki.

– A co ma z tym wspólnego widoczny na dzisiejszej 
fotografii budynek, w którym pierwszą siedzibę miał 
Region Mazowsze NSZZ „Solidarność”?
– Tam w 1981 roku pracował przy rozprowadzaniu prasy 
wysoki, czarnowłosy chłopak. To był właśnie ten, który 
kilka lat później kierował pojazdem, który przewiózł nam 
meble.  

Rozmawiała Barbara Michałowska 
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CO W ZWIĄZKU  
 

NSZZ

41. Pielgrzymka Energetyków 
na Jasną Górę

MaRcin kRZesZOWiec

Patronem działu „Związek” jest kk nsZZ

Energetycy, elektrycy i elektronicy 
po raz 41. przybyli do Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Pielgrzymkę 

na Jasną Górę w dniach 22–23 sierpnia 
zorganizowało Katolickie Stowarzysze-
nie Energetyków „Nazaret” i Krajowe 
Duszpasterstwo Energetyków. Przed 
Bazyliką Archikatedralną Świętej 
Rodziny w Częstochowie pielgrzymów 
powitał były prezes ENEI i Taurona 
Paweł Szczeszek, który zwrócił uwagę 
na poświęcenie, jakie cechuje ludzi wy-
konujących ten zawód. Mówił, że „kiedy 
Polska śpi, energetycy czuwają”, a „kiedy 
inni chronią się przed burzą, energety-
cy wychodzą, aby usuwać jej skutki”.

Centralnym punktem Pielgrzym-
ki była Msza Święta na jasnogórskim 
Szczycie, której przewodniczył abp 
Zbigniew Zieliński: – Niech dane nam 
będzie w czasie wspólnej modlitwy 

odkryć wartość naszej pracy, wartość 
tego sektora, który współtworzymy, 
by współczesne trendy i tendencje nie 
odebrały godności wykonywanemu 
przez nas zawodowi – mówił w kazaniu 
delegat Konferencji Episkopatu Polski 
ds. Duszpasterstwa Ludzi Pracy. 

Eucharystia, podczas której za-
wierzono Matce Bożej całe środowisko 
energetyczne, była punktem kulmi-
nacyjnym obchodów Dnia Energetyka. 
W czasie Mszy podziękowano także za 
pracę osobom zatrudnionym dotych-
czas w Elektrowni Dolna Odra – z koń-
cem sierpnia mają tam zostać wyłączo-
ne ostatnie bloki węglowe. 

Do Częstochowy dotarli także 
uczestnicy jubileuszowej 20. Rowero-
wej Pielgrzymki Energetyków, którzy 
wyruszyli dziewięć dni wcześniej ze 
Szczecina. 

46. rocznica StraJku w „FazoSiE”
W sierpniu 1980 roku pierwszym 
miejscem na Górnym Śląsku, 
w którym doszło do zorganizowa-
nego strajku, był tarnowski „Fazos”. 
W tamtejszej Fabryce Zmechani-
zowanych Obudów Ścianowych, 
produkującej urządzenia dla górnic-
twa, pracowało wówczas przeszło 
1300 osób. 21 sierpnia jako pierwsi 
przerwali pracę robotnicy spa-
walni, a potem innych wydziałów. 
Twierdzili, że od kilku miesięcy nie 
otrzymali od dyrekcji odpowiedzi 
na stawiane przez nich postulaty, 
głównie płacowe i socjalne. Kolej-
nego dnia przyjęli rezolucję popie-
rającą strajkujących na Wybrzeżu 
i postulat utworzenia wolnych 
związków zawodowych.

W 46. rocznicę wybuchu strajku 
w „Fazosie” w Tarnowskich Górach 
zorganizowano obchody zarówno 
tamtych wydarzeń, jak i powstania 
NSZZ „Solidarność”.
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„Jesteśmy na ostatniej prostej w zbieraniu 500 tys. podpisów pod wnioskiem 
referendalnym. Zainteresowanie pielgrzymów naszą inicjatywą jest bardzo duże. 
Odbyliśmy też wiele interesujących dyskusji. Widać, że świadomość Polaków 
w sprawie polityki klimatycznej się zmienia”.

Bartłomiej Mickiewicz, wiceprzewodniczący KK „S”, 
Tysol.pl, 26 sierpnia br.

Rozpoczęły się one od Mszy 
Świętej w Kościele pw. św. Aposto-
łów Piotra i Pawła, której probosz-
czem w 1980 r. był ks. prałat Zyg-
munt Trocha. Duchowny wspierał 
w tamtym czasie protestujących 
robotników i pomagał osobom re-
presjonowanym po wprowadzeniu 
stanu wojennego. W ramach ob-
chodów skwer u zbiegu ulic Opol-
skiej, Józefa Cebuli i Teofila Królika 
otrzymał imię ks. Zygmunta Trochy.

Tego dnia delegacje złoży-
ły też kwiaty pod tablicą NSZZ 
„Solidarność” przy Dzwonnicy 
Gwarków w obecności pocztów 
sztandarowych.

– Ksiądz Zygmunt Trocha 
w trudnych czasach lat 80. zapi-
sał się w naszej pamięci przede 
wszystkim jako pasterz odwagi oraz 
niezłomnej solidarności z drugim 
człowiekiem. Był naszym men-
torem. W jego posłudze nie było 
dystansu, była za to autentyczna 

troska i życzliwość – mówił podczas 
obchodów Alfred Bujara, szef han-
dlowej Solidarności.

PiElGrzymka do Sanktuarium 
„marii ŚniEżnEJ”
Jak co roku działacze dolnośląskiej 
Solidarności przybyli pod szczyt 
Góry Iglicznej do sanktuarium, 
w którym króluje Matka Boża 
czczona jako Przyczyna Naszej 
Radości „Maria Śnieżna”. W 2022 
roku do sanktuarium wprowadzono 
relikwie bł. ks. Jerzego Popiełuszki. 
Poświęcono też kilkumetrowy krzyż, 
w którym znajdowały się kawałki 
drewna z trumny patrona Solidar-
ności, i wbito go na szczycie Góry 
Iglicznej.

Związkowcy pielgrzymo-
wali do sanktuarium w sobotę, 
22 sierpnia.

Na miejscu wzięli udział we 
Mszy Świętej, w czasie której homilię 
wygłosił ks. Sławomir Bartodziej, 

kustosz sanktuarium, a po Euchary-
stii czekał na nich piknik w Maria-
nówce przygotowany przez leśników.

trwa zBiórka PodPiSów
Solidarność chce referendum w spra-
wie Zielonego Ładu. W ubiegłym tygo-
dniu związkowcy z Regionu Często-
chowskiego wraz z przewodniczącym 
Jackiem Strączyńskim i wiceprze-
wodniczącym Komisji Krajowej „S” 
Bartłomiejem Mickiewiczem zbierali 
podpisy na Jasnej Górze. W kilka go-
dzin zebrali prawie tysiąc podpisów.

Szef częstochowskiej Solidarno-
ści powiedział, że Solidarność będzie 
kontynuować zbiórkę w tym miejscu 
w kolejnych tygodniach: – My tutaj, 
na Jasnej Górze, jeszcze kilkakrotnie 
będziemy gościć, bo mamy jeszcze 
uroczystości sierpniowe, wrze-
śniowe, mamy Pielgrzymkę Ludzi 
Pracy – wymieniał przewodniczący 
Strączyński.

M.k.

1.09.1988 – po zakończeniu strajków w lecie 1988 r. jako kontynuacja 
międzyzakładowego komitetu Strajkowego zostaje 
utworzony międzyzakładowy komitet organizacyjny 
„S”;

2.09.2016 – w wieku 88 lat umiera aleksandra olszewska, gospodyni 
Placu Solidarności. Przez ponad 30 lat dbała o to, 
by panowała tam czystość oraz by pod Pomnikiem 
Poległych Stoczniowców 1970 nigdy nie brakowało 
kwiatów. Prowadziła też kiosk z solidarnościowymi 
pamiątkami. 

Kalendarium
solidarności

3.09.1980 – zostaje podpisane Porozumienie Jastrzębskie, 
które zakończyło strajk w kWk „manifest Lipcowy” 
w Jastrzębiu-zdroju. Potwierdzono w nim ustalenia 
z Gdańska, zniesiono 4-brygadowy system pracy 
w górnictwie, władze zobowiązały się przedstawić 
Sejmowi projekt obniżenia wieku emerytalnego 
w górnictwie i spełnić wiele innych postulatów 
socjalno-bytowych;

5.09.1981 – w gdańskiej Hali „olivia” rozpoczyna obrady I krajowy 
zjazd Delegatów nSzz „S”; 
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PZL-ŚWIDNIK jEST jEDYNYm 
POLSKIm PRODuCENTEm 
WYTWARZAjąCYm ŚmIGłOWCE 
OD PONAD 75 LAT, ZATRuDNIA 
OK. 3500 PRACOWNIKóW, W TYm 
650 INżYNIERóW, I WSPółPRACujE 
Z OKOłO 500 POLSKImI 
PRZEDSIęBIORSTWAmI.

ZWIĄZEK

 Barbara Michałowska 

Zarząd Leonardo PZL-Świdnik alarmował, że lipcowy 
przetarg na śmigłowce dla Lotniczego Pogotowia 
Ratunkowego był tak skonstruowany, by uniemożliwić 
udział w nim polskiemu producentowi, czyli zakładowi 
w Świdniku.

Dzięki naciskowi polskiego pro-
ducenta i zakładowej Solidar-
ności 21 sierpnia przetarg został 

unieważniony. Teraz czas na kryteria 
premiujące dla polskich podmiotów 
– apeluje Solidarność.

PZL-Świdnik nie mógł 
wystartować w przetargu 
Przypomnijmy: 22 lipca zarząd  
PZL-Świdnik w liście do przewodni-
czącego sejmowej Komisji Zdrowia 
alarmował, że nie miał możliwości 
złożenia oferty w postępowaniu na za-
kup śmigłowców ratunkowych dla 
Lotniczego Pogotowia Ratunkowego.

Autorzy pisma zwrócili szczegól-
ną uwagę komisji na fakt, że w ich 
przekonaniu wymagania techniczne 
w sposób jednoznaczny limitowały 
wybór do jednej platformy śmigłow-
cowej od jednego producenta, 
a zaproponowana przez niego cena 
wynosiła według źródeł medialnych 
dokładnie tyle, ile zaproponował 
zamawiający. Jak alarmowali przed-
stawiciele PZL-Świdnik, tożsama 
sytuacja wydarzyła się w poprzednim 
postępowaniu, które zostało finalnie 
unieważnione. 

Pismo z analogiczną informac-
ją odnośnie do niezrozumiałych 
ograniczeń technicznych w rzec-
zonym postępowaniu przetargowym 
skierowano również na początku 
lipca, jeszcze na wstępnym etapie 

przetargu, do minister zdrowia Jolanty 
Sobierańskiej-Grendy.

Podkreślono w nim, że PZL-Świd-
nik jest jedynym polskim producen-
tem wytwarzającym śmigłowce od 
ponad 75 lat, zatrudnia ok. 3500 pra-
cowników, w tym 650 inżynierów, 
i współpracuje z około 500 polskimi 
przedsiębiorstwami. Jak piszą przed-
stawiciele firmy, do budżetu państwa 
z racji danin państwowych odprowad-
za ona rokrocznie ponad 300 mln PLN 
wypracowanych rękami pracown-

ików. To według autorów pisma jasno 
świadczy, jak ważnym elementem 
rozwoju gospodarki, również polskiej 
służby zdrowia, jest zakład w Świdni-
ku. Ponadto, jak podkreślają, zakład 
jest zobowiązany do utrzymania zdol-

Solidarność w PZL-Świdnik apeluje o kryteria 
premiujące dla krajowych podmiotów

ności produkcyjnych, napraw sprzętu 
oraz świadczenia usług w warunkach 
zagrożenia bezpieczeństwa państwa 
lub w czasie wojny. 

Spółka przedstawiła w odpow-
iedzi na potrzeby LPR nowoczesne 
śmigłowce AW169, które aktualnie 
w znacznej części produkowane są 
w Polsce, w zakładzie w Świdniku. 
Śmigłowce te pełnią służbę ratown-
iczą w wielu krajach na całym świe-
cie. Niestety, jak przekonują, nie było 
możliwe zaoferowanie ich w ramach 
przetargu. Jak podkreślają, pozostaje 
to w sprzeczności z wielokrotnymi 
deklaracjami premiera RP o potr-
zebie oparcia systemu zamówień 
publicznych na polskim potencjale 
gospodarczym i podmiotach, które 
działają i zatrudniają pracowników 
na terenie kraju.

Ani jedno, ani drugie pismo nie 
przyniosło jednak spodziewanego 

rezultatu i w przetargu PZL-Świd-
nik udziału nie wziął. Wystartował 
w nim jedynie Airbus. Po alarmach ze 
strony zarządu PZL-Świdnik i zakład-
owej Solidarności przetarg jednak 
unieważniono.
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Jak czytamy w upublicznionej 
dokumentacji, komisja przetargowa 
odrzuciła ofertę koncernu Airbus. 
Była ona jedyną złożoną w tym 
postępowaniu. Nie podano jednak 
do publicznej wiadomości szczegółów 
odrzucenia powyższej oferty. 

Solidarność chce, by polskie 
zmilitaryzowane firmy 
traktowane były priorytetowo
Zakładowa Solidarność w PZL-Świd-
nik z kolei od lipca apeluje, by zamó-
wienia kierować do polskich firm, 
wprowadzając do przetargów spe-
cjalne kryteria. Ciągłość realizacji za-
mówień przez polskie firmy wpływa, 
jak przekonują, nie tylko na rozwój 
przemysłu zbrojeniowego, ale również 
na bezpieczeństwo Polaków.

Pod koniec lipca przewodniczący 
Solidarności w Leonardo PZL-Świdnik 
Andrzej Kuchta zaapelował do szefa 
Biura Bezpieczeństwa Narodowego 
o podjęcie możliwych działań leg-
islacyjnych i systemowych, które 
zapewnią kierowanie zamówień 
na rzecz Sił Zbrojnych RP oraz innych 
służb stojących na straży bezpiec-
zeństwa państwa i naszych obywateli, 
w pierwszej kolejności do przed-
siębiorstw zlokalizowanych w Polsce, 
które na mocy obowiązujących prze-
pisów podlegają obowiązkowi mili-
taryzacji i realizacji zadań na rzecz 
obronności państwa.

„Obecna sytuacja geopolityczna 
wymaga nie tylko modernizacji tech-
nicznej Wojska Polskiego, ale również 
budowy odpornego i samowystarczal-
nego zaplecza przemysłowo-gospo-
darczego w kraju. Przedsiębiorstwa, 
na które nałożono obowiązki mili-
tarne, stanowią fundament bezpiec-
zeństwa państwa w czasie kryzysu 
i wojny. Firmy te są prawnie zobow-
iązane do utrzymywania określonych 
zdolności produkcyjnych, serwis-
owych i logistycznych, co wiąże się dla 
nich z ponoszeniem stałych, wysokich 
kosztów operacyjnych” – napisał 

przewodniczący Kuchta. W jego opinii 
każda firma dostarczająca swoje wy-
roby na rzecz obronności powinna być 
umieszczona w Planie Zabezpieczenia 
Potrzeb Sił Zbrojnych (dawniej: Pro-
gram Mobilizacji Gospodarki – PMG).

„Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że rygor obowiązkowej mili-
taryzacji firmy może wiązać się 
z pewnymi ograniczeniami w swo-
bodzie działalności gospodarczej. 
Aktualnie każda zmilitaryzowana 
firma otrzymuje środki finansowe 
na utrzymanie mocy produkcyjnych 
na potrzeby obronności, jednak są 
to niewielkie środki dla budżetów 
firm, więc nasz wniosek zmierza 
w takim kierunku, aby docelowo 

zmilitaryzowana firma traktowana 
była priorytetowo przy dokonywa-
niu zakupów na rzecz obronnoś-
ci” – podkreślił. Jak przekonywał, 
proponowane rozwiązania przy-
niosłyby konkretne korzyści, w tym 
m.in. gotowość na wypadek wojen-
nej procedury przejęcia zarządzania, 
gwarancję ciągłości dostaw i zwrot 
środków do budżetu.

„W związku z powyższym wno-
szę o przeanalizowanie możliwości 
wprowadzenia kryteriów premiują-
cych lub obligujących do wyboru pod-
miotów zmilitaryzowanych w proce-
durach zakupowych, z zachowaniem 
wszelkich procedur bezpieczeństwa 
oraz przepisów prawa zamówień 
publicznych w obszarze obronności 
i bezpieczeństwa kraju” – napisał 
przewodniczący Kuchta.

„Takie kwestie powinny być 
bezwarunkowym kryterium 
kierowania zamówień 
rządowych”
– Przykład przetargu na śmigłowce dla 
LPR pokazuje dobitnie, jaki kierunek 

zakupów obrał polski rząd, a analiza 
dostępnych informacji z innych postę-
powań zakupowych tylko to potwier-
dza – mówi nam Andrzej Kuchta. 

Przewodniczący zaznacza 
przy tym, że niezrozumiałe jest, iż 
w obliczu realnego zagrożenia wojną 
rząd nie bierze pod uwagę możliwości 
produkcyjnych w kraju jako warunku 
bezpieczeństwa państwa. 

OBECNA SYTuACjA GEOPOLITYCZNA 
WYmAGA NIE TYLKO mODERNIZACjI 
TEChNICZNEj WOjSKA POLSKIEGO, 
ALE RóWNIEż BuDOWY ODPORNEGO 
I SAmOWYSTARCZALNEGO 
ZAPLECZA PRZEmYSłOWO- 
-GOSPODARCZEGO W KRAju. 
PRZEDSIęBIORSTWA, NA KTóRE 
NAłOżONO OBOWIąZKI mILITARNE, 
STANOWIą fuNDAmENT 
BEZPIECZEńSTWA PAńSTWA 
W CZASIE KRYZYSu I WOjNY.
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– Leonardo PZL-Świdnik jest 
w stanie dostarczyć śmigłowce czy 
to na potrzeby wojska, czy innych 
służb, a do tego jest objęte military-
zacją, co w razie potrzeby w ogólnym 
znaczeniu wiąże się z możliwością 
przejęcia zarządzania firmą przez 
państwo. W naszej ocenie takie 
kwestie powinny być bezwarunkow-
ym kryterium kierowania zamówień 
rządowych na potrzeby obronności – 
tłumaczy Andrzej Kuchta.

Zdanie przewodniczącego Sol-
idarności w PZL-Świdnik podziela 
Bartłomiej Mickiewicz, zastępca 
przewodniczącego Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność”. 

– Jeżeli mówimy o bezpieczeńst-
wie Polski, musimy patrzeć na nie 
szerzej niż tylko przez pryzmat 
liczby kupowanych czołgów, samo-
lotów czy systemów rakietowych. 
Bezpieczeństwo to również zdolność 
naszego państwa do utrzymania 
własnego potencjału produkcyjne-
go, technologicznego i kadrowego 
– przekonuje.

Jak mówi, rząd, który rzeczy-
wiście dba o bezpieczeństwo Po-
laków, powinien dbać także o to, aby 
w Polsce pozostawały kompetencje, 
technologie, miejsca pracy i zdolnoś-
ci do produkcji uzbrojenia.

– To nie jest wyłącznie kwestia 
gospodarcza. Ciągłość produkcji w pol-
skich zakładach zbrojeniowych oznac-
za zachowanie tysięcy miejsc pracy, 
utrzymanie wyspecjalizowanej kadry 
oraz możliwość szybkiego zwiększenia 
produkcji w sytuacji kryzysowej. Jeżeli 
dzisiaj zrezygnujemy z budowania 
własnych zdolności, jutro możemy 
zostać uzależnieni od decyzji innych 
państw i zagranicznych dostawców – 
podkreśla przewodniczący Mickiewicz.

„Bezpieczeństwo Polski zależy 
nie tylko od liczby i parametrów 
technicznych kupowanego 
uzbrojenia”
Związkowców i zarząd firmy wsparli 
ostatnio również członkowie Woje-
wódzkiej Rady Dialogu Społecznego 
Województwa Lubelskiego. W swoim 
stanowisku wskazali, że bezpie-
czeństwo Polski zależy nie tylko od 
liczby i parametrów technicznych 
kupowanego uzbrojenia, lecz także 
od posiadania własnych zdolności 
do projektowania, produkcji, ser-
wisowania i modernizacji sprzętu 
wojskowego. PZL-Świdnik dzięki 
wieloletniej działalności, kompeten-
cjom konstrukcyjnym, produkcyjnym, 
badawczo-rozwojowym i serwisowym 
oraz rozbudowanej sieci krajowych 
dostawców, jest w dokumencie przed-

stawiony jako jeden z filarów bezpie-
czeństwa przemysłowego Polski. 

Autorzy stanowiska zwracają 
uwagę, że zakupy sprzętu produkow-
anego za granicą mogą zwiększać 
zależność państwa od zagranicznych 
dostawców w zakresie części, mod-
ernizacji, oprogramowania i obsługi 
technicznej, a decyzje dotyczące 
śmigłowców będą miały konsekwencje 
przez kolejne dekady. Dlatego przy 
modernizacji sił zbrojnych oraz zak-
upach dla Policji, Straży Granicznej, 
Lotniczego Pogotowia Ratunkowe-
go czy Państwowej Straży Pożarnej 
należy – zdaniem Rady – uwzględniać 
również wpływ zamówień na krajowe 
kompetencje przemysłowe, miejs-
ca pracy, gospodarkę i niezależność 
logistyczną. 

„Dlatego Wojewódzka Rada 
Dialogu Społecznego Województwa 
Lubelskiego apeluje do Rady Min-
istrów, Ministerstwa Obrony Naro-
dowej, Ministerstwa Aktywów Państ-
wowych oraz wszystkich instytucji 
odpowiedzialnych za modernizację 
techniczną państwa, aby przy pode-
jmowaniu decyzji dotyczących zakupu 
śmigłowców uwzględniały nie tylko 
parametry techniczne oferowanych 
platform, lecz również ich wpływ 
na bezpieczeństwo gospodarcze, 
odporność przemysłową, rozwój 
krajowych kompetencji technologic-
znych oraz strategiczną niezależność 
Rzeczypospolitej Polskiej” – czytamy 
w piśmie.

„Będziemy walczyć do końca”
– Będziemy walczyć do końca 
o zamówienia, bo nie możemy się 
zgodzić na to, żeby pieniądze polskich 
podatników były bezmyślnie kierowane 
do dostawców, którzy swój sprzęt pro-
dukują za granicą i z tego tytułu ani nie 
tworzą miejsc pracy w Polsce, ani nie 
transferują do Polski swojego know-
how, ani nie odprowadzają podatków 
do polskiego budżetu – podkreśla 
Andrzej Kuchta. 

BEZPIECZEńSTWO POLSKI 
ZALEżY NIE TYLKO OD LICZBY 
I PARAmETRóW TEChNICZNYCh 
KuPOWANEGO uZBROjENIA, LECZ 
TAKżE OD POSIADANIA WłASNYCh 
ZDOLNOŚCI DO PROjEKTOWANIA, 
PRODuKCjI, SERWISOWANIA 
I mODERNIZACjI SPRZęTu 
WOjSKOWEGO.

ZWIĄZEK
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Sierpień to dla nas czas szczególny. W tym 
roku mija dokładnie 46 lat od mo-
mentu, gdy robotnicy w Gdańsku, 
Szczecinie i Jastrzębiu zmienili bieg 
historii, powołując do życia NSZZ 
„Solidarność”. Zazwyczaj przy tej 
okazji słyszymy wielkie słowa, oglą-
damy czarno-białe kroniki i składa-
my kwiaty pod pomnikami. Jednak 
jako związkowcy musimy dziś uciec 
od oficjalnego patosu i zadać sobie 
pytanie bez cenzury: co ta rocznica 
oznacza dla dwudziestolatka, który 
właśnie wczoraj podpisał swoją 
pierwszą umowę o pracę i nie ma 
pojęcia, czym jest ten związek?

Dla młodego pokolenia wcho-
dzącego na rynek pracy rok 1980 
to odległa epoka, niemal tak samo 
abstrakcyjna jak bitwa pod Grun-
waldem. Kiedy słyszą o strajkach 
i postulatach, często wzruszają 
ramionami, myśląc, że to historia, 
która ich nie dotyczy. Żyją w świe-
cie, który wmawia im, że wszystko 
zależy wyłącznie od nich, a sukces 
to kwestia ciężkiej pracy, indywidu-
alizmu i budowania własnej marki 
w internecie. To potężna, współcze-
sna iluzja psychologiczna.

Warto uświadomić młodym jed-
ną, fundamentalną rzecz: robotnicy 
w 1980 roku nie ryzykowali życia 
i wolności dla abstrakcyjnych pojęć. 

Ryzykowali je dlatego, że system, 
w którym żyli, traktował ich jak 
bezimienne trybiki w maszynie, 
odmawiając im prawa do decydowa-
nia o własnym losie. Chcieli szacun-
ku, bezpiecznych warunków życia 
i prawa do zrzeszania się. Dokładnie 
tego samego, czego dzisiaj – pod-
świadomie – szuka każdy młody 
człowiek na rynku pracy. Współcze-
sny wolny rynek, choć opakowany 
w kolorowe reklamy i nowoczesne 
biurowce, potrafi być tak samo 
bezduszny jak dawny system. Bez 
organizacji pracownik wciąż pozo-
staje sam na sam z potężną machi-
ną korporacyjną.

Musimy zmienić sposób, w jaki 
opowiadamy naszą historię. So-
lidarność to nie jest muzeum ani 
zakurzony sztandar w gablocie. To 
żywy, działający kod DNA, któ-
ry 46 lat temu dał pracownikom 
najpotężniejszą broń: świado-
mość, że w grupie jest siła. Kiedy 
młody pracownik zderza się dziś 
z brakiem wypłaty za nadgodziny, 
wymuszaniem elastyczności ponad 
siły czy lekceważeniem jego zdania 
przez kierow-
nictwo, prze-
żywa dokładnie 
ten sam kryzys 
podmiotowo-

ści, który pchnął tamto pokolenie 
do buntu.

Rocznica powstania związku to 
idealny moment, by pokazać mło-
dym, że prawa, które dziś uważają 
za oczywistość – wolne weekendy, 
płatne urlopy, ochrona zdrowia czy 
prawo do jawnej dyskusji o zarob-
kach – nie spadły z nieba. Zostały 
wywalczone przez ludzi, którzy 
potrafili wyprostować plecy i zary-
zykować. Przynależność do związku 
dzisiaj to nie jest wyraz nostalgii za 
przeszłością. To nowoczesny akt od-
wagi i pragmatyzmu. To zrozumie-
nie, że samotność w pracy to prosta 
droga do bycia wykorzystanym.

Z tej 46-letniej historii płynie 
jasny morał dla nas wszystkich. 
Przyszłość naszego ruchu zależy od 
tego, czy potrafimy zaszczepić ten 
gen niezależności w młodych lu-
dziach. Nie możemy czekać, aż sami 
nas odnajdą.

Przypomnijmy im słowa ks. 
Jerzego Popiełuszki: „Solidarność to 
jedność serc, umysłów i rąk zakorze-
nionych w wielkich ideałach, które 
są zdolne przemieniać świat”. 

 GŁOS REGIONU 

Rubryka „Głos Regionu” ukazuje się cyklicznie w „TS”.  
Zapraszamy inne regiony NSZZ „Solidarność”  

do nadsyłania własnych propozycji.

Rozmowy, których brakuje:  
Kod wolności, czyli 46 lat walki z samotnością
 Paweł Wysocki, Region Jeleniogórski NSZZ „Solidarność” 
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Nasi autorzy
adam chmielecki (Skarby..., s. 12),
politolog, doktor nauk społecznych, publicysta i autor książek hi-

storycznych, dyrektor operacyjny Fundacji Promocji Solidarności.

Ferdynand Fodder (Brand..., s. 32),
we własnej opinii „człowiek czuły i umiarkowany. Wszystkie żarty 

to żarty, cała reszta to eksperyment społeczny”. Mikroblogger 

aktywny głównie na platformie X (jako@OldGamesAmirite). Dla nas 

pisze od 2026 roku.

Ludwik Pęzioł (Dzieciofobia, s. 46),
autor podcastu i kanału „Radykalny Pasywista”. Na kanale YouTube 

„Tygodnika Solidarność” prowadzi program „Pokój socjalny” (razem 

z Krzysztofem Karnkowskim). W Tysolu od roku 2024.

Jan Wróbel (Wielka..., s. 49),
jeden z najbardziej rozpoznawalnych polskich felietonistów. Pisał 

w takich tytułach jak „Życie”, „Dziennik”, „Nowe Państwo” czy 

„Dziennik Gazeta Prawna”. Publicystykę od wielu lat łączy z zawo-

dem nauczyciela historii w I Społecznym LO w Warszawie (zwanym 

potocznie „Bednarską”).

Hanna szymerska (Bułgaria..., s. 42),
publicystka zajmująca się państwami Europy Centralnej, zwłaszcza 

Węgrami. Mówi po węgiersku i podróżuje często do tego kraju.

sebastian Reńca (Niemcy..., s. 58),
pisze dla nas od roku 2024. Jego najnowsza powieść „Wykidajło” 

ukazała się w roku 2025 (wydawnictwo Prozami). Jest to to historia 

pełna zwrotów akcji, w której wojna wdziera się wszędzie – w życie, 

sumienie i codzienność. Druga książka „Szuler”, wydana w 2025 r. 

(wydawnictwo Arcana), to reportaż historyczny o „królu” Mojżeszu 

Merinie i jego poddanych żyjących w gettach Zagłębia Dąbrowskie-

go podczas niemieckiej okupacji.

Prenumeratę „Tygodnika Solidarność” można zamówić na dwa sposoby: 

1)  bezpośrednio w redakcji „TS”:  
ul. Prosta 30, 00-838 Warszawa, tel. 22 882 27 80,  
e-mail: prenumerata@tygodniksolidarnosc.com,  
numer konta: mBank 44 1140 1065 0000 7461 0100 1001. 
Prenumerata przyjmowana jest na dowolny okres i w dowolnym momencie; 

2)  w wersji elektronicznej przez: Tysol.pl (w zakładce „Prenumerata”).

PRENUMERATA NA 2026 ROK

Prenumerata krajowa

•	i kwartał – 128,70 zł   (13 wydań)
•	ii kwartał – 128,70 zł   (13 wydań)
•	I półrocze – 257,40 zł   (od nr. 1 do 26)
•	iii kwartał – 128,70 zł   (13 wydań)
•	iv kwartał – 118,80 zł   (12 wydań)
•	II półrocze – 247,50 zł   (od nr. 26 do 51/52) 

Roczna prenumerata – 504,90 zł

Prenumerata zagraniczna

•	Roczna prenumerata – 281 euro 
– przesyłka priorytetowa 

Więcej na:  
www.tysol.pl/s6-Prenumerata-
tygodnika-solidarnosc
Przy większych zamówieniach 
cena podlega negocjacji.
Koszty wysyłki ponosi wydawca.

KARNKOWSKIMASZYNA DO RYSOWANIA

eprasa.pl 2b3a1a02cd



eprasa.pl 2b3a1a02cd



eprasa.pl 2b3a1a02cd


